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BoiyzonN potendolu olironneso Polski
M otto : Z agadn ien ie rozw o ju naszego . cisków  d la  arty lerii po low ej, 25  m ilm -  

przem ysłu , w sku tek  oszałam ia jącego  w y n ó w pocisków  d la arty lerii ciężk ie j, 
śc igu zb ro jeń , jest kw estią palącą d la g m i]iardy nabo i karab inow ych , a  
P o 'sk i. (Z  w czora jszego przem ów iem a  fan tastyczne ilo śc i bu tów ,
se im ow ego M onstra S praw  W osk .), | m unduróW j t0^ is trów  t przeróżnych  

rzeczy , stanow iących  ekw ipunek  żo ł­

n ierza .
R ozw ój techn ik i w ojennej staw ia  

co raz w iększe w ym agan ia przem ysło ­
w i w ojennem u. N ajw iększe zapasy , 
na jak ie pozw ala bogactw o kra ju i 
techn ika w ojenna (n ie m ożna pro ­
w adzić  w ojny  przestarza łym  m ateria­
łem !), w ystarczą ty lko na kró tk i o- 
kres czasu , a zdan iem fachow ców  
w ojna przyszło śc i bynajm n ie j n ie bę  
dzie kró tką, o ile , oczyw iśc ie , siły  
w alczących będą  m niej w ięcej rów ne. 
P rzem ysł kra jow y m usi w ięc być  
zdo lny do pokrycia zapo trzebow an ia  
arm ii, a zapo trzebow an ie to  będzie O ; 
grom ne M  jak o tym św iadczą w yżej 
podanelob liczen ia  francusk iego  sz ta­

bu generalnego .
Z atym  w P o lsce , m ającej silną i 

dzielną arm ię , zagadn ien ie przygo to ­
w an ia państw a do w ojny jest przede  
w szystk im  zagadn ien iem rozbudow y  

przem vslu  —  n ie ty lko t. zw . w ojen ­
nego . W  czasie w ojny cały przem ysł  
produko w ać będzie d la w alczącej ar­

m ii.
A by podo ła ł sw em u zadan iu —  

m usim y w łożyć o lb rzym i w ysiłek w  
jego rozbudow ę i usp raw n ien ie .

P oznań , 29 . 1

P o W ielk iej W ojn ie cała praw ie  
ludzkość odczu ła przeog rom ne prag ­
n ien ie poko ju : trw ałego , w ieczystego  
poko ju . P o tężny prąd  pacy fizm u  por­
w ał naw et w ielu n iedaw nych zago ­
rza łych m ilita rzystów .—  im peria li­
stów . Z ag łuszen i zosta li „pesym iści1* , 
odnoszący  się do  ide i w ieczystego  po ­
ko ju jako do m rzonk i n iez iszczalne j 
zahukan i zosta li ludzie trzeźw i ostrze  
gający przed złudzen iem , że pak ty  
zabezp ieczą  pokó j.

D zisiaj już n ie m a tych złudzeń  
N iem a ich n igdzie. T ylko dyp lom aci 
jeszcze udają , że w ierzą w  sku tecz ­
ność  pak tów .

W szystk ie państw a zb ro ją się : je  
dne w  celach zabo rczych , inne —  by  
zaoew nic sob ie bezp ieczeństw o . N aj­
bardzie j poko jow e  narody  w idzą  gw a ­
rancje sw ego bezp ieczeństw a jedyn ie  
w e w łasnej sile obronnej i w  przy ­
m ierzach , m ałe i słabe całą  sw o ją  na ­
dzie ję i ufność pok ładają w  fakcie  
dozb ra ian ia  się  W ielk ich  D em okracy j 
Z achodu : M oże ocalą pokó j, zacho ­
w ując przew agę sił nad państw am i 
im peria lis tycznym i?  M oże  narody  dy ­
szące pragn ien iem  w ojny i zabo rów  
opam ięta ją się, w idząc obrońców po ­
ko ju uzb ro jonych  i po tężnych , po tęż ­
n ie jszych od n ich?

T ak , w  tym  cała  nadzieja : że p la ­
nu jący napaść pow strzym ają się od  
n ie j, w idząc upatrzoną ofiarę go tow ą  
do odparc ia ataku . C zęsto w ystarczy  
okazać broń , n ie trzeba je j w cale u-  
żyć , aby zm usić napastn ików  do  od ; 
w ro tu . S ław ny m arsza łek F rancji 
L lau tey pow iedzia ł: „T rzeba um ieć  
pokazać siłę , aby  n ie być zm uszonym  
do je j użycia“ .

T ę sw o ją recep tę w ypróbow ał w  
A fryce P ó łnocnej z najlepszym  sku t 
k iem . S tosow ały już też n ieraz różne  
państw a w  różnych  epokach , osiąga ­
jąc pożądane rezu lta ty . Jest to w ięc  
sposób w ypróbow any , sku teczny .  
L ecz chcąc go sto sow ać z pow odze ­
n iem  trzeba  is to tn ie  m ieć siłę  i um ieć  
ją  okazać .

O ngi po jęcie : siła obronna pań ­
stw a  —  obejm ow ało  ty lko arm ię . Z a ­
gadn ien ie przygo tow an ia  państw a do  
w ojny sp row adzało siię do zo rgan izo ­
w an ia odpow iedn io silne j,, m ożliw ie  
dobrze uzb ro jonej i w yćw iczonej ar­
m ii. D zisia j naród k tó ryby na tym  
poprzestał by łby skazany na k lęskę  
i zgubę .

Z asadn iczym w arunk iem  zdo lno ­
śc i do prow adzen ia w ojny jest dzi­
sia j zdo lność kra ju do pokrycia po ­
trzeb w alczącej arm ii- N ajw iększa , 
najdz ie ln ie jsza , najlepszym duchem  
ożyw iona arm ia n ie  obron i kra ju , je ; 
żeli kra j n ie dostarczy  je j po trzebnej 
bron i, am un icji, żyw ności, i tego  
w szystk iego , co m ieć m usi w spó łcze ­
sne w ojsko . A  po trzeby  arm ii w alczą­
cej sa  dzisia j o lbrzym ie .

S ztab  genera lny F rancji ob liczy ł, 
że w  ciągu p ierw szego roku w ojny  
będzie m usia ł dostarczyć arm ii: m i­
lion  karab inów , 35 .000  karab inów  m a ­
szynow ych , 12 .000 dzia ł po low ych ,  
5 .000 dzia ł ciężk ich , 30 .000 sam olo­
tów , 20 .000 czo łgów , 100  m ilionów  po-

Po nieudalym puczu w Austrii 
Komoromiłacja ruchu narodowo - socjalistycznego

L ondyn , 29 . 1 . (P A T ).

W  zw iązku zatacza jącą co raz szer­
sze kręg i sp raw ą aresz tow an ia jedne  
go z najw yb itn ie jszych przyw ódców  
austriack ich narodow ych socjalistów  
inż . T aw sa i zam kn ięc iem  b iu ra kp t 
L eopolda, w  tu tejszych ko łach n ie ­
m ieck ich panu je w ielk ie w zburzen ie .  
P o przybyciu z B udapesz tu do W ie­
dn ia , przyw ódca N iem ców  zag ranicz ­
nych B oh le odby ł d łuższą konferen ­
cję z v . P apenem , k tó ra n iew ątp liw ie  
pośw ięcona by ła te j sp raw ie .

W czora j rano v . P apen w yjechał  
do B erlina celem w zięc ia udzia łu w  
uroczysto śc iach obchodu 5-lec ia  w ła ­
dzy naród  ow yh socja lis tów , przy  
czym  będzie m iał m ożność odbycia z  
kanclerzem  H itlerem  d łuższe j rozm o-

Krypta nie jett konfetjonałem 
Atak „Głosu Narodu** na Z.N.P.

P oznań , 29 . 1
„G łos N arodu” ataku je znow u ostro  

Z w iązek N auczycie lstw a P o lsk iego , dom a ­
ga jąc się całkow itego usun ięc ia w szystk ich  
daw nych dzia łaczy  Z N P , a  n ie ty lko „p rze ­
tasow an ia nazw isk" przy w yborach do Z a ­
rządu  G łów nego . t ...

Z w łaśc iw ą sob ie zło śliw ością kp i przy -  
tym  z przyw iązan ia nauczycie lstw a do oso ­
by śp . M arszałka Józefa P iłsudsk iego , p i-  
sząc w  artyku le  p . t. „C zy  ura tu je  ich  K ryp ­
ta  S reb rnych  D zw onów ". # u

„P odobno „sfery decydu jące w  Z N P . 
zdają  sob ie sp raw ę  z tego , że  ty lko  tak i w y ­
n ik zjazdu będzie przez spo łeczeństw o u-  
znany za zała tw ien ie sp raw y . A  chcąc się  
przed  n im  ustrzec , w ysunęły  pom ys.. k tó ry  
m a im  zabezp ieczyć pow ró t do < 3ask 1 
przesz ło śc i. M ianow icie pom ysł, żeby dele ­
gaci udali się  grem ialn ie  z  ho łdem  do  kryp ty

O to dw ie w ym ow ne liczby : stan  
zatrudn ien ia w  n iem ieck im  przem yśle  
m etalow ym  i elek trycznym  oraz po ­
krew nych w ci< ągu osta tn ich k ilku  
la t w zrósł z 1 .150 .000 do 2 .960 .000 . A  
cały po lsk i przem ysł zatrudn ia n ie ; 
spełna 800 ty s. osób . O tym  w iedzą i 
nasi sąsiedzi. I lep ie j n iż m y parn ię; 
ta ją  o  praw dzie , że o  lo sach  przysz łe j 
w ojny rozstrzygną: m orale arm ii i 
zdo lność w ytw órcza przem ysłu .

«

M orale arm ii zależy od szeregu  
różnych czynn ików , ale przede  
w szystk im  od g łęb i przekonan ia o  
słu sznośc i i św ię to śc i sp raw y, w  im ię  
k tó re j poszła w  bó j, od stopn ia św ia ­
dom ości narodow ej i uobyw ate ln ie-  
n ia żo łn ierza , od jego poczu  
cia odpow iedzia lnośc i za lo ­
sy  państw a, obow iązku i honoru żo ł­
n iersk iego , od stanu rzeczy i um y ­
słów  „na ty łach* 1 —  w  kra ju .

S łużbę w ojskow ą pełn i dziś cały  
naród . A rm ia jest em anacją narodu.  
W inna m ieć i m a poczucie jednośc i z  
narodem . Jego w ady są je j w adam i, 
jego zalety je j zale tam i. D ążen ia , tę ­
skno ty i nastro je m as udzie lają się  
arm ii w m niejszym lub w iększym  
stopn iu , ale w łaśn ie w  czasie w ojny  
raczej w  w iększym . U dzie lają się je j 
zarów no nastro je dobre i złe spo łe ­
czeństw a na ty łach , zarów no jego  
en tuz jazm  jak  i przygnęb ien ie, apatia  

/ • , f..

w y na  tem at now ej sy tuac ji austriac­
k ich narodow ych socjalistów .

W ładze austriack ie m iały przed ­
staw ić v . P apenow i szereg dokum en ­
tów , w ysoce obciąża jących inż . T aw ­
sa , k tó re w  znacznej m ierze un iem oż ­
liw ia ją posłow i n iem ieck iem u sto so ­
w aną do tychczas in terw encję na ko ­
rzyść aresztow anych . W  dokum en ­
tach tych znajdow ać się m a m . in . 
p lan  n ie legalne j organ izac ji s. a . i m ło  
dzieży h itle row skie j w  A ustrii, za ­
rządzen ia w  sp raw ie organ izow an ia  
rozruchów i w ystąp ień przec iw ko  
leg itvm istom  itd .

W  zw iązku ze znalez ien iem tak ie j 
ilo ści kom prom itu jącego m ateria łu  
w ko łach austriack ich narodow ych  
socjalistów  panu je ogrom ne w zburze-

z  trum ną  M arsz . P iłsudsk iego  i w  ten  sposób  
zadek larow ali sw o ją „państw ow ą ideo -  

g  Jesteśm y  nap raw dę ciekaw i, czy  p . gen .

S k ładkow sk i i p . m in. Ś w iętosław ski dadzą  
się w ziąć na ten pom ysł.

K ryp ta  n ie  jest konfesjonałem . —  Jesteś ­
m y przekonan i, że spo łeczeństw u n ie w y ­
starczy ten rodzaj „saty sfakcji" ze strony  
Z N P . S atysfakcją będzie ty lko grun tow na  
zm iana osób na k ierow n iczych stanow is­
kach i odpow iednia dek laracja w alnego  
zjazdu". ,

K ryp ta n ie jest konfesjonałem  —  słu sz ­
n ie . D latego też nauczycie lstw o , oddając  
ho łd N ajw iększem u z P o laków , w cale n ie  
m a zam iaru  korzyć się przed  organam i typu  
„G łosu N arodu", k tó re konfesjonał w yzy ­
sku ją d la party jno - po litycznych rozg ry ­
w ek .

lub n iezadow oleriie . M ieliśm y tego  
liczne dow ody  podczas  W ielk ie j W oj­
ny , a także w  roku 1920 .

W ięc zagadn ien ie przygo tow ania  
państw a do w ojny  dzisia j rozc iąga  
się na całe spo łeczeństw o , na  w szyst­
k ie dziedziny jego życia. A by  zw ycię ­
żyć —  naród  m usi być przygo tow any  
do w ojny n ie ty lko m ateria ln ie lecz i 
psych iczn ie i m oraln ie : M asy m uszą  
m ieć poczucie odpow iedzia lnośc i i 
św iadom ości, że sp raw a, w  im ię k tó ­
re j ponoszą ciężary i udręk i w ojny ,  
jest także ich sp raw ą, najw iększą ,  
najśw ię tszą , d la k tó re j w arto  pośw ię­
cić w szystko .

T ak , w iadom o , m asy po lsk ie są  
patrio tyczne i zdo lne do ofiar d la  
O jczyzny , jednakże sadzę , że w szyscy  
m ający poczucie odpow iedzia lności  
za państw o pow inn i poszukać n ie w  
sw o jem  w idzim isie , lecz w łaśn ie w  
m asach i w  nasze j „rzeczyw iste j rze- 
czyw ństośc i“ gospodarczej, _ spo łecz­
nej i po litycznej odpow iedzi na py ­
tan ie: C zy  pow yższym  w arunkom  od ­
pow iada dzisie jszy stan rzeczy w  
P o lsce? ,

T rzeba , za w szelką cenę trzeba u-  
czyn ić w szystko , aby im  odpow iadał.  
B o jesteśm y narodem przez dzie je  
skazanym  na  w ielkość —  lub  na  n ie ­
w olę .

Jan Zagierski.

n ie z pow odu n ieostrożności i lekko ­
m yślnośc i ich przew ódców . P o lic ja  
prow adzi bardzo  energ iczne  śledztw o , 
dokonano  w ielu aresztow ań now ych . 
A resz tow an i są sk rupu la tn ie  prze ­
słuch iw an i. K pt. L eopo ld , k tó ry po ­
śp ieszn ie opuścił W iedeń , udając się  
do sw ego rodzinnego m iasta K rem s, 
m a sta le znajdow ć się do dyspozycji 
w ładz śledczych .

W ielk ie w rażen ie w yw oła ła w  ko ­
łach po info rm ow anych w iadom ość , 
że członek rady  państw a dr S ays-In -  
cruart, k tó ry o trzym ał zeszłego roku  
m isję z ram ien ia kanclerza S chu ; 
sch ingga do przep row adzen ia akcji 
porozum iew aw czej z ugrupow an iem  
t. zw . „B eton tna tionale“ (p raw e  
sk rzydło austriack ich narodow ych  
socja lis tów ) zg łosił prośbę o 4-tygod- 
n iow y urlop rady państw a. Jedno  
cześn ie m ają nastąp ić zm iany w  ob ­
sadzie personalne j refera tu  d la  sp raw  
narodow o-socjalistycznych  w  ram ach  
„F ron tu patrio tycznego** .

W szystk ie te w ydarzen ia w skazu ­
ją na to , iż ruch narodow o-socja li-  
styczny  w  A ustrii pon iósł ciężką k lę ­
skę  i że zw ycięstw o  to  rząd  austriack i 
osiągnął bez zby tn iego w ysiłku .

Niepokój z powodu załamania 

się franka
P aryż , 29 . 1 . (A T E ).

Z an iepoko jen ie i n iezadow olen ie z po ­

w odu ciąg łego spadku franka jest zupełn ie  
w idoczne . W czora j fun t doszed ł już do  

154 ,7 . „P aris S o ir" w ystępuje z tego po ­
w odu  przec iw ko  porozum ień ! uw alu tow em u  

trzech  państw  —  F rancji, A nglii i S t. Z jed ­

noczony ch , k tó rego ofiarą jest —  zdam eir  

tego dzienn ika —  w yłączn ie frank .



N iedziela, dnia 30 gtyrznia 1938 r.
N r. GFEDCBAn

Wojsko soorantem przyszłości pafistan
Debata nad budżetem Mia. Spr. Wacikowych

Warszawa, 29. 1. (PAT)
W czoraj przed południem odbyło  

gfę posiedzenie kom isji budżetow ej  
sejm u, na którym obradow ano nad  
budżetem m inisterstw a spraw w oj­
skow ych.

O bszerny referat w ygłosił na po ­
czątku posiedzenia poseł W ł. Starzak.

Po przem ów ieniu referenta zabrał 
głos p. m inister spraw  'w ojskow ych  
gen. T. K asprzycki, stw ierdzając, że  
m im o zm iany układu budżetu w ojsko  
w ego, N ajw yższa Izba K ontroli otrzy ­
m uje nadal szczegółow e spraw ozda­
nia i kontrola jest dokonyw ana na  
tych sam ych zasadach, jak dotych­
czas bez żadnych ograniczeń.

N astępnie, om aw iając prelim inarz  
budżetow y M inisterstw a Spraw W oj­
skow ych na rok 1938-39 pan m inister 
zaznaczył, że chociaż jest on w yższy  
od budżetu zeszłorocznego, to jednak  
biorąc pod uw agę w zrost kosztów u- 
trzym ania w skutek zw yżki cen w  
kraju, oraz konieczny  rozw ój sił zbrój 
nych, jest oń o w iele niew ystarczają ­
cy na pokrycie żyw otnych potrzeb  
arm ii.

Pan m inister przedstaw ił pokrótce  
' dorobek w ojska w zakresie organi­

zacyjnym , w yszkoleniow ym  i w dzie­
dzinie unow ocześnienia sprzętu w o ­
jennego w arm ii, podkreślając spe­
cjalnie, że w tych dziedzinach praca  
w ojska prow adzona jest ^łanow o z 
dużym  natężeniem  w ysiłków  w e w szy  
stkich kierunkach w iedzy w ojsko ­
w ej.

Pan m inister zobrazow ał rów nież  
postępy w  rozw oju i zdobyczach na­
szej m arynarki w ojennej w dziedzi­
nie pow iększenia stanu jej posiada ­
nia i unow ocześnienia w ojennego  
sprzętu m orskiego.

W  dalszym ciągu sw ego przem ó­
w ienia pan m inister zw rócił uw agę  
na bardzo w ażną., z punktu  w idzenia 
obronności państw a i sam ow ystar­
czalności w dziedzinie zaopatrzenia, 
spraw ę rozbudow y w łasnego przem y­
słu w ojennego i w snółprace z po- 

* krew nym przem ysłem pryw atnym . 
O św iadczył: zagadnienie rozw oju  na ­
szego przem ysłu, w skutek osałam ia- 
jącego w yścigu zbrojeń, jest kw estią  
palącą dla Polski zarów no ze w zglę­
du na podniesienie potencjału tech  
niczno-w ojennego, jak i uaktyw nie ­
nie całego życia gospodarczego.

K onieczność zdobycia odpow ied ­
nich surow ców , jako podstaw ow ego  
elem entu rozw oju przem ysłu krajo ­
w ego, a w  szczególności w ojennego, w  
celu uniezależnienia się od dostaw  
zagranicznych. .Jest to problem  w iel­
kiej w agi.
PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 

MŁODZIEŻY
K ierow nictw o arm ii prow adzi w y ­

tężoną akcję w zakresie obrony kra ­
ju w łonie sam ego społeczeństw a, dążąc  
do .skoordynow ania jego prac z pracam i 
w ojska. A  w ięc, jeżeli chodzi o przyspo- 

■ scbienie do obrony kraju czy to w  
zakresie- m oralnego przygotow ania a z 
zakresie m oralnego przygoto ­
w ania obyw ateli do w ojny, czy  
też w ścisłym pojęciu w łaściw ego  
przysposobienia do służby w  szere-

„Naszym obowiązkiem myślef o obronie"
OoosereK się olbrzymich kredytóii na dozbrojenie

Waszyngton, 29. 1. łPAT).
O czekiw ane z w ielkim zainteresow a­

niem orędzie prezydenta R oosevelta do  
kongresu w spraw ie obrony narodow ej 
zostało w czoraj w ygłoszone. R ozpoczyna  
się ono od zreasum ow ania w ysiłków  rzą­
du Stanów  Zjednoczonych w celu ograni 
czenia zbrojeń  i utrw alenia pokoju św ia­
tow ego. ■ • • • ■

„A m eryka — ośw iadczył prezydent  
R oosevelt —  będzie kontynuow ała sw e 
w ysiłki w  tym  kierunku, ale m usi m yśleć 
rów nież o sw ym w dasnym bezpieczeń­
stw ie. D latego też —  dodał prezydent —  
z jak najgłębszym żalem w ysł' ’ w  
spraw ie zw iększenia zbrojeń w skali do­
tychczas niespotykanej. ’ W ostatnich  
czasach jedna czw arta ludności całego  

gach —  w ojsko dąży do oparcia go  
na szerokich podstaw ach i rozw inię-  
nia w  pierw szym rzędzie na odcinku  
m łodzieżow ym . Położony został o- 
statnio nacisk na przysposobieni©  
m łodzieży szkolnej i akadem ickiej. 
U czm  przez cały czas nauki od  szko­
ły pow szechnej do studiów  akade ­
m ickich, stykać się będzie z zagad ­
nieniam i obrony  kraju. A kcja ta  zna­
lazła już sw ój w yraz w e w prow adzo­
nym  w yszkoleniu  w ojskow ym  na w yż  
szych uczelniach  w  t. zw . legiach aka  
dem ickich.

M inister zw rócił uw agę na w ażną  
rolę, nauczycielstw a szkół pow szech ­
nych  w  pracy nad przygotow aniem

Wojsko i społeczeństwo
Przechodząc do zagadnienia w spół 

działania w ojska z najszerszym i w ar 
stw am i społeczeństw a w  akcji w zm o­
żenia potencjału obronnego państw a, 
pan m inister w przem ów ieniu sw ym  
w skazał, iż najw yższe osiągnięcia i 

MAGGr 
ZUPYS 
wystarczy raz spróbować 

by stale już je używać.

postępy-w  dziale podniesienia tego  
potencjału m ożliw e są tylko przez  
żyw y udział w ojska w pracy społe­
czeństw a przez pogłębienie i utrw ale­
nie ścisłego zw iązku społeczeństw a z  
arm ią.

R ozum iejąc w agę tego zagadnienia, w ła­
dze w ojskow e starannie regulują udział w oj 
skow y w pracach społecznych, bacząc, by  
do prac tych staw ali tylko ludzie należycie  
przygotow ani i dośw iadczeni. Pracy społe­
cznej oficerów nie wolno utożsamiać z dzia­
łalnością polityczną. Minister kategorycz­
nie zaprzeczył pogłoskom i zarzutom, jako­
by wojsko przez swych oficerów służby sta­
łej uprawiało działalność polityczną. Ró­
w nież kategorycznie zaprzeczył, jakoby  
działalność w yznaczonych oficerów  do prac  
na pew nych odcinkach życia społecznego  
skierow ana byłą przeciw ko jakiejś części 
społeczeństw a. Czynnik wojskowy dąży do 
harmonijnej, opartej na zaufaniu, współpra­
cy z całym patriotycznie nastrojonym spo-

U dniu 6. lutelo nominocie w 0. L H.
Warszawa, 29. 1.

W czoraj o godz. 17 odbyło się posiedze­
nie klubu parlam entarnego O ZN  z udziałem  
p. w iceprem iera inź. E. K w iatkow skiego.

P. w iceprem ier w ygłosił dłuższe przem ó ­
w ienie, w  którym  om ów ił w ątpliw ości, pod ­
niesione przez członków  klubu w stosunku  
do projektu budżetu państw a.

Jak inform ują, w dniu onegdajszym ró ­
w nież w  godzinach popołudniow ych odbyło  
się posiedzenie referentów poszczególnych  
budżetów , zw ołane przez przew odniczące­

św iata została objęta bezlitosnym  niszczą 
cym konfliktem . N aprężenie w cał^m  
św iecie jest w ielkie.

„Jako naczelny w ódz arm ii i m ary ­
narki Stanów Zjednoczonych  —  ośw iad ­
czył dalej R oosevelt —  uw ażam  za sw ój 
konstytucyjny obow iązek oznajm ić kon­
gresow i, iż nasza obrona narodow a w  
św ietle w zrastających zbrojeń innych na­
rodów jest niew ystarczająca do zapew ­
nienia bezpieczeństw a narodow ego i z 
tych w zględów w ym aga w zm ocnienia. 
Pom im o faktu pow szechnie znanego, że 
nasza arm ia i m arynarka z pow odu w y­
sokiego poziom u życia kosztują drożej 
niż w innych krajach, należy stw ierdzić  
iż stosunkow o w ydatki nasze na m ary ­
narkę i arm ię w porów naniu z ogólnym  

obyw atelskim do obrony państw a i 
apelow ał o nieszczędzenie w ysiłków , 
jak dotąd to m iało m iejsce, w szcze­
gólności w  form ie udziału w  pracach  
przysposobienia w ojskow ego i zw al­
czaniu analfabetyzm u w śród przed ­
poborow ych.

O rganizacja junackich hufców  
pracy m łodzieży przedpoborow ej, za  
pew niając jej pracę, w yrobienie spo ­
łeczne i państow e oraz sposobiąc ją  
do służby w szeregach w ojska. Ju; 
nackie hufce pracy obejm ą  w krótce i 
m łodzież z cenzusem  junkow ym , któ ­
ra obow iązana będzie przed w stąpie­
niem  do szkół oficerskich do odbycia  
t. zw . „służby pracy“ .

łeczeństwem. Z natury jednak rzeczy zwal­
czać musi w sposób bezwzględny wszelkie 
dążności i wrogie przejawy przeciwko ca­
łości Rzeczypospolitej.

N ie ustaje ofiarność społeczeństw a na  
rzecz dozbrojenia arm ii, przejaw iająca się 

w  składanych sum ach, darach lub w  sprzęt 
i m ateriał w ojenny. C hociaż w yniki są do ­
tąd skrom ne .tow arzyszy tej akcji św iado­
m ość szerokich w arstw  społeczeństw a, że  
ofiarność ta, to obyw atelski obow iązek re­
alizow ania m ocnej Polski przez silną arm ię. 
Zapew nia pan m inister z całą stanow czo ­
ścią, że wydawanie tych sum jest oględne 
oraz celowe, odbyw a się w edług dyrektyw  
p. M arszałka Śm igłego - R ydza i jest spra­
w dzane przez N ajw yższą Izbę K ontroli.

M ając zapew nioną m iłość, zaufanie i sza  
cunek ze strony narodu, arm ia nasza —  za­
kończył p. m inister —  nie szczędzi trudu i 
w  pracy sw ej ani na chw ilę nie ustaje, by  
sprostać w łożonym  na nie zadaniom , jednak  
w realizow aniu słów W odza N aczelnego, 
„że wojsko jest nadobitniejszym wykładni­
kiem naszej racji stanu, najsilniejszym i naj­
pewniejszym gwarantem przyszłości i roz­
woju naszego państwa" — potrzebny jest 
dalszy, ustaw iczny w ysiłek i w spółudział 

całego społeczeństw a- 

go kom isji budżetow ej posła Tom asza K o­
złow skiego.

Zebranie m iało na celu uzgodnienie sta­
now isk referentów  budżetu z postaw ą klu ­
bu O ZN .

Zapow iadane przez nas na dzień 20 bm . 
ukazanie się okólnika Szefa O ZN . gen. 
Skw arczyńskiego uległo zw łoce.

Jak się dow iaduje W asz korespondent, 
w dniu 6 lutego ogłoszony będzie okólnik  
organizacyjny ustalający obsadę personalną  
Szefów  W ojew ódzkich i składu rad O ZN -

dochodem naszych obyw ateli lub z ogó­
łem w ydatków rządow ych są o w iele  
m niejsze niż w  jakim kolw iek innym  m o­
carstw ie.

Jedynie z pow odu zastraszających  
zbrojeń  lądow ych i m orskich innych kra­
jów , stanow iących groźbę dla pokoju  
św iatow ego i bezpieczeństw a, w ystępuję 
do kongresu z następującym i zalecenia­
m i:

1) A by przyznano dodatkow e kredy­
ty na zw iększenie m ateriału przeciw lot­
niczego w sum ie 8 m ilionów 800 tysięcy  
dolarów , z czego 6 m ilion w  800 tys. doi. 
zostalvby zużyte w ciągu roku budżetow e  
go 1939.

2) B y kongre®  udzielił kredytu w  w y  
sokości 450 tys. dolarów  na lepszy ekw i­

punek i rezerw y arm ii lądow ej.
3) 6.080 tys. dolarów na w yrób roz*  

m aitych pom ocniczych artykułów , konie­
cznych do w ytw arzania m ateriału w ojen  
nego. Z sum y tej w ydanoby w r. 1939  
5 m ilionów .

4) 2 m iliony dolarów  na uzupełnienie  
zaopatrzenia arm ii w am unicję.

5) A by kongres upow ażnił zw iększe­
nie program u  rozbudow y  m arynarki o 20  
procent.

6) A by kongres upow ażnił rozpoczę­
cie budow y  dw óch  pancerników  oraz 2-ch  
dodatkow ych krążow ników w  ciągu roku  
1938.

7) Sum a 15 m ilionów pow inna być 
przeznaczona na budow ę pew nej liczby  
m ałych dośw iadczalnych statków oraz  
na opracow anie planów innych typów  
statków w razie ew entualnej konieczno ­
ści.

N ależyta obrona Stanów Zjednoczo­
nych nie oznacza jedynie ochrony,  w  ybrze 
ży, ale rów nież obronę m iejscow ości, znaj 
dujących się w znacznej od nich odległo­
ści.

W szelkiego m ożliw ego w roga —  po ­
w iedział R oosevelt —  m usim y trzym ać o  
setki m il od naszych granic kontynental­
nych. N ie m ożem y ograniczyć obrony  
do jednego O ceanu i jednego w ybrzeża 
w przypuszczeniu, iż drugi ocean i jego  
w ybrzeża będą całkow icie bezpieczne. N ie 
m ożem y być pew ni, że ogniw o, łączące te  
oceany (K anał Panam ski) jest zupełnie 
bezpieczne. N ależyta obrona w inna w ięc 
obejm ow ać jednocześnie w szystkie części 
Stanów Zjednoczonych. Jest naszym o- 
bow iązkiem  popierać w szelkie da  żenią do  
nókoju, ale jednocześnie obow iązkiem  m y  
śleć o obronie. Jest to celem  naszych za­
leceń. O brona ta jest i będzie oparta nie  
na agresji, lecz na zarządzeniach całko ­
w icie defensyw nych.

Na wiJnolcręgu 

politycznym

A g e n c ja , ,K a b e l" in fo r m u je : W  k o­

la c h s e jm o w y c h b a r d z o p o w a ż n ie w e n ty­

lo w a n a je s t o b e c n ie s p r a w a d o p r o w a d z e­

n ia d o e w e n tu a ln e j r e a su m p c j i u c h w a ły 
K o m is j i W o js k o w e j. G d y b y s p r a w a ta  
z o s ta ła p o z y ty w n ie z a ła tw io n a , z w o le n n i­

c y g e n . Ż e l ig o w s k ie g o ( c z ło n k o w ie K o ­

m is j i ) , k tó r zy z K o m is j i w y s tą p i l i —  c o f­

n ę l ib y s w o je r e zy g n a c je i  g e n . Ż e l ig o w s k i 
w r ó c i łb y n a s w o je p o p r z e d n ie s ta n o w i­

s k o .

I n fo rm a c je te n ie w y d a ją s ię z b y t 
p r a w d o p o d o b n e .

* •

P o d o b n o n o w a o r g a n iza c ja m ło d z ie­

ż y O z o n u , tw o rz o n a p r ze z m a jo r a G a l in a  
ta , n o s ić b ę d z ie n a z w ę „ S łu ż b a M ło d y c h’ 1 . 
D e k la ra c ja id e o w a te j o r g a n iz a c j i je s t ju ż 
g o to w a . W  k o la c h w s p ó łp r a c u ją c y c h , z 
m a jo r e m G a l in a te m tw ie r d z ą , iż n o w a o r  
g a n iz a c ja o p a r ta je s t n a w z o ra c h n ie m ie­

c k ie g o A r b e its f r o n tu . J e d n ą z a k c j i , k tó­

r ą  m a p r z e d s ię w z ią ć ta o r g a n iza c ja , je s t 
z b ió r k a z ło m u ż e la z n e g o d la a r m ii ,

9 *
A

W  k o ła c h n a u c z y c ie ls k ic h u tr z y m u ją , 
ż e n o w y m p r e z e s e m Z N P w y b r a n y z o s ta­

n ie n a z je źd z le k ra k o w sk im te j o r g a n iza­

c j i  p r a w d o p o d o b n ie p o s . H o ffm a n ,
* »

W  p ie r w sz y c h d n ia c h lu te g o 1 9 3 8 r .  
w ic e p r z e w o d n ic z ą c y F r o n tu M o r g e s g e n . 
H a l le r w y je żd ż a d o S z w a jc a r i i d o P a d e­

r e w s k ie g o , k tó re m u p r z e d s ta w i d o ty c h­

c z a s o w ą d z ia ła ln o ś ć i z a k r e ś lo n y p la n  
p r a c n a n a jb l iż sz ą p r zy s z ło ś ć

* ♦ 
A

W  ło n ie K lu b u D e m o k r a ty c z n e g o p o­

w s ta ły d a le k o id ą c e ta r c ia  p e r so n e ln e . J e 
d e n z z a ło ży c ie l i te g o k lu b u , b . s ta r o s ta 
p łk . M a ć k o w sk i o d s u n ię ty o b e c n ie o d 
w p ly w ó ir z a s k a rż y ł d o s ą d u k i lk u  c z ło n­

k ó w z a r zą d u K lu b u D e m o k ra ty c zn e g o o - 
r a z p . L e o n a S tą c h ó r s k ie g o . P łk . M a ć­

k o w sk i o s k a r ż a c z ło n k ó w K lu b u D e m o­

k r a ty c z n e g o p p .: Z a p a s ie w ic za J e r z e g o i  
M a c h a r s k ie g o K a z im ie r za o z n ie s ła w ie­

n ie , a m ia n o w ic ie o n a z w a n ie g o k o n f i­

d e n te m . ■
* * w-

IV s to l ic y p o w s ta ł k o m ite t o r g a n iz a­

c y jn y , k tó iy z w o ła w  m ie s ią c u lu ty m z e­

b r a n ie 'W ie lk o p o la n , m ie sz k a ją c y c h w  
W a r s za w ie , c e le m u k o n s ty tu o w a n ia K o ła  
W ie lk o p o la n w  s to l ic y . M . i . a k c e s d o 
k o ła z g ło s i ł ju ż w ic e m in is te r K a je ta ? 
D a ie r ż y k r a j - M o r a w s k i . T y m c za s o w 
a d r e s , p o d k tó r y m n a le ży k ie r o w a ć z g l 
s z e n ia p r z y s tą p ie n ia : K o lo W ie lk o p o la n , 

' W a r s za w a , u l . A k a d e m ic k a 5 m . 6 0 7 .
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Germanofilstwo

Prasa niemiecka., wychodząca poza gra­
nicami Rzeczypospolitej, rozsprzedawa- 
na jest na terenie b. zaboru pruskiego w 
wielu dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. 
We wszystkich większych miastach Wieł 
kopolski i Pomorza bez trudności niemot 
można dostać każdą gazetę berlińską. TF  
samym Poznaniu nie ma bodaj kiosku, 
gdzieby nie rzucały się w oczy dzienniki 
i czasopisma niemieckie.

Popularność prasy niemieckiej nie o- 
granicza się zresztą do tego, iż jest ma­
sowo nabywana — przez Polaków. Wie­
le firm polskich — i to nie tylko w tym 
sensie polskich, że mają swe siedziby na 
terytorium Rzeczypospolitej — zamiesz­
cza ogłoszenia w owych pismach zagra­
nicznych. Ogłoszenia, których wartość 
reklamowa polega wyłącznie na tym, że 
zamieszczające je pisma czytywane są u 
nas.

Jak niesłychane są objawy tego ger- 
manofilstwa prasowego, świadczy drobna 
relacja pewnego pisma stołecznego. Oto 
mianowicie jedną z gazet niemieckich, b. 
popularną na północnym Pomorzu jest 
polakożercza „Danziger Neueste Nach- 
richten’1, wydawana, dla Pomorza w od­
miennym układzie niż dla czytelników w 
Gdańsku i w Niemczech. Z niezrozumia 
łych względów pismo to, znane z brutal­
nych napaści na polskość w Gdańsku, po
siada licznych czytelników, a nawet abo­
nentów wśród Polaków i to w sferach ku 
pieckich i rzemieślniczych.

IV okresie świątecznym szereg firm 
polskich zamieszczało w tej gazecie ogło­
szenia. W  Kościerzynie na 35 abonen­
tów ,,D. N. N.“  jest 19 Polaków i 16-tu 
Niemców. Przedstawicielem tego pisma 
na powiat kościerski jest Polak, niejaki 
Adam Piankowski, krawiec w Koście­
rzynie.

Poparcie Polaków daje tym pismom 
olbrzymie dochody. Dzięki temu propa­
ganda hitlerowska doznaje wybitnego za­
silenia. Toteż zjawisko tego rodzaju o- 
cenić wypada jako germanofilsłwo naj­
gorszego gatunku. Vox.

GŁOSY I ODGŁOSY
Odroczony sojusz

W  sw oim czasie w yczerpująco inform o­

w aliśm y o pertraktacjach w spraw ie fuzji 

zaw odow ych m iędzynarodów ek: kom unisty­

cznej i socjalistycznej. Pertraktacje te zo­

stały chw ilow o  zaw ieszone z przyczyn, któ ­

re rezolucja m iędzynarodów ki am sterdam ­

skiej (pow tarzam y za „R obotnikiem ") przed  

staw ia następująco:

„B iuro M iędzynarodów ki Zaw odow ej —  

brzm i rezolucja —  po w ysłuchaniu  i po prze­
dyskutow aniu spraw ozdania delegacji, w y­

słanej do M oskw y, w w ykonaniu uchw ały  
M iędzynarodow ego K ongresu Zaw odow ego  

w Londynie z roku 1936 —  stw ierdzając, że  

zam iast znaleźć się w  obliczu zw ykłej prośby  

o przyjęcie ze strony R ady G eneralnej zw ią­
zków  rosyjskich (sow ieckich), co przyniosło ­

by za sobą niezbędne złagodzenie stosunków , 

znalazło się w obliczu szeregu w arunków , 

m ających być przez M iędzynarodów kę Za­
w odow ą w ykonanym i przed tym , nim  prośba  

o przyjęcie w  form ie w łaściw ej byłaby ew en­
tualnie przedłożona M iędzynarodów ce Za­

w odow ej, uznaje za rzecz niem ożliw ą przy ­

jęcie tych w arunków .

B iuro postanaw ia przesłać niezw łocznie  
w szystkim organizacjom zjednoczonym w  
M iędzynarodów ce, w szelkie m ateriały doty ­
czące danej spraw y, w celu poinform ow ania 
ich przed zebraniem R ady G eneralnej M ię­
dzynarodów ki w O slo;

Prosi organizacje zjednoczone, by ze- 
chciały zaznajom ić M iędzynarodów kę Zaw o ­
dow ą ze sw ym i poglądam i na spraw ę, gdyby  
takie było ich życzenie;

Podkreśla, że ew entualne odpow iedzi po-

Politykierstwo nie podnosi wsi
żeniem jej pod zaboram i 4. Sytuację  
—  tak ponoć upokarzającą ze sta­
nem  w si w  okresie panow ania zabor­
ców  —  uratow ać m oże, zgodnie z li- 
beralistycznym duchem w yw odów  
prof. B ujaka, tylko «przyw rócenie 
parlam entarnej dem okracji.

N a krańcow o przeciw nym  stano-

Poznań, 29. 1

D zisiejsze położenie w si polskiej 
jest absolutnie niezadaw alające. Z  
tym zgadzają się w szyscy. B ardzo  
pow ażna rozbieżność opinii w ystępu ­
je natom iast w ów czas, gdy chodzi o  
w skazanie środków  popraw y. Zasad­
niczo przeciw staw iają się tutaj dw a  
poglądy: pierw szy — że w ieś w y- 
dźw ignąć m ożna z chronicznego kry ­
zysu poprzez eksperym enty politycz­
ne, drugi — - że uczynić to m ożna je­

w inny być przesłane tak, by m ogły być roz­
patryw ane na posiedzeniu B iura w dniu 16  

i 17 m arca". «

N a m arginesie tej rezolucji „G łos N aro ­

du" pisze:

„W  decyzji pow yższej brak logiki. W yni­
ka bow iem  z niej, że sow ieckie zw iązki za­
w odow e m ogą tylko prosić o przyjęcie do  
M iędzynarodów ki; nie m ogą staw iać nato ­
m iast w arunków . Jeżeli rzeczyw iście M iędzy  
narodów ce Zaw odow ej Socjalistycznej cho ­
dzi tylko o sposób załatw ienia spraw y, to  
nasuw a się pytanie, czy tego rodzaju stano ­
w isko w ym agało w ysłania delegacji do M o­
skw y? Jeśli się uw aża, że kandydat do M ię­
dzynarodów ki pow inien o przyjęcie prosić —  
nie staw iając żadnych w arunków , to rzeczą  
jasną jest, że nie pow inno się do m ego je­
chać, z nim  pertraktow ać i układać. Tym cza­
sem M iędzynarodów ka postąpiła w prost 
przeciw nie; w ysłała delegację do M oskw y, 
delegacja uzgodniła w arunki połączenia, a  
w ięc m usiała m ieć już pew ne instrukcje, a  
gdy chodziło już o ostatnie słow o, M iędzy­
narodów ka A m sterdam ska odrzuca w arunki, 

uw ażając, że sow ieckie zw iązki zaw odow e 
staw iać ich nie m ogą, a jedynie pokornie  
prosić o przyjęcie...

Jest to gra, a subtelnie się w yrażając, 
„w yższa filozofia" zaw odow ej m iędzynaro­

dów ki am sterdam skiej..."

Ta „w yższa filozofia" polega na tym . że  

niektóre zw iązki socjalistyczne (angielskie, 

norw eskie i szw edzkie) sprzeciw iły się fu­

zji. Stąd ..G łos N arodu" w yciąga w nioski, 

których  słuszność jest niezaprzeczalna. M ia­

now icie:
„M arzeniem M iędzynarodów ki Zaw odo­

w ej Socjalistycznej jest połączenie się z ko- 

dynie drogą organicznej przebudow y  
struktury społeczno-gospodarczej.

Zw raca na to uw agę „G azeta Pol- 
ska“ , podkreślając, iż teoretyczne u- 
zasadnienie pierw szego poglądu Znaj 
dujem y w założonym  św ieżo przez  
prof. Fr. B ujaka m iesięczniku „W ieś 
i Państw o'4 —  drugiego w  deklaracji 
ideow ej O . Z. N ., której w ytyczne 
stopniow o realizuje m in. Poniatow ­
ski.

„W ieś i Państw o 44 —  reprezentu ­
jąc w  tym  zakresie zarów no opinię  
K onserw atystów , jak i Stronnictw a  
Ludow ego — opiera się na tezie o  
„w iekuistej w alce państw a z jedno ­
stką 4'. N a tej podstaw ie prof. B ujak  
stw ierdza, po dłuższym  w yw odzie hi­
storycznym , że odrodzone państw o  
polskie „zaczęło dokonyw ać now ego  
podboju, now ego ujarzm ienia jedno ­
stki, a podbój ten odbyw a się najin ­
tensyw niej na w si. G łośne hasło —  
frontem  do w si —  m iało na celu pod ­
bój w si przez odebranie jej sam o ­
rządu, w pływ u na państw o, praw  po­
litycznych, odsunięcie jej od ośw ia­
ty oraz zniszczenie jej w łasnych or- 
ganizacyj. W m iarę realizacji tego  
hasła, z now ą siłą zaczęło w ystępo­
w ać tragiczne porów nyw anie położe­
nia w isi w  Polsce niepodległej z poło-

m unistam i. „O pinia" jednak nie w e w szyst­
kich krajach jest tak dojrzała, jak np. w e  
Francji, aby połączenie to m ogło nastąpić  
bez pow ażniejszych w strząsów . O pinię tę  
trzeba będzie w ięc urabiać, a jednocześnie  
kontynuow ać rozm ow y z kom unistam i.

U w ażać należy przeto, że sojusz socjali­
stów z kom unistam i został tylko odroczony. 
Stw ierdzenie tego faktu jest w ażne. U m ac­
niać ono nas m usi w tym  przekonaniu, że  
zanim  siła socjalistyczne - kam unistyczna zo ­
stanie w ydatnie zw iększona, należy rozsze­
rzyć i pogłębić pracę przyczyn, które pow o­
dują rozrost tych kierunków ".

Sojusz odroczono za tym  tylko ze w zglę­

dów koniunkturalnych. Zasadniczo nie m a  

jednak żadnych istotnych rozbieżności m ię­

dzy dążeniam i II i III M iędzynarodów ki —  

kw estią czasu pozostaje ow ocne zakończe­

nie pertraktacyj*  

w isku stoi O . Z. N ., form ułując sw e 
założenia ideow e w  D eklaracji Luto­
w ej. D eklaracja po stw ierdzeniu, że  
„zagadnienie w si jest jednym z naj­
w ażniejszych i najtrudniejszych za­
gadnień w Polsce 4', w idzi rozw iąza­
nie tego kapitalnego problem u w  
„koniecznym zastosow aniu całiego  
zespołu środków zaradczych, które  
dopiero razem , działając rów nocześ­
nie i w  sposób  skoordynow any, dadzą  
w rezultacie inny układ struktural­
ny  w si, w łączając ją  w  sposób o  w iele  
ściślejszy i zdrow szy w życie orga­
nizm u narodow ego i sprow adzając w  
konsekw encji popraw ę bytu ludności 
w iejskiej oraz korzyści dla Państw a 14. 
D eklaracja w ym ienia następnie te  
środki zaradcze, które zm ierzać m ają  
„do* przebudow y naszego ustroju  rol­
nego 44: zw iększeniu sum y globalnej 
w łościańskiego stanu posiadania, ko ­
m asację, m eliorację, podniesienie i 
udoskonalenie kultury rolnej i pro ­
dukcji, podniesienie ośw iaty i w yro­
bienia obyw atelskiego ludności w s, 
t. d. Łączy się w  tym  kw estia odpły ­

w u nadm iaru ludności w iejskiej do  
m iast.

W ygłoszone w łaśnie ekspose m in. 
Poniatow skiego dow odzi, że R ząd z  
całą św iadom ością i konsekw encją 
realizuje zasady deklaracji płk. K oca. 
O bszerne zestaw ienia cyfr i danych  
są dokum entem  rzetelnej pracy  orga ­
nicznej dla dobra w si.

Tak w yglądają praktyczne na­
stępstw a dw u orientacyj na odcinku  
w iejskim . Życie sam o w skazuje, ktń-; 
ra z nich przedstaw ia pozytyw ną w ar, 
tość. Zresztą w ystarczy zapytać 1 
pierw szego z brzegu chłopa, co w olii 
ziem ię czy  kartkę w yborczą, by prze­
konać się o rzeczyw istych nastrojach  
m as ludow ych, (X ).
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P o d c z a s  d e b a ty  w  s e jm o w e j k o m is j i b u d ­

ż e to w e j n a d b u d ż e te m  M in is te r s tw a P r z e -  

■ n y s h i i H a n d lu  p . m in is te r R o m a n  w y g ło ­

s i ł o b s z e r n e p r z e m ó w ie n ie , z k tó r e g o  w y j ­

m u je m y  n a j i s to tn ie j s z e f r a g m e n ty  d o ty c z ą ­

c e  s p r a w , k tó r e ’ p o w in n y  in te r e s o w a ć  w s z y ­

s tk ic h  o b y w a te l i ,

W  h ie r a rc h i i z a g a d n ie ń g o s p o d a r c z y c h  

n a c z e ln e  m ie js c e  z a jm o w a ć  m u s i s i ła  u p r z e  

m y s ło w ie n ia k r a ju  —  o ś w ia d c z y ł p . m in i ­

s te r . —  J e g o  a m b ic ją  j e s t k ie r o w a ć  n ie  r e ­

s o r te m  o p ie k u ją c y m  s ię ty lk o  ju ż  i s tn ie ją ­

c y m  p r z e m y s łe m , l e c z r e s o r te m , k tó r y  n a ­

z y w a ć  s ię w in ie n  M in is te r s tw e m  U p r z e m y ­

s ło w ie n ia  K r a ju . R e z u l ta ty  o s ią g n ię te  w  u b .  

r o k u  n a le ż y  u w a ż a ć  z a  p o m y ś ln e . W s k a ź ­

n ik  o g ó ln e j p r o d u k c j i p r z e m y s ło w e j w z r ó s ł  

w  p o r ó w n a n iu  z  r o k ie m  1 9 3 6  —  o  1 8 ,5  p r o c . ,  

o r a z r jz p o c z ę ta z o s ta ła z w ie lk im  r o z m a ­

c h e m  1 e n e r g ią p o d a u s p ic ja m i n a jw y ż ­

s z y c h  n a s z y c h  c z y n n ik ó w  w o js k o w y c h , r o z ­

b u d o w a C . O . P . L e c z n ie b r a k  c h m u r i  

c h m u r e k  z a c ie m n ia ją c y c h  n ie je d n e m u  z  n a s  

j a s n y  h o r y z o n t n a s z e j p r z y s z ło ś c i p r z e m y ­

s ło w e j .

M u s z ę  s tw ie r d z ić  z c a ły m  n a c is k ie m  —  

m ó w ił d a le j p . m in is te r —  ż e r o z p ro s z e n ie  

ty c h  c h m u r i c h m u r e k  z a le ż y  j e d y n ie o d  

n a s  s a m y c h  i ty lk o  o d  n a s  s a m y c h .

Nowe bogactwa naturalne
W  p o l i ty c e s u r o w c o w e j i s to ta  p r o b le m u  

s p r o w a d z a  s ię  d o  k o n ie c z n o ś c i p o d n ie s ie n ia  

p r o d u k c j i s u r o w c ó w  k r a jo w y c h i u w o ln ie ­

n ia  s ię w  m a k s y m a ln y m  s to p n iu  o d  p r z y ­

w o z u  s u r o w c ó w  z z a g r a n ic y .

A b y  u r e a ln ić d ą ż e n ia d o p o s łu g iw a n ia  

S ię w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie b o g a c tw e m  w ła s ­

n e j z ie m i, p o s ta n o w i łe m  z a k ty w iz o w a ć  d z ia  

ł a ln o ś ć P a ń s tw o w e g o I n s ty tu tu G e o lo g ic z ­

n e g o , k tó r y  o d k r y ł s z e r e g  n o w y c h  z łó ż  r u d  

ż e la z n y c h  w  p ó łn o c n e j c z ę ś c i o b s z a r u  Ś w ię ­

to k r z y s k ie g o . N a s tę p n ie u s ta l i ł , ż e r u d o -  

n o ś n y o b s z a r C z ę s to c h o w s k o  . W ie lu ń s k i  

s ię g a  d a le j k u  p ó łn o c y  n iż  d o ty c h c z a s  p r z y j  

m o w a n o . O b e c n ie  w y ja ś n ia n a  j e s t p r z e m y -1  

s ło w a  w a r to ś ć  z łó ż r u d  K a r p a c k ic h , b a d a ­

n y c h  p r z e z  „ W s p ó ln o tę  I n te r e s ó w ” .

W  z a k r e s ie  p i r y tó w  u s ta lo n o , ż e  z ło ż e  w  

R u d k a c h  s ię g a  d a le k o  w g łą b . c o  p o w ię k s z a  

z n a c z n ie  c y f r ę z a s o b ó w  c z y s te g o p i r y tu  w  

P o ls c e .  w

O d k r y te  z a ś j e s ie n lą  w y s tę p o w a n ia  m o -  

l ib d e n i tu  n a  W o ły n iu  s ą  o b e c n ie  p r z e d m io ­

t e m  s tu d ió w  n a d  u s ta le n ie m  i c h  p r a k ty c z ­

n e j w a r to ś c i .

W  z a k r e s ie  r u d  a lu m in io w y c h  w y ja ś n ia ­

n a  j e s t w s p ó ln ie  z  C h e m ic z n y m  I n s ty tu te m  

B a d a w c z y m  w a r to ś ć p r z e m y s ło w a z b a d a ­

n y c h  p r z e z P . I . G . g l in e k  b o k s y to w y c h  i 

h a lo iz y to w y c h  w  Z a g łę b iu  D ą b r o w s k im  i w 

o b s z a r z e  Ś w ię to k r z y s k im .

W Wielkopolsce p r z e p r o w a d z o n e  b a d a n ia  

g e o f iz y c z n e w s k a z u ją  n a  m o ż l iw o ś ć  i s tn ie ­

n ia n o w e g o  s łu p a  s o ln e g o , c o m o ż e m ie ć  

z n a c z e n ie  t a k ż e  i z p u n k tu  w id z e n ia  n a f to ­

w e g o .

P o  o m ó w ie n iu p r a c , z m ie rz a ją c y c h d o  

z a s tą p ie n ia n ie k tó r y c h  s u r o w c ó w  z a g r a n i ­

c z n y c h  ( n p , b a w e łn y ) k r a jo w y m i —  p . m i ­

n is te r p r z e s z e d ł d o z a g a d n ie ń p r z e m y s łu  

s u r o w c o w e g o : ż e la z a , w ę g la  i n a f ty .

W  u b . r o k u  p r o d u k c ja  s ta l i w z r o s ła  o  2 7  

p r o c e n t , a s u r ó w k i o  3 6  p r o c . , w y d o b y c ie  r u  

d y  w z r o s ło  o  6 8  p r o c . , j e d n a k ż e  o s ią g n ię c ia  

t e  n ie  s ą  z a d a w a la ją c e . W z r o s t w y d o b y c ia  

w ę g la  w  r . 1 9 3 7  w y n o s i 2 2  p r o c e n t , o g ó łe m  

w y d o b y to  3 6 ,2  m il . to n . W  p r z e m y ś le  n a f ­

to w y m  n ie s te ty  n ie  m a  p o s tę p u , p r z e c iw n ie  

—  n a s tą p i ł s p a d e k  p r o d u k c j i n a f ty .

D r u g im  z a s a d n ic z y m  p r o b le m e m  z w ią z a ­

n y m  ś c iś le  z e  s p r a w ą  u p r z e m y s ło w ie n ia  k r a

Ceny i kartele
P o m im o  u t r z y m a n ia  c e n  z n a c z n e j w ię k ­

s z o ś c i w y r o b ó w  p r z e m y s ło w y c h n a p o z io ­

m ie  n ie p o d w y ż s z o n y m , r e n to w n o ś ć p r z e d ­

s ię b io r s tw  u le g a  n a o g ó ł w  r . 1 9 3 7  w y r a ź n e j  

p o p r a w ie a to w s k u te k  w z r o s tu  p r o d u k c j i  

i z b y tu . O b ja w  t e n  u w a ż a ć  n a le ż y  z a  b a r ­

d z o p o m y ś ln y , g d y ż r e n to w n o ś ć s ta n o w i  

k a r d y n a ln y w a r u n e k  p r o c e s u u p r z e m y s ło ­

w ie n ia .

M ó w ią c  o  p r o b le m ie  c e n  w s p o m n ia łe m  o  

r o z w ią z a n iu  w  r . u b . p e w n e j i lo ś c i k a r te l i .  

O r g a n iz a c je k a r te lo w e p o s ia d a ją p r z e d e  

w s z y s tk im  r a c ję b y tu  z u w a g i n a  o c h r o n ę  

in te re s ó w  z a g r o ż o n y c h  w  o k r e s ie k r y z y s u .  

N a to m ia s t s ta ją  s ię  n ie r a z  z b ę d n e  i u c ią ż l i ­

w e  w  o k r e s ie  r o z w ija ją c e j s ię  k o n iu n k tu r y ,  

tw o r z ą c  s z k o d l iw y  h a m u le c  d la  d y n a m iz m u  

ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o . K a r te l b o w ie m , z n a ­

tu r y  r z e c z y  s ta n o w i o r g a n iz a c ję  p r z e z n a c z o ­

n ą  d o  o b r o n y  i s tn ie ją c e g o  s ta n u .

Rzemiosło
R z e m io s ło , l i c z ą c e w  c h w il i o b e c n e j o k .  

'3 5 0  ty s . w a r s z ta tó w  z a r e je s t ro w a n y c h , d a ją ­

c y c h  u t r z y m a n ie  w ię c e j n iż  2 .5  m ilio n o m  o -  

b y w a te l i . c ie r p i s z e r e g  b o lą c z e k , k tó r e p o ­

w o d u ją , ż e n ie  o d c z u ło  o n o  j e s z c z e  w  ty m  

s to p n iu  p o p r a w y  k o n iu n k tu r y  g o s p o d a r c z e j ,  

w  j a k im  m ia ło  to  m ie js c e  n a  in n y c h  o d c in ­

k a c h  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o . J a k o  p r z y c z y n y  

t e g o  e ta n u  r z e c z y  w y s u w a n e  s ą  w  p ie r w ­

s z y m  r z ę d z ie  b r a k i u s ta w o d a w c z e  1 o r g a n i ­

z a c y jn e .

N a  o d c in k u  u s ta w o d a w s tw a  g o s p o d a r c z o  

p r z e m y s ło w e g o P o ls k a o d r o d z o n a z n a la z ła  

s ię w  s z c z e g ó ln ie  c ię ż k ie j s y tu a c j i w y n ik a ­

j ą c e j z  p o w o d u  n ie r ó w n o m ie r n o ś c i p o z io m u  

i r o z w o ju g o s p o d a r c z e g o  r z e m io s ła w  p o ­

s z c z e g ó ln y c h  z a b o r a c h o r a z r ó ż n o r o d n o ś c i 

u s ta w o d a w s tw a c z ę s to  z u p e łn ie  n ie d o s to s o ­

w a n e g o  d o  m ie js c o w y c h  w a r u n k ó w . P o ls k a

f u  j e s t p r o b le m  e n e r g e ty c z n y . D o s ta r c z a n ie  

o d p o w ie d n ie j i t a n ie j e n e r g i i d la  r ó ż n y c h  

c e ló w , p o c z y n a ją c o d  n a jm n ie j s z y c h  g o s p o ­

d a r s tw  d o m o w y c h , p o p r z e z  w a r s z ta t r z e m ie  

ś ln ik a , g o s p o d a r s tw a  r o ln e  a ż d o  n a jw ię k ­

s z y c h  w s p ó łc z e s n y c h  z a k ła d ó w  f a b r y c z n y c h  

j e s t j e d n y m  z  k a r d y n a ln y c h  p o s tu la tó w  g o ­

s p o d a r c z y c h  P o ls k i .

J e d n y m  z  n ie z b ę d n y c h c z y n n ik ó w  d la  

p r o c e s u  e le k t r y f ik a c j i k r a ju j e s t p o d z ia ł  

p a ń s tw a  n a  o k r ę g i e le k t ry f ik a c y jn e , c o  z w la  

s z c z a  w  r o k u  u b . z o s ta ło  z n a c z n ie  p o s u n ię ­

t e n a p r z ó d . W  z w ią z k u  z  ty m  d ą ż ę , a b y  

k a ż d y  z  ty c h  o k r ę g ó w  p r z e z  n a d a n ie  o d p o ­

w ie d n ie g o  u p r a w n ie n ia  r z ą d o w e g o  o t r z y m a ł  

j a k n a j r y c h le j s w e g o  g o s p o d a r z a  i to  m o ż l i ­

w ie p o d p o s ta c ią z w ią z k ó w  k o m u n a ln y c h  

łu b  s p ó łe k  a k c y jn y c h z k a p i ta łe m  k r a jo ­

w y m .

u s ta w a  p r z e m y s ło w a  w  r . 1 0 2 7  b y ła  p ie r w ­

s z y m  u s iło w a n ie m  p o p r a w y t e g o i s ta n u ,  

p r z e d e  w s z y s tk im  p r z e z  u je d n o l ic e n ie  p r z e ­

p is ó w . I s tn ie je  d z is ia j p o t r z e b a  p r z e p r o w a ­

d z e n ia  g r u n to w n e j n o w e l iz a c j i p r a w a  p r z e ­

m y s ło w e g o  c e le m  u n ik n ię c ia  b o lą c z e k  r z e ­

m io s ła .

S z c z e g ó ln a  u w a g a  w in n a  b y ć  p o ś w ię c o n a  

o r g a n iz a c j i s a m o rz ą d u  r z e m ie ś ln ic z e g o  i c e ­

c h ó w , j a k o  in s ty tu c j i , k tó r e  z  z a ło ż e n ia  s w e ­

g o  p o w o ła n e  s ą  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  d o  t e ­

g o , b y  s ta ć  s ię  p o d s ta w ą  o r g a n iz a c y jn ą  i go 

s p o d a r c z ą  r z e m io s ła .

C e c h y , k tó r y c h  d z ia ła ln o ś ć  z o s ta ła  w  w y  

s o k im  s to p n iu  o g r a n ic z o n a  n o w e lą  d o  p r a -  ’ 

w a  p r z e m y s ło w e g o  w  r . 1 9 3 4 , p r z e z  w y łą c z e ­

n ie z i c h  z a k r e s u  d z ia ła n ia s p r a w  g o s p o ­

d a r c z y c h , wrócić powinny do stanu swej 

dawnej, o wielowiekowej chlubnej tradycji 
aktywności, o p a r te j n a z d r o w y c h p o d s ta ­

w a c h  o r g a n iz a c y jn y c h  i f in a n s o w y c h . D z ia ­

ł a ln o ś ć  i c h  p r o w a d z o n a  w  ś c i s ły m  k o n ta k ­

c ie z I z b a m i r z e m ie ś ln ic z y m i p o w in n a  s ta ć  

s ię  o d b u d o w ą  s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  r z e  

m io s ła , o b e jm u ją c  s w y m  z a k r e s e m  w  s p o ­

s ó b  d a le k o id ą c y d z ia ła ln o ś ć g o s p o d a r c z ą  

i z a w o d o w ą  z r z e s z o n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  j d a  

j ą c  im  m o ż n o ś ć  o s ią g n ię c ia  m o ż l iw ie  n a j le p  

s z y c h  w y n ik ó w , p o p rz e z  w s p ó ln y  w y s iłe k  i  

w z a je m n a  p o m o c .

N ie m n ie js z ą  w a g ę  n iż  z a g a d n ie n ia  o r g a ­

n iz a c y jn e p o s ia d a s p r a w a  t a n ie g o  k r e d y tu  

d la  r z e m io s ła , k tó r e  j e s t s p a u p e r y z o w a n e  i  

p o tr z e b u je p o m o c y m a te r ia ln e j . D z ia ła ją c  

w  ty m  k ie r u n k u  M in is te r s tw o o p r a c o w u je  

p r o je k t u s ta w y  o  r e je s tr o w y m  p r a w ie  z a s ta ­

w u  n a  m a s z y n a c h  i s i ln ik a c h  z a k ła d ó w  r z e  

m ie ś ln ic z y c h . P r o je k t t e n  p r z e w id u je  m o ż ­

n o ś ć  u z y s k a n ia  p r z e z  r z e m ie ś ln ik ó w  s to s u n  

k o w o  ł a tw e g o  i t a n ie g o  k r e d y tu  in w e s ty c y j ­

n e g o  a  t a k ż e  o b r o to w e g o .

Hande
“7 - — - - - - “1

Handel w P o ls c e  n ie  j e s t n a d m ie rn ie  roz­
b u d o w a n y . Ś w ia d c z y  o  ty m  d o b i tn ie  m a ły ,  

w  p o r ó w n a n iu z in n y m i k r a ja m i, o d s e te k  

lu d n o ś c i z a t r u d n io n e j w  h a n d lu . J e s t z a -  

ty m  d u ż o  p r a c y  d o  w y k o n a n ia  d la  p r z e d s ię ­

b io r c z o ś c i p o ls k ie j , d u ż o  m ie js c a  d la  z d o l ­

n y c h  j e d n o s te k  n a s z e g o n a r o d u , p r a g n ą ­

c y c h p o ś w ię c ić  s ię  z a w o d o w i k u p ie c k ie m u .  

P e w ie n  r u c h  w  ty m  k ie r u n k u , k tó r y  z 'a z n a -  

c z y ł s ię  o s ta tn io , w  s z c z e g ó ln o ś c i w ś r ó d  lu d  

n o ś c i r o ln ic z e j należy uznać za przejaw bar 

dzo zdrowy 1 ze wszech miar godny popar­
cia.

S z c z e g ó ln ą  u w a g ę  p r z y w ią z u ję  d o  w s z e l ­

k ic h  t e n d e n c y j k o n s o l id a c y jn y c h  s ta n u  k u ­

p ie c k ie g o . P o s tę p y  d z ia ła ln o ś c i o r g a n iz a c y j ­

n e j z r z e s z e ń  k u p ie c k ic h , o r a z  r e z o lu c je  K o n  

g r e s u  K u p ie c tw a  C h r z e ś c i ja ń s k ie g o , p o z w a ­

l a ją  m i ż y w ić  n a d z ie ję , ż e  a k c ja  z r z e s z e n io ­

w a o b e jm ie w s z y s tk ic h k u p c ó w  p o ls k ic h ,  

n ie  j a k  d o ty c h c z a s  z a le d w ie  c o  c z w a r te g o .

P r o c e s r a c jo n a ln e g o u p r z e m y s ło w ie n ia  

w y m a g a  w z r a s ta ją c e g o  o b r o tu  to w a r o w e g o  

z  z a g r a n ic ą , p r z e d e w s z y s tk im  p r z y w o z u  

n a r z ę d z i p r o d u k c y jn y c h  i s u r o w c ó w .

O b r o ty  b o w ie m  h a n d lo w e  P o ls k i z  z a g r a  

n ic ą w y n io s ły w  o k r ą g ły c h  c y f r a c h  w  l a ­

t a c h :

1 9 3 5  —  1 .7 8 6 .0 0 0 .0 0 0 ,—  z ł .

1 9 3 6  —  2 .0 3 0 .0 0 0 .0 0 0 ,—  z ł .

1 9 3 7  —  2 .4 5 0 .0 0 0 0 0 0  —  z Ł

W z r o s t z a te m  o b r o tó w  w  s to s u n k u  d o  r o k u  

p o p r z e d z a ją c e g o  w y n ió s ł : w  r . 1 9 3 6 —  1 3 ,9  

p r o c e n t , w  r . 1 9 3 7  —  2 0 ,7  p r o c . , w y k a z u ją c  

ty m  d a ls z ą n ie s ła b n ą c ą p r ę ż n o ś ć . P r z y  

c z y m  im p o r t w  ty m  o k r e s ie  c h a r a k te r y z u je  

d u ż y  u d z ia ł p r z y w o z u  s u r o w c ó w  i ś r o d k ó w  

p r o d u k c y jn y c h .

Sprawy monicie
D y n a m ik a r o z w o jo w a n a ty m  o d c in k u  

w c ią ż j e s t d u ż a . P r z e w ie ź l iś m y b o w ie m  

p r z e z o b a  p o r ty  p o ls k ie g o  o b s z a r u  c e ln e g o  

p o n a d  1 6  m il io n ó w  to n , c o  s ta n o w i w  p o r ó ­

w n a n iu  z  r . 1 9 3 6  w z r o s t o  b l i s k o  3  m il j . to n ,  

w z g lę d n ie  2 1 p r o c . P r z e z  G d y n ię p r z e w ie ­

ź l i ś m y  9  m iln . to n , p r z e z G d a ń s k  p o n a d  7  

m iln . to n . P o o d l ic z e n iu l i c z b t r a n z y tu  

udział obrotów portowych w handlu zagra­
nicznym Polski wynosi 77,4 procent pod 

względem wagi i 66,1 pod względem warto­
ści .

G łó w n y  n a s z  w y s i łe k  w  s p r a w a c h  m o r ­

s k ic h  m u s im y  s k ie r o w a ć  p r z e d e  w s z y s tk im  

n a  k w e s t ię  z w ię k s z e n ia  to n a ż u  i u n ie z a le ż ­

n ie n ie  s ię  t ą  d r o g ą  p o ls k ie g o  h a n d lu  z a m o r  

s k ie g o  i r u c h u  p a s a ż e r s k o  - e m ig r a c y jn e g o  

o d  z b ę d n e g o  p o ś r e d n ic tw a .

M in is te r s tw o P r z e m y s łu i H a n d lu z d o ­

ł a ło w  c ią g u u b ie g łe g o r o k u z r o b ić d u ż y  

k r o k  n a p r z ó d  w  t e j s p r a w ie . O to  r e a l iz u ją c  

p r o g r a m  r o z b u d o w y  f lo ty  h a n d lo w e j z a m ó ­

w io n o  8  s ta tk ó w  to w a r o w o  . p a s a ż e r s k ic h  o  

o g ó ln e j p o je m n o ś c i 3 6 .0 0 0 to n  b r u t to . N a d ­

to  p r y w a tn e  p r z e d s ię b io r s tw a  n a b y ły  i u r u ­

c h o m i ły o k o ło 3 0 0 0 to n b r u t to . O g ó łe m  

m o r s k i to n a ż  n a s z e j b a n d e r y  p o w ię k s z y  s ię  

z a ty m  w  n ie d a le k ie j p r z y s z ło ś c i o 1 0  j e d n o ­

s te k o ł ą c z n y m  to n a ż u p o n a d 3 9 .0 0 0 to n  

b r u t to .

—i

Felieton śujSątecLng

wiedetisłil z kiaiy
—  C z y  w y o b r a ż a c ie  s o b ie  w  j a k  z a w r o ­

tn y m  t e m p ie  lu d z k o ś ć g n a  k u  w y ż y n o m  

d o s k o n a ło ś c i? —  P o s ta w iw s z y  t a k ie  p y ­

t a n ie , n a le ż y  j a k  p a n  J o w ia l s k i w y ja ś n ić  

w  s p o s ó b n a s tę p u ją c y : w y o b ra ż a c ie s o  

b ie  —  n o  to  p o s łu c h a jc ie . —  B y ło  to  w  

r o k u  P a ń s k im  1 9 0 4 , a  w ię c  z a le d w ie  3 4  

l a t t e m u . T y g o d n ik  I lu s t r o w a n y  w  n r .  9  

z  d n ia  2 7 . I I . z a m ie ś c i ł s e n s a c y jn ą  w ia ­

d o m o ś ć  z  d z ie d z in y  n a jn o w s z y c h  p o d ó w ­

c z a s  w y n a la z k ó w  t e c h n ik i .

—  „ U m y ś ln e w y k o le ja n ie  p o c ią g ó w .  

M y ś l t ę  w p r o w a d z o n o  w  A m e ry c e . C h o ­

d z i  tu  m ia n o w ic ie  o  u n ik n ię c ie  k a ta s t ro f y  

z d e r z e n ia  s ię  d w u  p o c ią g ó w . W y k o le je ­

n ie  p o c ią g u  p r z e z  w y p c h n ię c ie  z  s z y n  lo ­

k o m o ty w y  z m n ie js z a  z n a c z n ie  g w a ł to w ­

n o ś ć  z a t r z y m a n ia , a  z a ra z e m  s k u tk i z n i ­

s z c z e n ia . P r ó b y  r o b io n e  w  S ta n a c h  Z je ­

d n o c z o n y c h  p r z e k o n a ły , ż e  z  d w o jg a  z łe -  

f io , m a rz y  o  s z tu c z n e j w y lę g a r n i d z ie c i i  

—  lo k o m o ty w a  u n o s i n a  c z e le  k l in  ż e la z  

n y , k tó r y  m o ż n a s k ie r o w a ć w ie r z c h o ł ­

k ie m  n a  p r a w o  lu b  n a  l e w o . G d y  m a s z y ­

n is ta  s p o s t r z e g a  p o c ią g  s to ją c y  lu b  b ie g ­

n ą c y  p o  t e j ’ i s a m e j l in i i , a  z a h a m o w a ć  m a  

s z y n y  n ie  z d o ła , w y k r ę c a  k l in  w  s t ro n ę  

o d p o w ie d n ie j s z ą  i w y k o le ja ją c  p o c ią g  u -  

n ik a  s ta r c ia .* ’

N ik t  n ie  w ą tp i , ż e  p o  p r z e c z y ta n iu  t e ­

g o  r o d z a ju  n o ta tk i z  z a c h w y tu  s z c z e r z o ­
n o  z ę b y ,

—  L u d z k o ś ć ! A m e r y k a ! P o s tę p ! W y ­

o b r a ź c ie  s o b ie ! W ię c  w y k rę c a  k l in  w  s t r o  

n ę  o d p o w ie d n ie js z ą  i w y k o le ja ją c  p o c ią g  

u n ik a  s ta r c ia !

A  W y  —  d z is ia j —  z a le d w ie  w  3 0  

k i lk a  l a t p ó ź n ie j —  ś m ie je c ie  s ię  z  n a iw ­

n o ś c i t a m ty c h  c z a s ó w . N ic  d z iw n e g o ! —  

C z ło w ie k , k tó r y  s ia d a  w y g o d n ie  w  e le k ­

t r y c z n y m  f o te lu , z a p a la  a e ro d y n a m ic z n e  

c y g a r o , s łu c h a  a p a r a tu  r a d io - te le w iz ^ in e  

g o , m a rz y  o  s z u tc z n e j w y lę g a m i d z ie c i i  

p o d p is u je  c z e k i b e z p o k r y c ia m u s i • 'A -  

k a ć  z e  ś m ie c h u , m u s i n a ig r a w a ć  s ię  

p r y m i ty w iz m u  n ie d a w n e g o p o s tę p u . —  

B y le  k l in  ż e la z n y  n ie  b u d z i ju ż  s e n s a c j i .  

D a w n ie j , g d y  lu d z ie k r o c z y l i s ta te c z n ie  

u ta r ty m i ś c ie ż k a m i , i o w s z e m , z u p e łn ie  

b y ło  to  m o ż l iw e .

S z a ł t e m p a  o g a r n ą ł w s z y s tk ic h . W s z y ­

s c y  p ę d z ą  p r z e d  s ie b ie , n ie  b a c z ą c  n a  n ic ,  

p r z y  j a s k r a w y m  ś w ie tle  n e o n o w e j r e k la ­

m y  i ś w ie ż o  r o z b ły s łe j i s k r y  n o w e g o  t a ­

l e n tu . J a k iś  P a w e ł , k tó r y  n ie d a w n o  w s tą  

p i ł d o  s e m in a r iu m  d u c h o w n e g o , ju ż  j e s t  

o f ic e r e m ; in n y , k tó r y  m ia ł z o s ta ć  o f ic e ­

r e m , ju ż j a k o m is jo n a r z r e k la m u je  

w ś ró d  lu d o ż e r c ó w  c y w i l iz a c ję , p r o p o n u ­

j e z a s tą p ić p ie c z e ń  z  lu d z k ie g o m ię s a  

s z n y c la m i w ie d e ń s k im i z  h ie n y  i s a ła tą

z  b a n a n ó w ; in n y , k tó r y  z a p is a ł s ię n a  

p r a w o , s ie d z i w  k r y m in a le . I n n y , k tó r y  

u k o c h a ł n a u k ę , z a m ia ta ją c  w ie lk ą  m io t łą  

u l ic e , z a s ta n a w ia  s ię  n a d  w y g lą d e m  o d ­

w r o tn e j s t ro n y  k s ię ż y c a , i o d w r o tn e j s t r o ­

n y  m e d a lu . A le  n ie  ty lk o  n o w a  j e s t p s y ­

c h ik a . S ą  r ó w n ie ż  n o w e  z d o b y c z e  t e c h ­

n ik i . D a w n ie j w ie d z ia n o , ż e c z ło w ie k ,  

k tó r y  n a k ła d a ł r ę k a w ic e  b o k s e r s k ie , w e j  

d z ie  n a  r in g . D z iś  —  p r z y p u s z c z a ć  m o ż ­

n a , ż e  c z y n i j e d y n ie  w s tę p n e  p r z y g o to w a  

n ia  d o  n a u k o w e j d y s k u s j i .

D a w n ie j  w ie d z ia n o ,  ż e  c z ło w ie k , k tó r y  

k u p u je  b r z y tw ę , p r a g n ie  g o l ić  s w ó j z a ­

r o s t . D z iś  —  p r z y p u s z c z a ć  j e d y n ie  m o ­

ż n a , ż e  j e s t to  j e d e n  z  d z ia ła c z y  a n ty s e ­

m ic k ic h .

D a w n ie j lu d z i z  m a c z u g a m i p o k a z y ­

w a n o  n a  r y c in a c h  w  w y p is a c h  h is to ry c z ­

n y c h  n a  k l . I . D z iś  —  w id z i  s ię  i c h  c z ę ­

s to  n ie  w  k s ią ż k a c h , l e c z  u  b r a m  u c z e ln i .

S k o r o  z a c z ę ło  s ię  n in ie js z e  p y ta n ie m ,  

p y ta n ie m  n a le ż y  z a k o ń c z y ć .

—  K ie d y  r ę k a w ic e b o k s e r s k ie p r z e ­

s ta n ą  b y ć  w s tę p n y m  p r z y g o to w a n ie m  d o  

n a u k o w e j r o z p r a w y ?  K ie d y  b r z y tw a  s łu ­

ż y ć  b ę d z ie  ty lk o  d o  g o le n ia ? K ie d y  m a ­

c z u g i  o g lą d a ć  b ę d z ie m y  ty lk o  w  w y p is a c h  

h is to ry c z n y c h ? K ie d y  t e  w s z y s tk ie „ c u ­

d a  n a jn o w s z e j t e c h n ik i ’ * p r z e s ta n ą b y ć  

a k tu a ln ą s e n s a e j ’a , t a k  j a k  p r z e s ta ł n ią  

b y ć  ó w  k l in  ż e la z n y , k tó r y m  3 0  k i lk a  l a t  

t e m u  w y k o le ja n o  p o c ią g , u n ik a ją c  s ta r ­

c ia ?

O p ty m is ta  z a p e w n e  b y  o d p o w ie d z ia ł :

—  A  m o ż e  d o p ie r o  w te d y , s r d y  w io ś ­

n ie  o w o  p o k o le n ie  z e  s z tu c z n e j w y lę g a r ­

n i , o  k tó r e j m a r z y d z is ie j s z y c z ło w ie k ,  

s łu c h a ją c  r a d ia , p a lą c a e ro d y n a m ic z n e  

c y g a r a  i w y s ta w ia ją c  c z e k i b e z  p o k r y c ia .

Jerzy Popkowski.
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Pierwszy operator ślepej kiszki 

zmarł w Hamburgu
N  s kuteczniejszym , sposobem le­

czeń  • ostrego zapalen ia „ślepej kisz­
ki" jest radykalna  i natychm iast prze  
prow adzona operacja, polegająca na  
w ycięciu schorow anego, obrzękłego i 
w ypełn ionego ropę, w yrostka. O pera­
cja ta jest dziś jednym  z najczęściej 
w ykonyw anych zabiegów  chirurg icz­
nych i trudno w pierw szej chw ili u- 
w ierzyć, że ten sposób leczenia za ­
palen ia w yrostka robaczkow ego zna­
ny  jest dopiero  od niedaw na, bo chi­
rurg , który pierw szy w ykonał tę o- 
perację zm arł niedaw no w  H am bur­

gu.
Prof. K uem m el był pierw szym  

profesorem chirurg ii na uniw ersy te­
cie ham bursk im . O n to zaproponow ał  
w roku 1890 „radykalny sposób le­
czenia zapalen ia w yrostka robaczko-

Czy s q  choroby nieuleczalne ?
D aw niej lista chorób nieuleczal­

nych była bardzo długa. L ud prosty  
w ierzył i w w ielu zapadłych  
kąitach w ierzy jeszcz do dziś, 
że choroba jest dopustem  B ożym , któ ­
ry należy znosić z pokorą.. L ekarza  
w zyw a się ty lko do osób konających  
i stąd  w iara, że chory , u którego był 
lekarz, m usi nied ługo um rzeć. „Jak  
ktoś m a um rzeć —  to i doktór nie  

pom oże".
W  ostatn ich la tach dużo się pod  

tym w zględem  zm ieniło . I w  m edycy ­
nie i tradycyjnym uprzedzeniu o ’o  
doktora. M edycyna listę chorób nie ­
uleczalnych skróciła do tego stopnia, 
iż m ożem y pow iedzieć, że nie m a już  
chorób nieu leczalnych , nieu leczalne  
są ty lko chorobv zastarzałe. M edycy­
na potrafi w alczyć skutecznie z każ­
dą chorobą, o ile chory zaw czasu  
zgłosi się do lekarza. G dy gruźlica  
przegryzie oba płuca, truoho w ym a­
gać od lekarza, aby dokonał cudu i 
płuca napraw ił. B udow niczy , gdy ka  
żą m u napraw ić dom , zjedzony przez  
grzyba, m oże spokojn ie pow iedzieć; 
„T u żadna napraw ka nic nie pom oże, 
dom trzeba rozw alić". L ekarz nie m o ­
że sobie na taką szczerość pozw olić , 
w szak m a czynienia z żyw ym  czło ­
w iekiem  i m usi leczyć, aby  nieuchron  
na śm ierć przyszła m ożliw ie najpóź ­
niej po sw oje żniw o.

D ziś dzięk i propagandzie tow a ­
rzystw  do  w alki z  gruźlicą, oraz dzię­
ki ubezpieczeniom społecznym jest 
rzeczą  w szystk im  w iadom ą, że gruźli­
ca  jest tak im  w łaśnie grzybem , który  
się rzuca na  płuca i zjada  najbardziej 
w artościow e tkanki tego narządu . 
O ile chorobę dostrzeżem y zaw czasu  
1 rozpoczniem y planow e leczenie, or­
ganizm  ludzki m ając stałą pom oc ze  
strony lekarza, sam  sobie ó 'aje radę z  
niszczącym  szkodnik iem . D aw niej ta ­
kie np. zakażenie krw i było rów nież  
chorobą nieu leczalną, która w  ciągu  
kilku dni sprow adzała na człow ieka  
nieubłaganą śm ierć, dziś, dzięk i u- 
św iadom ieniu o  przyczynach te j cho ­
roby , m ożem y  ją  stłum ić  tym  prędzej, 
im rychlej zabierzem y się do je j le- 
czen a. Z akażenie —  to już nie do ­
pust B oży, a po prostu bakcyl, który  
się rozm naża z piorunującą szybko ­
ścią, zatruw ając krew , ten najcen ­
niejszy sk ładnik naszego organizm u.

T ak zw ane nieu leczalne choroby  
potrafim y leczyć niety lko w ów czas, 
gdy się pojaw ią w  człow ieku , ale na ­
w et w cześniej m ożem y im zabronić  
w stępu do organizm u, zanim  się po ­
jaw ią. T ak np. dzięk i odpow iednim  
szczepien iom m ożem y zabezpieczyć  
organizm przed odrą, cholerą, czer­
w onką itp . N aw et na tak straszną  
chorobę, jak trąd, którą na  szczęście  
m y w Polsce znam y ty lko z opow ia ­
dań bib lijnych , m edycyna znalazła  
skuteczne sposoby i potrafi ją zaha ­
m ow ać, o ile chory zaw czasu podda  
się leczeniu .

N iektórzy , w ierząc w nieu leczal- 
ność zabiegów  lekarsk ich , pow iadają: 
„Ja już i tak  nie m am  po  co żyć, w ięc  
pocóż niepotrzebnie zgłaszać się do  
lekarza". C i znow u zapom inają o  

w ego“ , polegający na całkow item  u-  
sunięciu chorego w yrostka. W  ciijgu  
ośm iu następnych la t zdołał prze ­
prow adzić sto cztery  operacje w yrost­
ka robaczkow ego, ratu jąc w  ten spo ­
sób życie chorym , którzy daw niej 
skazyw ani byli na śm ierć. , W  roku  
1905 ogłosił zestaw ienie pierw szego  
tysiąca operacyj w yrostka robaczko­
w ego, w ykonanych w  jego klin ice.

W yniki uzyskane ta m etoda były  
tak nadzw yczajne że w  kró tk im  cza­
sie cały św iat lekarsk i zaaprobow ał 
jego m etodę leczenia. D ziś leczenie  
w yrostka robaczkow ego jest z reguły  
chirurg iczne. M ało kto jednak pa ­
m ięta, że tw órca te j m etody, osiem ­
dziesięcio letn i staruszek , profesor  
K uem m el żył dotąd w H am burgu .

tym , że nie są sam i na św iecie, że ży ­
łą w śród w łas-nych dzieci, krew nych  
i znajom ych, których m ogą sw oją  
chorobą zarazić.

N ie w olno nam  za tym  w ierzyć w  
nieu leczalność choroby ani też chcą­
cych  się leczyć  odstręczać  od lekarza. 
N ie w olno rów nież obniżać w  oczach  
drugich tych instu tycyj, które czuw a­
ją nad zdrow iem  szerokich m as ro ­
botn iczych , jak np. ubezpieczaln ie  
społeczne. M ogą one m ieć sw oje w a ­
dy i niedom agania, przecież to są  
dzieła ludzkie, ale każdy przyzna, że  
te szp itale , przychodnie  lekarsk ie, sa ­
natoria , aptek i, które zbudow ały i u- 
rządziły ubezpieczaln ie, są dla pra ­
cującej ludności w ielk im  dobrodziej­
stw em . E. S.

Zaręczyny króla Albanii

Rzym, 29. 1. (PA T .)
U porczyw e pogłosk i o bliskich zarę­

czynach kró la A lbanii A hm eda Z ogu z  
hrabiną w ęgierską A pponyi, znajdują  
niejako potw ierdzenie w w yjeździć i  
R zym u do T irany siostry hr. A pponyi 
w raz z je j m ężem  m agnatem  w ęgiersk im  

B aghy.
U rzędow e potw ierdzenie zaręczyn  

kró la Z ogu m a nastąp ić niebaw em . W y ­
suw ane są tu przypuszczenia, że W aty ­
kan m oże nie udzielić jednak koniecznej 
dyspensy , albow iem kró l Z ogu jest m u ­
zułm aninem  oraz ze w zględu na politykę  
antykatolicką, prow adzoną obecnie w  A l­

banii.

Ciekawe zjawisko

Buenos Aires, 29. 1. (PA T)

W edług otrzym anych tu w iadom ości z  

A suncion , w  m iejscow ości Peribebuy w Pa ­

ragw aju , położonej nad brzegiem rzek i te j 

sam ej nazw y, zaobserw ow ano, że w pew ­

nych m om entach w oda rzek i dochodzi do  

bardzo w ysokiej tem peratury , pnzyczym  

nad w odą ukazują się kłęby pary .

W  zw iązku z tym , prasa paragw ajska  

przypom ina, że w ow ych okolicach znajdu ­

ją się porzucone obecnie kopaln ie rudy że­

laznej, które eksploatow ano w  czasie w ojny  

za czasów L opez ’a. W ładze paragw ajsk ie  

m ianow ały specjalną kom isję złożoną z u- 

czonych i techników , celem  zbadania cieka­

w ego zjaw iska.

Przesądy w Jndiach
Bambus ścinany w czatie nowiu

W śród ludności hinduskiej istn ieje z da ­

w na zakorzeniony przesąd , źe trzcinę bam ­

busow ą ścinać m ożna jedynie w pew nych  

okresach  czasu , najlep iej podczas now iu . Ż a­

den H indus nie odw aży się ścinać bam busu  

w  jasne, księżycow e noce.

Już w 1899 roku w ładze angielsk ie w  

M adras zarządziły badanie, czy  przesąd ten  

m a sw e naukow e uzasadnien ie. Przypusz ­

czano , źe ścinanie bam busu w  ciem ne, bez ­

księżycow e noce m a na celu ochronę ścię­

tych m iejsc przed inw azją niepożądanych  

ow adów . Przeprow adzane w  te j kw estii do ­

chodzenia, nie dały jednak żadnych w yni­

ków .

Po kilkudziesięciu la tach podjęto ostat­

nio w  D ehra D un now e badania, które w y ­

kazały po roku dośw iadczeń , źe zw yczaj 

hinduski opiera się tylko  na zw ykłym  prze ­

sądzie. Pora ścinania bam busu nie m a ża ­

dnego w pł^-w u na jego w zrost i gatunek . 

M im o to , żadna siła nie zdoła przekonać  

H indusów , źe bam bus ścinać m ożna i za  

dnia, a  jeśli już kto  w oli —  to w  jasne księ­

życow e noce. W  dalszym  ciągu w okresie  

now iu rozlega się w lasach bam busow ych  

R fctuk siek ier i naw oływ anie robotników  hin ­

duskich , trzym ających się w iern ie trady ­

cyjnych przesądów .

Zawiera ona bowiem bakterie chorobo­

twórcze, które mogq w dalszym ciqgu być 

niebezpieczne, o ile nie zostanq zni­

szczone. Dlatego bielizna chorego po­

winna być dezynfekowana przez pranie 

w Radionie. W gotujqcym się roztworze 

Radionu wytwarzajq się miliony drobnych

Potwfir wysokści 15 mstrfiw
Bezcenne odkrycia amerykańskich uczonych

G órnicy , zatrudnien i w kopaln i w ęgla  

w  C edaredge w  K olorado , natrafili na głę ­

bokości 70 m etrów  na odcisk i stóp jak iegoś  

potw ora przedpotopow ego.

Z aw iadom iono o  tym  dyrektora m uzeum  

przyrodniczego w C olorado , dra B row na,

który stw ierdził, że odcisk i stóp o średnicy  

1,13 m . należały do potw ora z gatunku  

przedpotopow ych zw ierząt, które zaludnia ­

ły naszą ziem ię przed 80 m ilionam i la t. Z a­

częto poszukiw ać dalszych śladów  potw ora  

i w odleg łości 350 m etrów od znalezienia  

w idocznych  w  skam ieniałym  m ule ziem i od ­

cisków  stóp natrafiono na szk ielet zw ierzę­

cia . Jest to najw iększy potw ór przedpoto ­

pow y ze znalezionych dotychczas. Z w ierzę  

m iało 15 m etrów  w ysokości i daw ało kroki 

5 m etrow e. O lbrzym  ten żyw ił się roślina­

m i.

K opaln ia C edaredge jest obecnie ośrod ­

kiem zain teresow ania paleologów am ery ­

kańskich . E kspedycja dra B row na, pracu ­

jąc przez trzy tygodnie dzień w dzień na  

trzy zm iany nad w ydobyciem szk ieletu  

przedpotopow ego  olbrzym a, w ażącego  prze ­

szło 8.000 kg, natknęła się na szk ielet dino- 

saura, długości 16 m etrów i w ysokości 5  

m etrów . Poza tym  znaleziono  w  innym  m iej­

scu w  te j sam ej kopaln i skam ieniałe resztk i 

olbrzym iego żółw ia z gatunku dotychczas 

zupełn ie nieznanego. Z w ierzę to m iało 7  

m etrów  długości, 2 m etry szerokości i 1 m . 

w ysokości.
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li PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘK NYCH . — „CURICULUM VITAE“ W IELK IEGO ARTYSTY. —  DZIEŁA M ALARSK IE I G RA ­

FICZNE. —  ZBIO RY POZNAŃSKIE NA W YSTAW IE PO ŚM IERTNEJ.

W  sa lach zad łu żo n eg o T o w . P rzy ja ­
c ió ł S z tu k P ięk n y ch , p lac W o ln o śc i 1 8 , 

o tw arta  zo s tan ie w  n ied zie lę , d n ia  3 0  b m . 
w ie lk a w y staw a  p o śm ie rtn a  o b razó w  jed ­
n eg o z n a jzn ak o m itszy ch  a rty stó w  p o l­

sk ich 2 0 -g o w iek u , p ro f. L eo n a W y czó ł­

k o w sk ieg o , zm arłeg o  2 7 . g ru d n ia 1 9 3 6  r . 

w  W arszaw ie .
L eo n W y czó łk ow sk i u ro d z ił s ię 1 1 -g o  

k w ie tn ia 1 8 5 2 r . w 4 M iastk o w ie K o śc ie l­
n y m  w  Z iem i P o d la sk ie j. K szta łc ił s ię  

w  W arszaw sk ie j S zk o le  R y su n k o w e j W o j 

c iech a  G erso n a , 1 8 7 4 — 1 8 7 5  r . s tu d iu je  w  
m o n ach ijsk ie j A k ad em ii S z tu k  P ięk n y ch , 

g d z ie je s t u czn iem  p ro f. A lek san d ra  W a ­
g n e ra , w reszc ie w  K rak o w ie , w S zk o le  
S z tu k  P ięk n y ch  p o d  M ate jk ą  (1 8 7 8 -1 8 8 0 ) 

N astęp n ie  p rzeb y w a  k ró tszy  czas w  W ar ­

szaw ie , a  p o tem  d a lszy ch  la t d z ie sięć n a  
P o d o lu i U k ra in ie , skąd przywozi swa 
pierwsze kompozycje: „K o p an ie b u ra ­

k ó w ” , ..R y b acy ” , „W o ły ” , „P o łó w ra ­

k ó w ” i in . W  ro k u 1 8 9 5 W y czó łk o w sk i 
zam ian o w an y zo s ta ł p ro feso rem  A k ad e ­

m ii S z tu k  P ięk n y ch  w  K rak o w ie , n a  k tó ­
ry m  to  s tan o w isk u  w  c iąg u  b ez m ała 2 5  

la t w y ch o w a ł w ie lu  d z iś w y b itn y ch  m ala ­

rzy i g ra fik ó w .
P ro f. W y czó łk o w sk i w y staw ia ł o d  ro ­

k u  1 8 7 6 ; n a jp ie rw  w  K rak o w sk im  T o w a ­

rzy stw ie S z tu k  P ięk n y ch , g d z ie p ie rw sze  

trzy  p łó tn a „K o b ie ta  w  czep cu” , „P o rtre t 
m ężczy zn y” i s tu d iu m „D ziew czy n k a ”  

zy sk u ją  p e łn e u zn an ie  p u b liczn o śc i i k ry  

ty k i. N astęp n ie p o jaw ia s ię n a w y sta ­
w ach  sze reg  p ie rw szo rzęd n y ch  d z ie ł, jak : 

„M ary n a  M n iszch ó w n a ” (1 8 7 7 ), trzy  p o r  
tre ty  d z iec i h r. K r. i p o rtre t ch ło p czy k a  
(1 8 7 8 ), k o m p o zy c ja p o d ty t. „A lin a ” (z  

„B allad y n y ” —  S ło w ack ieg o , 1 8 8 0 ). —  

j,C h ry s tu s w  g ro b ie” (1 8 8 4 ), „W elo n ”  

(1 8 8 5 ), „F ig lark a ” (1 8 8 8 ), G rw id sk a ­

m ien ia ły ’ i „G ro b o w iec” (1 8 9 5 ); la ta  
1 8 9 7 — 1 9 1 1  p rzy n o szą  d a lsze  p race : „G ro  

b o w iec II” , „C h ry s tu s n a k rzy żu” , . w  
o g ro jcu” , „S a rk o fag i” , „G o ła C h ry s tu sa ’ 1 
„F rag m en t ze S zk o ły S z tu k P ięk n y ch 1’ , 
w id o k i z K rak o w a , cy k le —  ta trzań sk i,  

h u cu lsk i, z H iszp an ii, p o rtre ty , k w ia tv , 
w id o k i a rch itek to n iczn e ii. —  w reszc ie  

p ie rw sze g ra fik i.
Net światowej wystawie w St. Louis 

w 1904 r. otrzymuje prof. Wyczółkowski 
medal brązowy. O ry g in a ły w ie lk ieg o  a r ­
ty s ty zd o b ią lic zn e g a le rie eu ro p e jsk ie .  

W  p o lsk ich zb io rach  m u zea ln y ch m am y  

szereg p ie rw szo rzęd n y ch o b razó w o le j­
n y ch i p as te li w k rak o w sk im  M u zeu m  
N aro d o w y m  („R y b ak ” , „K ru cy fik s K ró ­

lo w ej Jad w ig i” , „Ł o w ien ie rak ó w ” , „W o  

ły ” i in .) , w  W arszaw ie , L w o w ie , p o zn ań

(

św ię tyLeon W yczółkowski — B aro k o w y
w  k o śc ie le  w  K o ro n o w ie ( tu sz )

sk im M u zeu m  W ielk o p o lsk im („S a rk o ­
fag u ” , „A rra sy w aw elsk ie” . A u to p o rtre t,  
P o rtre t p as te lo w y  S te fan a  Ż ero m sk ieg o  z  

sy n em ), M u zeu m  m iasta P o zn an ia , Z a ­
rząd u  m ie jsk ieg o , U n iw ersy te tu  P o zn ., o -  

raz lic zn y ch zb ieraczy p ry w a tn y ch . Z  
czasó w  w o jn y  św ia to w e j a rty s ta  p o zo sta ­
w ił b o g a ty  p lo n w  lic zn y ch ry su n k ach  i 

g ra fik ach .
W  d z ied z in ie  g ra fik i n ie  m ia ł W y czó ł­

k o w sk i ró w n eg o so b ie a rty sty w  ca łe j 

P o lsce , a  m ało  zap ew n e w  E u ro p ie , za ­

Leon W yczółkowski —  A u to p o rtre t (I ito .g r .)

ró w n o  p o d w zg lęd em  te ch n ik i jak  i m a-  
lo w n iczo śc i m o ty w ó w , z k tó ry ch  w y d o b y ł  

n iep o ję ty  cza r, e fek t i n as tró j. T ek i lito ­

g ra fii „S ta ra  W arszaw a ’ ', „L u b lin ” , „W a  

w el” , „U k ra in a '’ , „K rak ó w ” , „G d ań sk ” , 

„W sp o m n ien ia z w o jn y” , „B ia ło w ieża” ,

Chemiczny skład pocałunku
N iek tó rzy p ro fe so ro w ie am ery ­

k ań scy n ie u s tęp u ją w  n iczy m  p o d  
w zg lęd em ek scen try czn o śc i ro zm a i­

ty m  d z iw ak o m  z k lu b ó w , lu b u jący m  

s ię w  zad ziw ian iu  b liźn ich  o ry g in a l­

n y m i p o m y słam i.

seria
P isa liśm y ju ż p o k ró tce o w y n ik u lo so ­

w an ia m ilio n a , k tó ry  p ad ł n a n r. 1 7 2 7 0 w  

o s ta tn im  d n iu c iąg n ien ia czw arte j k la sy  

cz te rd z ie s te j lo te rii k la so w e j. D zis ia j d o ­

rzu cam y je szcze g a rść szczeg ó łó w  i p o d o ­

b izn y  szczęśliw y ch  g raczy .

p. Stefan K ondys d o szed ł d o  fo rtu n y  w  d o ść  

n iezw y k ły sp o só b . O to jak  o p o w iad a o n o  

ty m  szczęś liw y m  w y d arzen iu :

—  B ra łem  u d z ia ł w  zaw o d ach  lek k o a t­

le ty czn y ch , k tó re o d czasu d o czasu  u rzą ­

d za O d d z ia ł Z w iązk u R eze rw istó w  w  R ab ­

ce . W  b ieg u  n a  5  k m . zn a laz łem  s ię u  m ety  

p ie rw szy w  d o b ry m  czas ie i w  d o b re j fo r­

m ie, co tak u c ie szy ło w ie lk ieg o en tu z ja s tę  

w y ch o w an ia f izy czn eg o  i sp o rtó w  w  o g ó le , 

p . A n d rasza , w łaśc ic ie la k o lek tu ry , iż z  

w łasn e j in ic ja ty w y  o fia ro w a ł m i n ag ro d ę w  

w y so k o śc i 4 0 z ł. W stąp iło w e m n ie jak ie ś  

n a tch n ien ie , że te p ien iąd ze p rzy n io są m i 

szczęśc ie , p o p ro s iłem  w ięc p . A n d rasza o  

ćw ia rtk ę lo su d o czw arte j k la sy i zap ła ­

c iłem  za n ią w y g ran ą n ag ro d ą . P rzeczu c ie  

n ie o m y liło  m n ie , g d y ż  rzeczy w iśc ie n a  n a ­

b y ty w  ten sp o só b n u m er lo su p ad ła w y ­

g ran a  m ilio n a  z ło ty ch .

—  F ak ty czn ie  w ięc  o trzy m a ł p an  za  sw ó j 

w y czy n  sp o rto w y  2 0 0 .0 0 0  z ło ty ch ?

—  N ie zu p e łn ie , g d y ż k o led zy m o i, p p . 

Jan M rożek i Ignacy Sienkowiec prosili 
m n ie  o  d o p u szczen ie  ich  d o  sp ó łk i, n a  co  s ię  

zg o d z iłem  o d d a jąc  im  p o ło w ę  sw o je j ćw ia rt­

k i. W  ten sp o só b ja w y g ra łem  1 0 0 .0 0 0 z ł, 

re sz tą  zaś p o d z ie lili s ię m o i w sp ó ln icy .

—  C o p an  zam ie rza z ro b ić z o s iąg n ię tą  

g o tó w k ą?

—  P o siad am  lic zn ą  i n iezam o żn ą  ro d z in ę , 

ch cę w ięc je j p rzed e w szy s tk im  zap ew n ić  

b y t C o  d o  m n ie  je s tem  z  zaw o d u  m u ra rzem , 

te raz  jed n ak  p rag n ą łb y m  s ię w ziąć d o  h an ­

d lu , b o  czu ję , że  p o s iad am  zd o ln o śc i w  ty m  

k ie ru n k u . B ęd ę z re sz tą d a le j p ró b o w a ł 

szczęśc ia  w  g rze  n a  lo te rii, b o  n o w y  p o d z ia ł 

lo só w  n a 5 częśc i i zm n ie jszen ie ich ilo śc i 

ze 1 9 5 .0 0 0  n a  1 6 0 .0 0 0 , zd an iem  m o im , zw ię ­

kszają szanse wygrania.

„K o śció ł M ariack i w  K rak o w ie” , S tan o ­

w ią a rcy d z ie ła  g ra fik i 2 0 -g o w iek u . O sta  
tn ia tek a „P o m o rsk a '’ , w y k o ń czo n a w  

P o zn an iu 1 9 3 2 r . (zad z iw iła m ło d z ień ­

czy m  ry su n k iem  i te ch n ik ą , jak im i W y -  

czó łk o rw sk i w  8 0 -ty m  ro k u  sw eg o p raco ­

w iteg o ży w o ta o b d a rzy ł sz tu k ę p o lsk ą i 

n iez liczo n y ch jeg o  k u n sz tu  en tu zja stó w .

S p o czą ł n a sen w ieczn y n a cm en ta ­

rzu  w  W teln ie , w io sce w  o k o licy  G o śc ie -  

rad za  n a  P o m o rzu .

W  ro k u 1 9 3 2 o g ląd a ł P o zn ań  w y sta ­

w ę  ju b ileu szo w ą  a rty s ty , u rząd zo n ą w  8 0  

ro czn icę u ro d z in . T eraz s ta  jem y p rzed  

p o k azem  p o śm ie rtn y m , n a  k tó ry  sk ład a ­

ją s ię d z ie ła m alarsk ie ty lk o  ze zb io ró w  
p o zn ań sk ich  i w ie lk o p o lsk ich . Tow. Przy 

jaciól Sztuk Pięknych składa tą wysta­
wą hold Cieniom Wielkiego Artysty, tak 

zasłużonego dla Sztuki Polskiej.
H o łd ten n iew ą tp liw ie zn a jd z ie o d ­

d źw ięk w śró d  s fe r k u ltu ra ln y ch n aszeg o  

sp o łeczeń s tw a ,
Hilary Majkowski.

T ak  w ięc p ro fe so r G reg o ry  D o n e ­

g an  z u n iw ersy te tu  C in c in n ati (U . S . 
A .) p rzeu ro w ad ził w  sw y m  lab o ra to ­

r iu m  an a lizę ch em iczn ą ... p o ca łu n k u .  

W y n ik i o so b liw ej an a lizy b y ły n a ­

s tęp u jące : 1 0 0 g ram ó w  o sad u  zeb ra -

N a  fo to g ra fii w id z im y  p p . Franciszka G a­
wrona (Rabka), Jana O palińskiego (Cha­
b ó w k a), Józefa Pająka (S u ch a ), Tadeusza  

K obaka (C h ab ó w k a), Szczepana Trzopa  

(C h ab ó w k a), W ładysława Czyszczoja (C h a ­

b ó w k a), Piotra Brożka (C h ab ó w k a), Józefa  

Swiecha (R ab k a ) o raz d w ie m ałżo n k i ty ch  

o s ta tn ich . R ep rezen tu ją  o n i sp ó łk ę  k o leżeń ­

sk ą z ło żo n ą z 2 0 fu n k c jo n a riu szó w  k o le jo ­

w y ch . S p ó łk a ta  n ab y w a s ta le p ew n ą ilo ść  

częśc i lo só w , a w y g ran ą cz ło n k o w ie d z ie lą  

s ię p o m ięd zy  so b ą .

P o n iew aż w śró d  ty ch  lo só w  zn a laz ła s ię  

ćw ia rtk a  n r. 1 7 2 7 0 , k ażd y  z  cz ło n k ó w  sp ó łk i  

o trzy m a ł p o 1 0 .0 0 0 z ł. B y u ła tw ić im  p o ­

d z ia ł, D y rek c ja P o lsk ieg o M o n o p o lu L o te ­

ry jn eg o  zam iast jed n eg o  czek u  n a  2 0 0 .0 0 0  z ł, 

w y staw iła 2 0 czek ó w  n a B an k G o sp o d a r­

s tw a  K ra jo w eg o , p o  z ł 1 0 .0 0 0 k ażd y .

C zło n k o w ie sp ó łk i w y raz ili w ie lk ie za ­

d o w o len ie z p o d z ia łu lo só w  n a 5 częśc i, 

g d y ż zw ięk sza to  szan se w y g ran ia , zw łasz ­

cza w o b ec z red u k o w an ia ilo śc i lo só w  o  

3 5 .0 0 0 .

W łaśc ic ie lk a  trz ec ie j ćw ia rtk i p an i I . M . 

z  C ieszy n a  n ie  zg ło s iła  s ię  je szcze  d o  z rea li­

zo w an ia  w y g ran e j.

w
O sta tn ia  w reszc ie ćw ia rtk a  zn a laz ła s ię  

p o s iad an iu  p. Julii Łubowej, w łaśc ic ie lk i  

p raco w n i i sk lep u  m asa rsk ieg o  w  R ab ce . N a  

n r. 1 7 2 7 0  g ra  o n a  ju ż  o d  k ilk u n as tu  la t i c ie r  

p liw o ść  je j zo s ta ła  so w ic ie n ag ro d zo n a . P o ­

czą tk o w o  g d y  p o w iad o m io n o ją  o  w y g ran e j  

p rzy ję ła  to  za  ża rt: u w ie rzy ła  d o p ie ro  zap e -  

xni<tH om  kolektora.

n eg o  z u s t zaw ie ra ło 6 1 g ram ó w  w o ­

d y , 0 .7 g rm . b ia łk a i g lo b u lin y , 0 .5  

g rm . e la s tin y , 3 3 .2 g rm . k o llag an u ,  

0 .0 3 2 g rm , fo sfa tó w , 0 .7 6 1 g rm . tłu ­

szczó w , 0 .4 5 g rm . so li, 0 .0 4 g rm . W a ­

p ien ia i m in im a ln e ś lad y  m ag n ez ji, 

s ia rk i. , ,
Jak ą  w arto ść p rak ty czn ą p o s iad a  

an a liza p o ca łu n k u i jak ie w n io sk i 

w y c iąg n ą ł s tąd p ro fe so r D o n eg an , o  

ty m  h is to ria m ilczy .

Stare zamczysko runęło
H is to ry czn y  zam ek w  M o rro n a , w  

p o b liżu T erricc io la z X III g o s tu le ­

c ia ro zp ad ł s ię  w  ty ch  d n iach  w  g ru ­
zy . K ilk a ch a t w ie jsk ich s to jący ch  

n a  zb o czu  g ó r, u leg ło  zu p e łn em u  zn i­

szczen iu . O fia r w  lu d z iach  n ie b y ło , 

p o n iew aż w ład ze w ło sk ie ju ż w cze ­
śn ie j u su n ęły  m ieszk ań có w  d o m ó w  z  

o b aw y  p rzed zaw alen iem  s ię  zam czy ­

sk a . Z am ek ten o d eg ra ł d u żą ro lę  

p o d czas w alk  G w elfó w  z  C ib e lin am Ł

Rai milionerów 

i metuzalemów
S ło n eczn e w y b rzeża F lo ry d y  są u lu b io ­

n y m  o b ecn ie  m ie jscem  p o b y tu m ilio n e ró w  

am ery k ań sk ich i ich m ło d e j p ro g en itu ry . 

Jak  s ię o k azu je  jed n ak  z  w y k azó w  g o śc i n a  

p lażach  F lo ry d y , b aw ią  tam  n ie ty lk o  m ilio ­

n e rzy , a le i m etu za lem o w ie . A lb o w iem  lis ta  

h o te lo w a  w y k azu je o b ecn o ść 5 3 o só b , k tó ­

ry ch w iek p rzek ro czy ł ju ż fe ra ln ą lic zb ę  

1 0 0 . N a  liśc ie o trzy m u jący ch ren tę  s ta rczą  

m iasta O rlan d o w  s tan ie F lo ry d a f ig u ru je  

In d ian in , k tó ry b ęd z ie p raw d o p o d o b n ie  

n a jsta rszy m  cz ło w iek iem  U . S . A ^  lic zy  b o ­

w iem  1 3 1 la t

miloneróu''

P an i Ł u b o w a p o zo s ta ła w ie rn a i n ad a l  

sw em u u lu b io n em u n u m ero w i, zao p atru jąc  

s ię n iezw ło czn ie w  lo s d o p ie rw sze j k la sy  

cz te rd z ie ste j p ie rw sze j lo te rii k la so w e j, b o  

c iąg n ien ie ro zp o czy n a  s ię 1 7 lu teg o  r . b .

W szy stk ie w y g ran e w  te j lo te rii, z m i­

lio n em  n a  cze le , d z ie lić  s ię  ju ż  b ęd ą , n ie  p o ­

m ięd zy cz terech , jak d o ty ch czas, le cz p o ­

m ięd zy  p ięc iu  g raczy , co  -—  jak  to  s łu szn ie  

p o d k re ś lili, n o w i m ilio n e rzy  — ■ łą czn ie ze  

zm n ie jszen iem  ilo śc i w y p u szczo n y ch n u m e ­

ró w  ze 1 9 5 .0 00  n a 1 6 0 .0 0 0 o g ro m n ie w zm o ­

że szan se w y g ran ia .

Kto wynalazł saksofo” ?
S ak so fo n , in s tru m en t, k tó ry  p rzed  k ilk a  

la t u ch o d z ił za  „k ró la "  o rk ie s try  ja zzb an d o -  

w ej, zo s ta ł w y n a lez io n y  n ie jak b y s ię w y ­

d aw a ło  w  A m ery ce , a le w  B elg ii, W y n a laz ł 

g o N iem iec , A d o lf S ach s i to  n a d łu g i czas  

p rzed w ejśc iem  sak so fo n u w  u żv c ie , W y ­

d aw ać s ię to  m o że n iep raw d o p o d o b n e , le cz  

sak so fo n zo s ta ł w y n a lez io n y n iem a l s to la t  

tem u . W  u ży c ie w szed ł sak so fo n p o ro k u  

1 9 2 0 , a w ięc w  k ilk an aśc ie la t p o śm ie rc i 

w y n a lazcy , k tó ry u m ie ra jąc lic zy ł la t 8 5 , 

a  w y n a laz ł in s tru m en t n a  5 5  la t p rzed  sw o ją  

śm ie rc ią .
W y n a lazca n ie d o czek a ł s ię u zn an ia d la  

sw eg o  w y n a lazk u  i u m arł w  P ary żu  w  sk ra j 

n e j n ęd zy .

Kawa pana G.
W szy scy w ied zą o zam iło w an iu k ró la  

G u staw a V  d o g ry w  ten isa . N am ię tn o ść  

„m iste r G ."  je st n aw e t tak  s iln a , że  s ta ła  s ię  

o s ta tn io  p rzy czy n ą m ałeg o in cy d en tu . N aj-  

u lu b ień szy m  p a rtn e rem  k ró la je s t n ie jak i 

K alle S ch ro ed e r, s ły n n y w  S zw ec ji fab ry ­

k an t k aw y . P ew n eg o  d n ia  K alle  S ch ro ed e r  

zw ró c ił s ią  d o  k ró la z zap y tan iem , czy p o ­

zw o li n azw ać  n a jlep szy  g a tu n ek  k aw y  „ka­
w ą  p an a  G .“ . G u staw  V  zaw ah a ł s ię . K azał 
so b ie p rzy n ie ść  te j k aw y , sp ró b o w a ł i... za­
czą ł s ię zn o w u  zas tan aw iać . W  k o ń cu  jed ­

n ak  zg o d z ił s ię . Z w y c ięży ła  w  n im  n am ię t­

n o ść ten is is ty . N ie m ó g ł, o d m ów ić p ro śb ie  

swego najlepszego partnera*

r
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ChmielewskaJIHGFEDCBA

P o z n a ń ,  2 9 . 1 .DCBA

oRozniosły się, uporczywe pogłoskiUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

rzekomym przejściu na ganodostwo na­
szego reprezentanta Henryka Chmielew­
skiego. Żadnego zaprzeczenia z jego stro 

ny nie ma, wręcz przeciwnie, nawet po­
twierdzenie. Do meczu międzypaństwo­
wego z Niemcami przygotowuje się sta­
rannie najpierw lecząc swoje ręce. A 

więc jeszcze raz będzie walczył w na­
szych barwach jako amator. Później ja­
kiś ze statków transatlantyckich zabierze 
go na swój pokład i zawiezie do Amery­
ki, gdzie wśród całej masy zawodowców 
będzie bił się o powszedni chleb. jak oni. 
Oni — zawodowcy amerykańscy — zdro­
wi, Chmielewski z „upośledzoną* ręką. 
Mimowoli nasuwa się pytanie — czy dziś 

nie jest już zapóźno, czy po tak poważnej 
kontuzji ręki może coś zrobić w sporcie 

zawodowym? Przecież ręka nigdy mu 

się. nie zgoi zupełnie. Przed każdym me­
czem zamiast trenować będzie się leczył. 
Nie kwestionujemy jego możliwości, ta­
lentu, jego szczęścia i nieprzciętnych war 

tości boksera amatora; nie chcemy mu 

odradzać, ani przekonywać, bo i z jakiej 
racji, jest przede panem swej woli. — 

Chcemy jedynie przyjrzeć się z bliska ca­
łej tej sprawie i zaglądnąć jej prosto w 

oczy....
Rzuci swój Warsztat pracy, swój za­

wód, swoją rodzinę i pojedzie na wędrów 

kę po „złote runo0. W  wypełnionych 
hakach z początku małych, później więk­
szych miast amerykańskich raz po raz 

• zapłoną reflektory, roztarabanią się gon­
gi i przez ring zaczną defilować spręży­
ste postacie zawodowców, między który­
mi się znajdzie i „Chmiel0.

Spotka się z jednym, z drugim i na­
wet z dziesiątym, aż wreszcie trafi na ja­
kiegoś Clarka... Uderzy silniej, ręka za­
boli — złamie się do reszty i kariera 

skończona. Prysną marzenia o dolarach 

i o poprawie bytu. Wróci (jak Ran) do 

Polski. Spróbuje szczęścia \z jakimś Cze 
chem, lub Francuzem i przekonawszy 
się, że naprawdę już koniec, zacznie my­
śleć znów o dymiących łódzkich komi­
nach, wśród których ongiś miał warsztat 
pracy. Zapomną wówczas o nim, bo to 

jest dola każdej „sławy“ . Mistrzostwo 
Ruropy, bohaterskie walki na Olimpia­
dzie i 'wiele, wiele sukcesów zostaną tyl­
ko gdzieś w życiu zgubioną bajką, o któ­
rej jedynie sam będzie pamiętał...

Ale to tylko przypuszczenia. Może 
będzie inaczej, może Chmielewski w in­
nym urodził się czepku, może mimo po­
łamanych napięstków potrafi zrobić wię­
cej od Rana. Z naszej strony życzymy 
mu z całego serca, by Imię Polski sławił 
i nie miał zawodów. Ale niestety fakty 

mówią inaczej. Zawodowi bokserzy nie 

walczą 3, lecz 10 do 16 rund i nie mają 

tak poważnych kontuzyj. Ta właśnie nie­
szczęsna ręka, a nic innego nie rokuje 

żadnej w zawodowym boksie dla Chmie­
lewskiego przyszłości. Wycieczka swoją 

drogą piękna i propozycje kuszące. Ale 

jak to będzie wyglądało, pokaże nam 

czas.
Oktawian Misiurewics.

Kolarstwj#

L i k w id a c j a  o k r ę g u  k i e l e c k i e g o  P Z K .

Z a r z ą d  k ie le c k ie g o  o k r ę g o w e g o  Z w . K o ­

l a r s k ie g o  p o d a ł  s i ę  d o  d y m is j i z  p o w o d u  n i e  

m o ż n o ś c i  u w z g lę d n ie n ia  p r z e z  c e n t r a ln e  w ła  

d z e  k o la r s k ie  j e g o  p o s tu la tó w . Z e  w z g lę d u  

n a  w y tw o r z o n e  w a r u n k i , k tó r e  i t a k  u n ie ­

m o ż l iw ia j ą p r o w a d z e n ie r a c jo n a ln e j p r a c y  

n a  t e r e n ie  o k r ę g u , z a r z ą d  P Z K  p o s ta n o w i ł  

o k r ę g  t e n  c z a s o w o  z l ik w id o w a ć . K lu b y  r a ­

d o m s k ie  z o s ta ły  p r z y d z ie lo n e d o o k r ę g u  

w a r s z a w s k ie g o , k lu b y  c z ę s to c h o w s k ie d o  

o k r ę g u  ł ó d z k ie g o , a  k lu b y  k ie l e c k ie  d o  o -  

k r ę g u  k r a k o w s k i e g o .

ftiaijgdtdiiiwiia  dc mi

P o la k i Zw. B o k s e r s k i  p r z y g o to w u ­

j e  s i ę  b a r d z o  s t a r a n n ie  d o  z b l iż a ją c e ­

g o s i ę m e c z u  b o k s e r s k ie g o  P o l s k a -  

N ie m c y  d n ia  1 3  l u te g o  w  P o z n a n iu .  

S p e c ja ln ą  t r o s k ą  z a r z ą d u  P Z B  j e s t  

r o z m ie s z c z e n ie p u b l i c z n o ś c i . C e n y  

b i le tó w  b ę d ą w y ją tk o w o  w y s o k ie  i  

w y n o s ić  b ę d ą  o d  2  d o  1 0  z ł . w łą c z n ie .  

S p o d z ie w a n y j e s t l i c z n y p r z y ja z d  

p r z e d s ta w ic ie l i p r a s y  z a r ó w n o  k r a ­

j o w e j , j a k i z a g r a n ic z n e j , p r z e d e  

w s z y s tk im  z N ie m ie c . B i le ty d la  

p r z e d s ta w ic ie l i p r a s y  w y d a w a ć  b ę ­

d z ie  j e d y n ie  Z w . D z ie n n ik a r z y  S p o r ­

t o w y c h  R . P . o d d z ia ł w  P o z n a n iu  w  

p o r o z u m ie n iu  z  P Z B .

W a lk i b ę d ą t r a n s m i to w a n e  z a ­

r ó w n o  p r z e z  r o z g ło ś n ię  P o l s k ie g o  R a ­

d ia  w  P o z n a n iu , j a k  i p r z e z s ta c je  

n ie m ie c k ie , p r z y  c z y m  N ie m c y  t r a n s -

JEDNOMYŚLNA OPINIA:
IDEALNE W SMAKU SA NOWE PATENTOWANE TUTKI

DWUWATKI * SAMOSPALME
FABRYKI TUTEK ,,S O K Ó Ł“ W. KWAŚNIEWSKI I F. PACHOLCZYK W WARSZAWIE

Magiczna śmierć autćmę&distij
Caracciotu urłanaMiea noui9g rekord

J e d e n  z  n a j le p s z y c h a u to m o b il i -  

s tó w  ś w ia ta  N ie m ie c  R o s e m e y e r z g i ­

n ą ł t r a g ic z n ie p o d F r a n k f u r te m  w  

c z a s i e p r ó b y u s ta n o w ie n ia n o w e g o  

r e k o r d u  ś w ia ta . N a  d z ie w ią ty m  k i ­

l o m e t r z e  n ie d a le k o  m o s tu  k ie r o w c a  

n a je c h a ł z s z a lo n ą s z y b k o ś c ią  n a  

d r z e w o  i z o s ta ł w y r z u c o n y  z e  s t r a s z ­

l iw ą  s i łą  d a le k o  n a  s z o s ę . W ó z  z o ­

s t a ł z u p e łn ie  z d r u z g o ta n y , a  k ie r o w ­

c a  z o s ta ł n a  m ie js c u  z a b i ty .

Z m a r ły  t r a g ic z n ie a u to m o b i l i s t a  

o ż e n i ł s i ę  n ie d a w n o  z e  z n a n ą  l e tn i c z ­

k ą  E l l i B e in h o m .

T r a g ic z n y  t e n  w y p a d e k w y w a r ł  

w  N ie m c z e c h  w s tr z ą s a j ą c e  w r a ż e n ie .

Ptłka naina

P r z y g o t o w a n ia  p i ł k a r z y .

C e le m  o d p o w ie d n ie g o p r z y g o to w a n ia  

p i łk a r z y  k r a k o w s k ic h  d o  w c z e s n e g o  w  b ie ­

ż ą c y m  r o k u  s e z o n u s p o tk a ń m ię d z y p a ń ­

s tw o w y c h  z e  S z w a jc a r i ą  i J u g o s ła w ią  k r a ­

k o w s k i o k r ę g o w y  Z w , P i łk i N o ż n e j w y z n a ­

c z y ł 2 9  z a w o d n ik ó w  d o  z a p r a w y  g im n a s ty ­

c z n e j , k tó r ą  p r o w a d z ić  b ę d z ie  n a  h a l i o ś r o d  

k a  W F  w  K r a k o w ie  d y p l . i n s t r u k to r . W  z a ­

p r a w ie  w e z m ą  u d z ia ł :

Z  C r a c o v i i : P a w ło w s k i , P a ją k , L a s o ta ,  

G ó r a , G r u e n b e r g , M a je r a n , S k a l s k i , K o r b a s ,  

S z e lig a  i Z e m b a c z y ń s k i .

Z  W is ły :  M a d e j s k i , S z u m i la s , S i tk o , K o t -  

l a r c z y k , G ie r c z y ń s k i , H a b o w s k i , G r a c z , A r ­

t u r , O g r o d z iń s k i i Ł y k o .

Z  P o d g ó r z a : A n to s ie w ic z  i D z ie r w a .

Z  Z w , S t r z e l e c k ie g o  „ C h e łm e k ” : H a l i-  

s z k a .

Hokej

Z w y c i ę s t w o  K a n a d y j c z y k ó w  w  M o n a c h i u m .

K a n a d y j s k a  d r u ż y n a  h o k e jo w a S u d b u r y  

W o lv e s  r o z e g r a ł a  m e c z  w  M o n a c h iu m  z  r e ­

p r e z e n ta c j ą  B a w a r i i , b i j ą c  j ą  5 :0  ( 3 :0 , 0 :0 ,  

2 :0 ) .
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Halle!

Tu i‘ddio

N i e d z i e l a , d n i a  3 0  s t y c z n i a  1 9 3 8  r «  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

8 .0 0  S y g n a ł c z a s u  i k o lę d a . 8 ,0 5  D z ie n n ik  p o ­

r a n n y . 8 ,1 5  A u d y c ja  d la  w s i . 9 ,0 0  T r a n s m is j a  n a ­

b o ż e ń s tw a  z  k o ś c io ła  ś w . K r z y ż a  w  W a r s z a w ie .  

1 0 ,3 0 P ły ty . 1 1 ,3 0 „ B i tw a  n a r o d ó w  p o d L ip ­

s k ie m "  —  r e p o r t a ż . 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł .  

1 2 ,0 3  P o r a n e k  m u z y c z n y . 1 3 ,0 0  P r z e g lą d  k u l tu ­

r a ln y . 1 3 ,1 0  „ W  C a s t r o p "  —  f r a g m e n t z  ż y c ia  

p o l s k ic h  r o b o tn ik ó w  w  W e s t f a l i i . 1 3 ,3 0  M u z y k a  

o b ia d o w a . 1 4 ,4 5  A u d y c ja  d la  w s i . 1 5 ,4 5  W s z y s t-  

k i e g o  p o  t r o c h u  —  a u d y c j a  d l a d z i e c i 1 6 , 0 5

c a ły  p r z e b ie g  s p o tk a n ia .

M E C Z  Z  B E R L I N E M  N I E  D O J D Z I E  D O  

S K U T K U .

P r o je k to w a n e n a d z ie ń  2  l u t e g o  

m ię d z y n a r o d o w e s p o tk a n ie b o k s e r ­

s k ie  P o z n a ń  - B e r l in  n ie  d o jd z ie  d o  

s k u tk u . W o b e c  o d w o ła n ia t e g o  m e ­

c z u  P o z n a ń  z g o d z i ł s i ę  n a  r o z e g r a n ia  

s p o tk a n ia  m ię d z y o k r ę g o w e g o  z  r e p r e  

z e n ta c ję , W a r s z a w y . M e c z , j a k  w ia ­

d o m o , o d b ę d z ie  s i ę  w  g m a c h u  c y r k u  

o  g o d z . 1 2 - e j .

P o z n a ń  w y s tą p i d o  t e g o  m e c z u  w  

s k ła d z ie : C z e r w iń s k i ( S o k ó ł) , K o z io ­

ł e k  ( W a r ta ) , W a lk o w ia k  ( H C P ) , R a -  

t a ja k  ( W a r ta ) , P a n k o w s k i ( S o k ó ł ) ,  

S z u łc z y ń s k i  ( H C P ) , S z y m u r a  ( W a r ta )  

K l im e c k i ( H C P ) .

Z n a n y  r e k o r d z i s t a  R u d o l f C a r a c -  

c io ia  w  c z a s i e  d o ś w ia d c z a ln y c h  j a z d  

n o w y m r e k o r d o w y m  s a m o c h o d e m  

„ M e r c e d e s - B e n z 1 * o s ią g n ą ł n a  a u to ­

s t r a d z ie  F r a n k f u r t - D a r m s ta d t r e k o r ­

d o w y  c z a s  z e  s t a r tu  l o tn e g o —  4 3 7  

R o s e m y e r a , w y n o s z ą c y  4 0 6  k m /g o d z .  

R o o s e m y e r a , w y n o s z ą c y  4 0 6  k m /g o d z .

R e k o r d o w y  s a m o c h ó d  l i c z y  1 2  c y ­

l in d r ó w  o  p o je m n o ś c i n ie c o w ię c e j  

p o n a d  5  i p ó ł  l i t r a z k o m p r e s o r e m .  

S i ł a  m o to r u  w y n o s i 7 9 0  k . m . S a m o ­

c h ó d  w a ż y  z a le d w ie  1 1 0 0  k g , a  o d z n a ­

c z a  s i ę  p o z a  t y m  s k r ó c e n ie m  r o z s t a ­

w u  o s i o  j e d e n m e tr  w  p o r ó w n a n iu  

d o p o p r z e d n ie g o m o d e lu r e k o r d o ­

w e g o .

W  G a r m l s c h  P a r t e n k i r c h e a .

W  p ią t e k  o d b y ł s i ę  w  G a r m is c h  P a r t e n -  

k i r c h e n  w  r a m a c h  m ię d z y n a r o d o w e g o  t y g o ­

d n ia  s p o r tó w  z im o w y c h  b ie g  n a r c i a r s k i o t ­

w a r ty  i d o  k o m b in a c j i  n a  1 8  k m . B ie g  o d b y ł  

s i ę  n a  t r a s i e  o l im p i j s k ie j . S e n s a c y jn y  s u k c e s  

w  b ie g u  o tw a r ty m  o d n ie ś l i z a w o d n ic y  w ło ­

s c y , b i j ą c  N o r w e g ó w . Z  P o la k ó w  N o w a c k i  

w  b ie g u  o tw a r ty m  s k la s y f ik o w a ł s ię  n a  1 0  

m ie js c u .

ttoimalio/cl

Z g o n  z n a n e g o  d z i a ł a c z a  s p o r t o w e g o .

W  s z p i t a lu  w  R a w ic z u  z m a r ł w  w ie k u  

4 6  l a t  ś p . M a k s y m i l i a n  G e o r g e  c z y n n y  d z ia ­

ł a c z  s p o r to w y , w ic e p r e z e s W a r ty , c z ło n e k  

z a r z ą d u  p o z n a ń s k ie g o  Z w . P i łk i N o ż n e j .  

Z m a r ły  b y ł  d y r e k to r e m  M K O .

M is t r z o s t w a  t e n i s a  s t o ło w e g o .

P o  r o z g r y w k a c h o d r u ż y n o w e  m is t r z o ­

s tw o  o k r ę g u  k l . A  p ie r w s z e  m ie j s c e  i t y tu ł  

m is t r z a  z d o b y ła  d r u ż y n a  K P W  P o z n a ń  p o  

r a z  c z w a r ty  z  r z ę d u . N a  d a l s z y c h  m ie j s c a c h  

u p la s o w a ły  s i ę  d r u ż y n y : Z . S . „ Z u c h o w a c i” , 

Z . S , „ M o n o p o l” , „ C y b in a " , G M S . L u b c ń ,  

„ P o c h o d n ia " , O M P  o g n i s k o  I .

S u i ty  n a  o r k ie s t r ę  s m y c z k o w ą . 1 6 ,4 5  „ A n ie l c i a  

i ż y c ie '. 1 7 ,0 0 P o d w ie c z o r e k  p r z y  m ik r o f o n ie .  

1 7 ,5 5  C h w i la  B iu r a  S tu d ió w . 1 8 ,5 5  P o w s z e c h n y  

T e a t r  W y o b r a ź n i . 1 9 ,3 5  P ły ty . 2 0 ,3 5  P r o g r a m  n a  

j u t r o . 2 0 ,4 0  P r z e g lą d  p o l i ty c z n y . 2 0 ,5 0  D z ie n n ik  

w ie c z o r n y . 2 1 ,0 0  W ia d o m o ś c i s p o r to w e  z e  w s z y  

s tk i c h  r o z g ło ś n i P . R . 2 1 ,1 5  „ H u m o r k r a k o w s k i  

n a  c e n z u r o w a n y m "  •—  w e s o ła  a u d y c ja . 2 1 ,4 5  R e ­

c i t a l f o r t e p ia n o w y . 2 2 ,2 5  P ły ty . 2 2 ,5 0 O s ta tn ie  

w ia d o m o ś c i  d z ie n n ik a  w ie c z o r n e g o  i K o m u n ik a t  

m e te o r o lo g ic z n y . 2 3 ,0 0  P a t r z  p r o g r a m y  l o k a ln e .

P o z n a ń . 8 ,3 0  M u z y k a  z p ły t . 8 ,4 5  A u d y c ja  

l o k a ln a . 1 0 ,3 0  P ły ty . 1 3 ,0 0  „ K s ią ż k a  i g a z e ta  p o i  

s k a  n a  w y c h o d ź tw ie "  —  p o g a d a n k a . 1 5 ,4 5  N ie ­

d z ie ln e  p o p o łu d n ie  u  w u ja s z k a  K a z ia . 1 9 ,3 5  K o n  

c e r t l e k k ie j m u z y k i . W  p r z e r w ie  o  2 0 ,0 5  „ B r a t ­

n ia  d u s z a "  —  s k e c z . 2 0 ,3 5  W ia d o m o ś c i s p o r to ­

w e  L o k a ln e . 2 2 ,2 5  A r ie  i p ie ś n i . 2 3 ,0 0  „ K o lo r o ­

w e  s e r p e n ty n y "  —  l e k k a  a u d y c ja  s ło w n o  -  m u ­

z y c z n a .

<DRMTIHlUBElfKI» 
CZEKOLADA PHZECXYSZaWA
K DLA DOROSŁYCH i DllECl-DZIAtA | 

SKUTJECZtpEjtAGClDHIE

B
W POJEDYHCZYCH PUDECt.łKACH 

Z  NAPISEMi/DRASTIN-LUBELSKI"

CE HA GR.IS.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 6 ,3 0  F lo r e n c ja , „ F e d o r a " . 1 7 ,0 0  R z y m . K o n ­

c e r t s y m f o n ic z n y . 1 8 ,0 0  L y o n . K o n c e r t s y m f o n i ­

c z n y . 2 0 ,0 0  W ie d e ń . „ W ie d e ń  —  t o  W ie d e ń " .  

2 0 ,2 0  S z to k h o lm , „ T o  j e s t m iło ś ć " . 2 1 ,0 0  B r u k ­

s e l a  f l a m . „ C l iv i a " , 2 1 ,0 0  M e d io la n . „ P a g a n in i " ,

P o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  3 1  s t y c z n i a  1 9 3 8  r .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

6 ,1 5  P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o r z e " . 6 ,2 0  

G im n a s ty k a . 6 ,4 0  P ły ty . 7 ,0 0  D z ie n n ik  p o r a n n y .  

7 ,1 5  P ły ty , 8 ,0 0  A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 8 .1 0  P r z e r w a .  

1 1 ,1 5  A u d y c ja  d la  s z k ó ł . 1 1 ,4 0  A u d y c ia  p . t y t .  

„ W  w a r s z ia c i e  r y m a rz a " . 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a s u  i  

h e jn a ł z K r a k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja p o łu d n io w a .  

1 3 ,0 0  P r z e r w a . 1 6 ,3 0 W ia d o m o ś c i g o s p o d a r c z e .  

1 5 ,4 5  Z  p ie ś n ią  p o  k r a ju . 1 6 ,5 0  P o g a d a n k a  a k ­

t u a ln a , 1 7 ,0 0  „ N a jw ię k s z e  e le k t r o w n ie  ś w ia ta "  

—  p o g a d a n k a . 1 7 ,1 5  K o n c e r t s o l i s tó w . 1 7 ,5 0  P o ­

g a d a n k a  s p o r to w a  i w ia d o m o ś c i s p o r to w e . 1 8 .1 0

U c z m y  s i ę  p o l s k ic h  t a ń c ó w . 1 8 ,3 0  P r o g r a m  n a  

j u t r o , 1 8 ,3 5  A u d y c ja  d la  w s i . 1 9 ,0 0  „ A ta k  g a z o ­

w y " . 1 9 ,3 0  P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 2 0 ,0 0  „ R a z  t o  

m a ło "  —  w s p o m n ie n ia m u z y c z n e  z e  s ty c z n ia .

W p r z e r w ie  o k o ło  g o d z , 2 0 ,4 5  D z ie n n ik  w ie c z o r ­

n y *  P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 2 1 ,4 0  N o w o ś c i l i t e r a c ­

k ie , . 2 2 ,0 0  K o n c e r t s y m f o n ic z n y . 2 2 ,5 0  O s ta tn i e  

w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a w ie c z o r n e g o , P r z e g lą d  

p r a s y  i K o m u n ik a t m e te o r o lo g ic z n y , 2 3 ,0 0  P a t r z  

p r o g r a m y  l o k a ln e .

P o z n a ń . 1 3 ,0 0  Ż y c ie  k u l tu r a ln e  i s p o łe c z n e  

P o z n a n ia . 1 3 ,0 5  K o n c e r t ż y c z e ń . 1 4 ,0 5  P r z e g lą d  

g ie łd o w y . 1 4 ,1 5  M u z y k a  r o z r y w k o w a  n a  o r g a ­

n a c h . 1 8 ,1 0  W ia d o m o ś c i s p o r to w e  l o k a ln e . 1 8 ,1 5  

P r o g r a m  n a  j u t r o . 1 8 ,2 0  S k r z y n k a  o g ó ln a . 1 8 ,3 0  

P o g a d a n k a  s p o łe c z n a . 1 8 ,3 5  P ły ty , 1 8 ,5 5 C o  

d z ie c i u s ły s z ą  w  r a d io ?  2 3 ,0 0  M u z y k a  t a n e c z n a .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 8 ,5 5  W ie d e ń . „ A id a " . 2 0 ,1 0  B u d a p e s z t . K o n ­

c e r t  s y m f o n ic z n y . 2 1 ,0 0  D e u ts c h la n d s e n d e r . K o n  

c e r t F i lh a r m o n i i B e r l iń s k ie j . 2 1 ,0 0 M e d io la n .  

K o n c e r t  s y m f o n ic z n y . 2 1 ,0 0  R z y m  „ Z ło to  R e n u " .

„ D R U G A  Ż O N A * .

S ł u c h o w i : o  w  T e a t r z e  W y o b r a ź n i .

W  n ie d z ie l ę  d n ia  3 0  b m . o  g o d z . 1 8 ,5 5  T e a t r  

W y o b r a ź n i w y s ta w ia  s łu c h o w is k o  p . t . „ D r u g a  

ż o n a "  z r a d io f o n iz o w a n e  w e d łu g  K o r z e n io w s k ie ­

g o  p r z e z  Z b . K o p a lk ę  i W . T r o ś c ia n k ę , R e ż y ­

s e r u je  H . B o g u s ła w s k i . S łu c h o w is k o  t o  o p i s u je  

p o w ik ła n ia  ż y c io w e  p u łk o w n ik a , k tó r y  n ie  w ie ­

d z ą c  o  t y m  w z ią ł s o b ie  z a  ż o n ę  k o b ie t ę  o  k o m ­

p le k s i e  K s a n ty p y , P a n i p u łk o w n ik o w a  z a p ę d z i ­

ł a  m ę ż a  w  k o z i r ó g . N ie  p o m o g ły  n a w e t r a d y  

p r z y ja c i e l a  g e n e r a ł a , k tó r y  p r ó b o w a ł z b u n to w a ć  

m ę ż a . C z y ż b y  j e d n a k  d la  r o d z a ju  m ę s k ie g o  n ie  

z o s ta w i ł a u to r c h o ć  t r o c h ę  s a ty s f a k c c i i ? R o z ­

w ią z a n ie  t e g o  p r o b le m u  z n a jd ą  s łu c h a c z e  w  s łu ­

c h o w is k u .

C L A U D I O  A R R A U  

g r e  d l a  r a d i o s ł u c h a c z y .

D n ia  3 0  b m . o  g o d z , 2 1 ,4 5  w y s tą p i p r z e d  m i ­

k r o f o n e m  P o l s k ie g o  R a d ia  C la u d io  A r r a u , p ia ­

n i s t a  o  ś w ia to w e j s ł a w ie , p o c h o d z ą c y  z  C h i le .  

C la u d io  A r ra u  o d e g r a  p e łn e  o g n ia  u tw o r y  d e  

F a l l i i G a n a d o s a , o r a z  s o n a tę  —  H a l l f t e r a . T e ­

g o ż  d n ia  z w r a c a  u w a g ę ‘ p o r a n e k  s y m f o n ic z n y  z  

P o z n a n ia  o  g o d z . 1 2 ,0 3 , w  c z a s i e  k tó r e g o  s y m f o ­

n ic z n a  o r k ie s t r a  p o z n a ń s k a  p o d  d y r . Z . L a to s z e -  

w s k ie g o  w y k o n a  F r a n c k a  s y m f o n ię  d - m o l l i Z a ­

d o r a  „ K a p r y s  w ę g ie r s k i " .

GIEŁDA PIE/illĘZAIA
W a r s z a w a  d n i a  2 8 . 1 . 1 9 3 7  r .

O b l i g a c j e  1  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e !

3  p r o c , p o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a  

4 1 / 2  p r o c . p o ż . p a ń s t w , w e w n .

4  p r o c , k o n s o l i d a c y j n a

5  p r o c  p o ż . k o n w e r s y j n a

A k c j e  w  z ł o c i e j

8 1 .0 0  

6 \ R 0  

6 8 ,0 0  

6 8 ,7 5

B a n k  P o l s k i  

L i l p o p .

W ę g i e l  

N o r b l i n  

S t a r a c h o w i c e  

M o d r z e j ó w  

H a b e r b u s c h  

O s t r o w i e c

1 1 7 ,5 0  

6 3 ,5 0  
3 1 .0 0  

7 0 ,0 0  

3 8 ,2 5  

1 4 ,0 0  

4 9 ,7 5  

5 5 ,5 0

D e w i z y :  
t r a m .  

8 9 ,1 2

2 9 4 ,4 5

B e l g ia  

B e r l i n  

A m s t e r d a m

K o p e n h a g a  

L o n d y n  

N o w y  J o r k  c z e k  

N o w y  J o r k  k a b e l

O s lo

P a r y ż  

S z t o k h o l m  

W ł o c h y  

H e l s i n k i  

W i e d e ń  

P r a g a  

Szwajcaria

1 7 ,2 2

1 3 6 ,0 5

t p n r e d . 1  

8 9 ,3 0  

2 1 2 ,9 7  

2 9 5 ,1 7

1 1 8 ,1 4  

2 6 ,3 9 * 2 6 .4 6

5 ,2 7 5 /8 5 ,9 8 7  6

5 ,2 7 3 /4 5 ,2 9

1 3 2 ,9 8

1 7 ,4 2

1 8 6 ,8 8

I W
9 9 . 3 1

• 1 8 . 5 11 8 ,5 2

1 2 2 ,  W
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Inouroclau

*—  W y b o ry so łty só w  1 p o d so łty só w . N aUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
te re n ie g m in y D ą b ro w a  B isk u p ia w  p o sz c z ę  
g ó ln y c h je j g ro m a d a ch , o d b y ły  sn ę w y b o ry  
so łty só w  i p o d so łty só w  z  w y ją tk ie m  g ro m a ­
d y O p o o zk i, g d z ie w y b o ry o d b ę d ą  s ię 6 lu ­
te g o b r . W y b ra n i z o s ta li so łty sa m i: w  g ro ­
m a d z ie D ą b ro w a B isk u p ia p . Ja n S k o ta r-  
c z y k , g ro m . R e jn a  p . F ra n c . P ia se c k i, g ro m . 
O p o k i p . W o jo ie ch S tę p o w sk i, g ro m . M o d li­
b o rz y c e p . Ja n W ie lic h , g ro m a d a C h ró s to -  
w o  p . W ła d . P ru sa k , g ro m a d a M le cz k o w o  p . 
Jó ze f W a sz ak , W ilk o s to w o  p . S ta n . G ro b le w  
sk i, o K n a ry p . Ja n P iw k o , R a d o je w ic e p . 
Ja n  G ro b le w sk i C h le w isk a p . W in c e n ty  K u  
d lik o w sk i, B ru d n ia  p . A n to n i S o la rc z y k , P ię  
ra n ie  p . a Jn  W ie c zo re k . P rz y b y s ła w  p . S ta n .  
M a d a je w sk i, O śn is iz c ze w k o p . W ła d . Ś liw iń ­
sk i, W o n o rz e p . R o m a n  W rz e s iń sk i W  M u -  
rz y n n ie w y b ra n o so łty se m  p i Jó z e fa C ie -  
c h o rsk ie g o , p o d so łty se m p o n o w n ie Jó z e fa  
K ło so w sk ie g o .

—  Z a n a p a d  ra b u n k o w y n a  k o b ie tę 4 la *  
ta w ięz ien ia . Ja n R o sz a k , z a m ie sz k a ły  p rz y  
u l. K a ro la M a rc in k o w sk ie g o 3 3 w  In o w ro ­
c ła w iu , k tó ry ju ż b y ł 1 0 -k ro tn ie k a ra n y  z a  
ró ż n e sp ra w k i, n a p a d ł w  u b . ro k u w  n o c y  
n a  w ra c a ją c ą  d o d o m u ż o n ę ż o n ę k o le ja rz a  
n a u lic y  M a rc in k o w sk ie g o , z su n ą ł je j k a p e ­
lu sz n a o c z y p o c z y m  u d e rz y ł ją i o sz o ło ­
m io n e j w y rw a ł to re b k ę , w  k tó re j z n a jd o w a ł  
s ię w e k se l n a  2 0 0 z ł, je d e n  z ło ty 6 0 g ro szy  
g o tó w k i i ró ż n e d ro b ia z g i. R o sza k p ró b o ­
w a ł p ó ź n ie j p rz e z p a se ra to re b k ę sp rz e d ać ,  
c o  n a p ro w a d z iło p o lic ję n a ś la d  p rz e stę p c y .  
S ą d o k rę g o w y  n a se sji w  In o w ro c ła w iu  sk a  
z a ł R o sza k a  ja k o  n ie p o p ra w n eg o  p rz e s tę p c ę  
z a d o k o n a n ie n a p a d u  n a  b e z b ro n n ą k o b ie tę  
n a  4 la ta w ię z ie n ia .

MogiBno

—  C zy j ch ło p iec? N a u lic a c h tu t. m ia ­
s ta b łą d z ił 7 - le tn i c h ło p ie c , p o d a ją c y s ię z a  
S z y m a n o w sk ie g o O le c h a . N a sk u te k b ra k u  
d a n y c h , g d z ie z n a jd u ją s ię je g o ro d z ic e , 
c h ło p c a  o d s ta w io n o  d o  o D m u  S ie ro t w  G n ie ­
ź n ie . O so b y b liż e j z n a ją c e c h ło p c a w z g l. 
ro d z ic ó w  j ic h z a m ie sz k an ie p ro sz o n e są  
o  p o d a n ie  in fo rm a c y j w  Z a rz ą d z ie M ie jsk im  
w z g l. w  p o s te ru n k u P . P .

—  P o m ór św iń . W  z a g ro d z ie L a s ie c k ie -  
g o W ła d y sła w a , ro ln ik a w K ic k u w y b u c h ł  
p o m ó r św iń . W ła d z e w y d a ły z a rzą d z e n ie  
o c h ro n n e  j w łą c z y ły  d o  o k rę g u  z a p o w ie trzo ­
n e g o w sz y stk ie z a g ro d y z n a jd u ją c e s ię w  
te j m ie jsc o w o śc i

Kożmln

—  .5 0 -lec ie p o ży c ia m a łżeń sk ieg o o b c h o ­
d z ą  w  d n iu  2 9 s ty c z n ia  z n a n y  i o g ó ln ie sz a ­
n o w a n y  o b y w a te l tu te js z e g o m ia s ta p . W a ­
le n ty B o ro w sk i w ra z z ż o n ą F ra n c isz k ą z  
W o jc ie c h o w sk ic h . N a b o ż e ń s tw o n a in te n ­
c ję ju b ila tó w  o d p ra w ił te g o sa m eg o d n ia  o  
g o d z . 9 - te j ra n o  w  k o śc ia le fa rn y m  k s . S e ll. 
—  R ó w n ie ż s reb rn y  ju b ile u sz m a łż eń sk i o b ­
c h o d z i w  d n iu  2 9 s ty c zn ia b r . p p . Ja n P o d -  
le w sk i z ż o n ą . N a in te n c ję ju b ila tó w  k s . 
K a s io r o d p ra w ił m sz ę św . w  k o śc ie le fa r ­
n y m  o g o d z . 9 - te j.

—  K o n cert. T o w . G im n . „ S o k ó ł ’ ’ u rz ą ­
d z a w  ś ro d ę , d n ia 2 lu te g o n a  sa li p . K a ja  
w ie lk i k o n c e r t z e w sp ó łu d z ia łe m  o rk ie s try  
p . B o ro w ia k a z Ś re m u . P o c z ą te k k o n c e r tu  
o g o d z . 1 7 - te j.

—  M istrzo stw a  K S M m . p ln g -p O n g u . T y tu ł 
m istrz a p in g -p o n g u K S M m . n a  ro k  J9 3 8 z d o  
b y ł p . L e w a n d o w ic z W a c ła w .

SSk&B&B
—  P rzed sta w ien ie . D n ia  2  lu te g o , o g o d z . 

o d e g ra ją u c z n io w ie P u b l. S z k o ły D o k sz ta ł­
c a ją c e j Z a w o d o w e j p rz y w sp ó łu d z ia le Ż e ń ­
sk ie g o K u rsu W ie c z o ro w e g o sz tu k ę lu d o w ą  
„ S w a ty ” z e śp ie w a m i, m u z y k ą i ta ń c a m i. 
S z tu k a n a g ro d z o n a  n a k o n k u rs ie im . W y s ­
p ia ń sk ie g o  w  P o z n a n iu .

Kroiosxyn

—  K a ra za k łu so w n ic tw o . Z a k łu so w n i­
c tw o  z o s ta ł sk a z a n y  n a 1 5 0 z l g rz y w n y lu b  
3 0 d n i a re sz tu M a sie liń sk i S t. z G rz e g o rz e ­
w a . Z a k ra d z ież ro w e ru o trz y m a ł K u łto n  
W ła d y s ła w  8 m ie się c y  w ię z ie n ia .

Kronika zbąszyflska
—  K ó łk o p re leg en tó w  w Z b ą szy n iu . Z  

d n ie m  1 7 b m . p o w s ta ło w  Z b ą sz y n iu p rz y  
tu te jsz y m  Z a rz ąd z ie P a ra fia ln e j A k c ji K a ­
to lic k ie j , .K ó łk o P re le g e n tó w ’ , k tó re o d tą d  
s łu ży ć b ę d z ie p o sz c z e g ó ln y m  o rg a n iza c jo m  
l ic z n y m i o d p o w ied n io z o rg a n iz o w a n y m i re ­
fe ra ta m i. K ó łk o P re le g e n tó w ro z p o c z y n a  
ro z ip o c z y n a sw ą d z ia ła ln o ść z d n ie m  1 lu te ­
g o b r . w o b e c te g o k a ż d a o rg a n iz a c ja ta k  w  
m ie śc ie , ja k i o k o lic y , k tó ra p ra g n ie u s ły ­
sz e ć o d p o w ie d n i re fe ra t n a  z e b ra n ia c h , w in ­
n a z w ró c ić s ię d o p rz e w o d n ic z ąc e g o  « ó łk a  
P re  e g e n tó w  p . W o jc ie c h o w sk ie g o , k ie ro w ­
n ik a sz k o ły w  Z b ą sz y n iu .

—  N o w e O d d zia ły M ło d zieży . W  n a jb liż ­
sz y m  c z a s ie p o w sta n ą i p o w o ła n e z o s ta n ą  
d o ż y c ia n o w e o d d z ia ły K a to lic k ie g o  S to w . 
M ło d z ież y M ę sk ie j i ż e ń sk ie j w  Z a k rz e w k u  
o ra z  m ę sk i w  B e lę e in ie . T a k sa m o  z o s ta n ie  
u tw o rz o n y w  Z a k rz e w ie  n o w ’y z a s tę p  K a to ­
l ic k ie g o S to w a rz y sze n ia M ę ż ó w ,

—  Z w a ln eg o zeb ra n ia K o b ie t. W  n ie ­
d z ie lę o d b y ło  s ię ro c z n e w a ln e z e b ra n ie  K a ­
to lick ie g o S to w a rz y sz e n ia K o b ie t P ra cu ją ­
c y c h . Z e b ran ie  o d b y ło  s ię w  sa li D o m u  K a ­
to lic k ie g o , k tó re z a g a iła p . G a łą z k o w a , n a  
k tó re p rz y b y ł ró w n ież k s . p a tro n , g ro n o  g o -  
& ci i cz ło n k in ie . N a p rzew o d n iczą ceg o x e-

Zarybianie Warty
W  je s ie n i ro k u  u b ie g łe g o , w  m ie ­

s ią c a ch  l is to p a d z ie  i g ru d n iu , in sp e k ­
to ra t ry b a c k i W ie lk o p o lsk ie j Iz b y  
R o ln ic ze j p rz e p ro w a d z a ł a k c ję  z a ry ­
b ie n ia rz ek i W a rty . W sk u tek  b ra k u  
m a te r ia łu z a ry b ie n io w e g o  n a te re n ie  
w o j. p o z n a ń sk ie g o i tru d n o śc i sp ro ­
w a d ze n ia n a ż y w o z in n y ch  s tro n  
k ra ju  p ro g ra m  z a ry b ie n ia  z o s ta ł ty l­
k o  c z ę śc o w o  w y k o n a n y  (w  2 5  p ro c ) ..

O g ó łe m  rz e k ę W a rtę n a te ren ie  
w o j. p o z n a ń sk ie g o  z a ry b io n o : 5 0 0 0  
sz tu k p a lcz a k ó w  ( je d n o la tk ó w ) sa n ­
d a c z a , 5 0 0  sz tu k  k ro c z k ó w  i ta rla k ó w

m o ż e  p rz y n ie ść  C i m ilio n o w ą fo r tu n ę -  
K u p w ię c lo s w  sz c zę ś liw e j k o le k tu rz e
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Samobójstwo nieuleczalnie chorej
U b . n o c y  n a d  ra n em  p o p e łn iła  sa ­

m o b ó js tw o p rz e z p o w ie sz e n ie n ie j.  
B a ń c za k  M a ria , la t 2 6 , z a m ie sz k a ła  w  
( jro n o w ie p o w . le sz c z y ń sk i.

D e n a tk a  z a m ie sz k iw a ła  z  m ę ż em  w  
d o m u re s ta u ra to ra U rb a ń c z a k a —  
c h o ro w a ła n a g ru ź lic ę i o d  d w u  la t  
n ie o p u sz c z a ła łó ż k a . W  o s ta tn ic h  
d n iac h w o b e c p o g o rsz e n ia s ię s ta n u  
c h o re j, B a ń c z a k c z u w a ł w  c ią g u  n o ­
c y  n a d  je j ło ż e m . K ry ty c z n e j n o c y

Fantastyczne (DynlM rozumnej propasanily
U ta r ło  s ię  m n iem a n ie , iż  g d z ie  ja k  p rz y ro d y , ła g o d n y  k lim a t, u z d ra w ia -  

g d z ie , a le  w  z a k res ie  sp ra w  g o sp o d a r  
c z y c h n ie m a  m ie jsc a n a  z ja w isk a ...  
fa n ta s ty c zn e . T y m c za se m b y w a o d  
c z a su  d o  c z a su  in a c z e j, ja k  m o g liśm y  
s ię n ie d aw n o  p rz e k o n a ć .

T u ry s ty k a  sa m a w  so b ie n ie je s t 
w y łą c zn ie z a g a d n ie n ie m g o sp o d a r ­
c z y m . A le n ik t n ie  z a p rze c z y , iż z  
ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  ta k ie  k ra je , ja k  
S z w a jc a r ia , W ło c h y i F ra n c ja , n ie  
c ią g n ą o lb rz y m ic h  z y sk ó w . P ię k n o

b ra n ia w y b ra n o  k s . p a tro n a . P o  o b sz e rn y m  
sp ra w o zd a n iu u d z ie lo n a u s tę p u ją c e m u Z a ­
rz ą d o w i p o k w ito w an ia . W  sk ła d n o w e g o  
z a rza d u w c h o d z ą : p re z e sk a p . O w c z a rz a k  
K a ta rz y n a z a s t. p . O le jn ic z a k M a ria , se k t, 
p . K o p c z y ń sk a , sk a rb n . p . B u d o w a  K o n s ta n ­
c ja .

WoBsztyn

—  K u rsy O św ia ty  P o za szk o ln e j. W  w ię k ­
sz y c h m ie jsc o w o śc ia c h p o w ia tu w o lsz ty ń -  
sk ie g o o d b y w a ją s ię c o ty d z ie ń  le k c je k u r ­
só w  o św ia ty p o z asz k o ln e j, o rg a n iz o w a n y c h  
p rz e z m ie js ic o w y c h k ie ro w n ik ó w  sz k ó ł. W  
k u rsac h b io rą ró w n ież u d z ia ł ja k o w y k ła ­
d o w c y n a u c z y c ie le sz k o ły ro ln ic ze j w  W o l­
sz ty n ie o ra z in s tru k to r W lk p . Iz b y R o ln i­
c z e j z P o z n a n ia p . F o tty n z W o lsz ty n a . M . 
in . o d b y ły  s ię k u rsy  w  m ie jsc o w o śc ia c h : D ą  
b ro w a , g d z ie w y g ło s ił c ie ik a w y w y k ła d p . 
in ż . P rz y b y s ła w sk j z W o lsz ty n a , z a ś w  R a -  
d o m ie rz u b a rd z o c ie k aw y w y k ła d w y g ło s ił 
d y re k to r sz k o ły ro ln ic ze j p . P e re k z W o l­
sz ty n a . P o iz a ty m  o d b y ł s ię  p o n o w n ie w  R a  
d o m ie rzu  b a rd z o  c ie k a w y  w y k ła d  p t. M ło ­
d z ie ż  w ie jsk a  p ra g n ie  o św ia ty ’ ’ , k tó re g o  w y ­
g ło s ił in stru k to r  p . F o tty n  x W o lsz ty n a . 

sa n d a c z a  o ra z  1 5 0 0 sz tu k d ło n ia k ó w  
(d w u la tk ó w ) le sz cz a .

P ro g ra m z a ry b ien ia w io se n n e g o  
p rz e w id u je z a ry b ie n ie n a s tęp u ją c y m i  
g a tu n k a m i ry b : sz c z u p a k i, l in , w ę ­
g o rz , sa n d ac z i b rz a n a (b a rw a n a ) .  
A k c ja a z a ry b ie n ia łą c z n ie z in n y m i  
p ra c a m i, p o d e jm o w a n y m i n a  o d c in k u  
ry b a c k im , p o z w a la m ie ć n a d z ie ję , iż  
rz e c e W a rc ie z o s tan ie p rz y w ró c o n y  
w łaśc iw y  je j ry b o s ta n , a ry b a k o m  
rz e c zn y m  o d n o w i  z a n ik a ją c e  w a rsz ta ­
ty  p ra c y .  (P . A . A .)

B a ń cz a k  z d rz e m n ą ł s ię  w  d ru g im  p o ­
k o ju , a g d y s ię o b u d z ił, p o sz e d ł 
s tw ie rd z ić , c o  s ię  d z ie je  w  p o k o ju  ż o ­
n y . T u ta j o c z o m  je g o  p rz e d s ta w ił s ię  
s tra sz n y w id o k . B a ń c za k o w a k o rz y ­
s ta ją c z je g o  n ie o b e c n o śc i, p o w ie s iła  
s ię w  p o k o ju .

T ra g icz n y  k ro k  sp o w o d o w a n y  b y ł  
n ie u lec z a ln ą c h o ro b ą i ro z p a c z ą , w  
k tó rą d e n a tk a  p o p a d ła  o d  d łu ż sze g o  
c z asu .

ją c e ź ró d ła m o g ą m ie ć d la  d a n e g o  
k ra ju ta k ie sa m e z n a c ze n ie g o sp o ­
d a rc ze , ja k o b f ito ść  w ę g la  c z y  ru d  
ż e la z n y c h .

T o  te ż  w  w y m ie n io n y c h  p a ń s tw a c h  
tu ry s ty k a o d g ry w a ro lę je d n e g o z  
n a jp o w a ż n ie js z y c h c z y n n ik ó w b o ­
g a c tw a n a ro d o w eg o  i s ta n o w i n a d e r  
w a ż n ą  p o z y c ję  w  b ila n s ie  p ła tn ic z y m .  
O ta c za n a te ż je s t n a le ży tą  o p ie k ą  
p a ń s tw a i • ró ż n y c h  in s ty tu c y j, n ie  
ż a łu ją c y c h  p ie n ię d z y  i w y s iłk ó w  d la  
o d p o w ie d n ie g o  ro z g ło sz e n ia  p o  św ię ­
c ie u ro k ó w  sw eg o  k ra ju .

N o w o cz e sn y „ p rz e m y s ł tu ry s ty c z ­
n y ” p o s łu g u je s ię n a  sz e ro k ą sk a lę  
p ro p a g a n d ą . I o k a z u je  s ię , ż e p ro p a -  
s -a n d a ta  p o p łac a . K la sy c z n y m  p rz y ­
k ła d em  m o ż e  b y ć  w  te j d z ie d z in ie  d o -  
ś ’ ia d cz e n ie z a rz ą d u s ły n n e j m ie j­
sc o w o śc i k u ra c y jn e j M a ria ń sk ic h  
Ł a ź n i (M a rie n b a d u ) , k tó ry  w  u b . ro ­
k u  w y s tą p ił z w ła sn y m  s to isk ie m  n a  
M ię d z y n a ro d o w y c h T a rg a c h  P o z n a ń ­
sk ic h i o d n ió s ł w y n ik , k tó ry  is to tn ie  
z a s łu g u je n a o k re ś le n ie —  fa n ta ­
s ty c zn y .

B o  g d y  d o tą d z i lo śc i w y s ta w io ­
n y c h n a C z e c h o s ło w a c ję p a sz p o r tó w  
p o lsk ic h  ty lk o  1 9 p ro c e n t p rz y p a d a ­
ło  n a  w y ja z d  d o  M a ria ń sk ic h Ł a ź n i,  
p o u d z ia le w  T a rg a c h P o z n ań sk ich  
z a rz ąd u  te j m ie jsc o w o śc i k u ra c y jn e j,  
l ic z b a ta w z ro s ła n a 4 3 p ro c en t.

T u ta j w ięc w  p e łn i z n a la z ło  p o ­
tw ie rd z e n ie  h a s ło  a m ery k a ń sk ie  „ p u -

FIRMY
GODNE

POP/IRCI/l
W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w ie c tw o m ę sk ie u sz c z y tu d o sk o n a ło śc i  
M a te ria ły z m e tra
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trz y sk ła ­
d y C e n tra la F r . R a ta jcza k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D IO A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E
a p a ra ty ra d io w e n a n a jd o g o d ­
n ie jsz y c h w a ru n k a c h sp ła ty . 
D etek to ry n a g ło śn ik , ży ra n ­

d o le o ra z w sz e lk ie o św ie tle n ia  
w  w ie lk im  w y b o rz e . W y k o n u ­
jem y in s ta la c je w sz e lk ie g o ro ­
d z a ju . Id a sza k  i W a lcza k , P o . 

zn a ń , św . M a rc in 1 8 p rz y u l. 
F r . R a ta jc z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
n a w e łn ie i w a c ie o ra z b ie lizn ę  p o śc ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb rz y m im  w y b o rze  P o zn a ń , 
sk a F a b ry k a K o łd er , w ła ść . S t. W ie -  
C ^ G T O k
P o zn a ń jed y n ie P iek ary 1
S p e c ja ln o ść : G a rn itu ry  w y p -a w n e .

C en tra ln a D ro g erja  J . C zep czy ń sk i
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T ele fon zb io ro w y 4 5 -4 5 .
P o leca n a jta n ie j: F a rb y —  L a k iery  —  P o ­
k o sty 1 w szelk ie p rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła J p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o ra z w sze lk ą k o sm ety k ę —  F ro tery —  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk ieg o ro d zaju .

O d d zia ł: D ro o erja n U n iv er« n m " n L F r . R a *  
ta jcza k a 3 1 .
Telefon 2749.

F a b ry k a c la śro d k ó w  d o zw a lcza n ia  szk o ­
d n ik ó w w p o la ch , la sa ch i o g ro d a ch . 
A rty k u ły b a rtn icze .

ż ą cy m n ie ty lk o M a ria n sk ś Ł a ź n ie , 
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Pewnego wieczora, wszedł do mnie 
Jakiś nieznajomy, owinięty, w szeroki 
płaszcz. Przeląkłem się go nieco, tym- 
bardziej, że twarz swą ukrywał pod 
maską. Tajemniczy człowiek prosił 
mnie, abym usiadł i, uczyniwszy to 
samo, rzekł:

— Senor, zdajesz się być przyja­
cielem pani Santerez. Pragnę więc 
szczerze i otwarcie z tobą pomówić. 
Sprawa jest ważna i nieradbym za­
łatwiać jej z kobietą. Pani Santarez 
zaufała wietrznikowi, nazwanemu 
Don Krzysztof Sporadoz. Dziś siedzi 
on w więzieniu, razem z senorem Go- 
ranezem, ojcem twojej gospodyni. Sza 
lenieć ten myślał, że posiada tajem­
nicę niektórych pierwszych dygnita- 
rzów, ale mylił się, ja to posiadam 
ją w zupełności. Wyjawię ci ją w kil­
ku słowach. Od dziś za tydżień w pół 
godziny po zachodzie słońca, przejdę 
przed waszemi drzwiami i trzy razy 
wymówię nazwisko uwięzionego: Go- 
ranez, Goranez, Goranez. Za trzecim 
razem, wręczysz mi kiesę z trzema ty­
siącami pistoletów. Senor Goranez 
nie siedzi już w segowskiej wieży, ale 
został przewieziony do ’nnego wię­
zienia. Los jego ma być rozstrzygnię­
ty przed połową tejże samej nocy. 0- 
to jest wszystko, co miałem ci powie­
dzieć.

To mówiąc, zamaskowany czło­
wiek wstał i odszedł.

Wiedziałem, a raczej domyślam 
się, że pani Santarez nie ma żadnych 
zasobów pieniężnych, postanowiłem 
więc uciec się do łaski Don Beliala. 
Uwiadomiłem moją gospodynię, że 
Don Krzysztof wpadł w podejrzenie 
i nie może więcej u niej bywać, ale 
że ja mam znajomych w ministerium 
wojny i spodziewam się szczęśliwego 
skutku moich zamiarów. Nadzieja o- 
calenia życia jej ojcu napełniła panią 
Santarez najwyższą radością. Dodała 
wdzięczność do wszystkich uczuć, ja­
kiem! już była ku mnie przejęta. 
Wdzięczność jej dla mnie zdała się 
odtąd mniej zbrodniczą. Tak ważne 
dobrodziejstwo zupełnie ją uniewin­
niało. Nowe rozkosze zajęły nam 
wszystkie chwile.

Wyrwałem się na jedną noc, ażeby 
pójść do Don Beliala.

— Czekałem cię — rzekł do mnie 
— wiedziałem, że skrupuły twoje 
krótko będą trwały i że nie pomyślisz 
nawet o wyrzutach. Wszyscy synowie 
Adama ulepieni są z jednej gliny, ale 
nie spodziewałem się, żebyś tak wcze­
śnie nasycił się rozkoszami, jakich 
nigdy nie doznawali sami nawet kró­
lowie tej małej kuli, którzy nie znali 
moich cukierków.

— Niestety! Senor Belialu — od­
powiedziałem — prawdę mówisz pod 
pewnym względem, ale wyznam ci 
szczerze, że zaczynam się już nudzić i 
zdaje mi się, że gdyby się wszystko 
skończyło, doznałbym ulgi.

— Pomimo to — rzekł Don Belial 
— przyszedłeś do mnie po trzy tysią­
ce pistoletów, którymi chcesz okupić 
wolność senora Goraneza, Zapewne 
nie wiesz, że skoro tylko ten zostanie 
uniewinniony, natychmiast sprowadzi 
do swego domu córkę i wnuczki i że 
od dawna przeznaczył obie na żony 
dwom młodym urzędnikom z jego 
biura. Ujrzysz w objęciach tych szczę 

śliwych małżonków dwa zachwycają­
ce stworzenia, które poświęciły ci 
pierwsze uczucia i za całą nagrodę, 
żądały tylko pewnego udziału w roz­
koszach, jakich ty byłeś dla nich o 
gniskiem. Bardziej natchnione spółu- 
bieganiem, aniżeli zazdrością, każda 
z nich znajdowała najwyższą nagrodę 
w szczęściu, jakiego była przyczyną 
i oddychała bez zawiści tern, które 
sprawiałeś drugiej. Matka ich bar­
dziej świadoma, ale niemniej namięt­
na, dzięki moim cukierkom, bez za­
zdrości poglądała na szczęście córek. 
Po takich chwilach, cóż poczniesz z 
resztą twego życia? Czy pójdziesz 
szukać uprawnionych rozkoszy mał­
żeństwa, lub wzdychać do uczuć za­
lotnicy, która nie przyrzecze ci cienia 
nawet rozkoszy, jakich żaden śmier­
telnik przed tobą nie doznał?

Tu Don Belial zmienił nagle kie 
runek rozmowy i rzekł:

— Ale może masz szłuszność. Oj­
ciec pani Santarez jest niewinny i 
wolność jego od ciebie zależy. Roz 
kosz z wypełnienia dobrego uczynku 
powinna wszystkie inne przewyższać

— Don Belialu — rzekłem — bar­
dzo zimno mówisz o dobrych uczyn­
kach, ale natomiast bardzo gorąco o 
rozkoszach, które ostatecznie są grze­
chami. Myślałby kto, że chcesz mojej 
duszy i mógłbym mniemać że jesteś...

Don Belial nie dał mi dokończyć.
— Jestem — rzekł — jednym z 

głównych członków potężnego stowa­
rzyszenia, które postawiło sobie za cel 
uszczęśliwianie ludzi i leczenie ich z 
nierozsądnych przesadów, jakie wy­
sysają z mlekiem ich matek, a które 
potem w ponrzek stają wszystkim ich 
żądaniom. Wydaliśmy już wiele mą­
drych książek, gdzie jaknajoczywi- 
ściej dowodzimy, że miłość samego 
siebie jest zasadą wszystkich czynów 
ludzkich i że łagodna litość, przywią­
zanie dzieci do rodziców, namiętna 
i tkliwa miłość, łaskawość w królach 
są tylko hipokryzją samolubstwa. Je­
żeli więc miłość samego siebie jest 
główną sprężyną naszych postępków, 
zaspokojeniem naszych żądz, powin­
na być zatem koniecznym ich celem. 
Znali to dobrze prawodawcy i dla te­
go tak napisali prawa, żeby można 
je podchodzić, omijać, z czego też lu­
dzie nie zaniedbują korzystać.

— Jakto, Don Belialu — przerwa­
łem — czyliż nie uważasz słuszności i 
niesłuszności za rzeczywiste przymio­
ty?

— Są to — odrzekł — przymioty 
względne. Dokładnie to zrozumiesz 
za pomocą apologu, słuchaj tylko z 
uwagą:

Maleńkie owady czołgały się po 
wierzchołkach wysokiego zielska, je­
den z nich rzekł do drugich: „Patrz­
cie na tego tygrysa, rozciągniętego o- 
bok nas. Jest to najłagodniejsze zwie­
rzę, nigdy nas nie zaczepia; tymcza­
sem przciwnie, baran jest to dziki 
zwierz, który, gdyby tu przyszedł, na 
tychmiast by nas pożarł, wraz z ziel­
skiem, służącem za schronienie, ale 
tygrys jest sprawiedliwy i pomściłby 
się naszej śmierci”.

Z tego możesz wnieść mój młody 
przyjacielu, źe wszystkie pojęcia o 
słusznem i niesłusznem, złem i do­
brem są względnemi, nigdy zaś ab- 
solutnemi, czyli ogólnemi. Zgadzam 

się z tobą, że jest pewne niedołężne 
zadowolenie, przywiązane do tego, co 
nazywacie dobrymi uczynkami. Znaj­
dziesz je niezawodnie, ocalając nie­
winnie oskarżonego Goraneza. Nie 
powinieneś na chwilę się wahać, jeżeli 
znudziła cię już jego rodzina. Zasta­
nów się, masz na to dość czasu. Masz 
wręczyć pieniądze w sobotę, w pół go­
dziny po zachodzie słońca. Przybądź 
tu w nocy z piątku na sobotę, trzy ty­
siące pistoletów czekać będzie na cie­
bie, tymczasem żegnam cię, przyjm 
na drogę to pudełko z cukierkami.

Wróciłem do domu i przez dragę 
zjadłem kilka cukierków. Pani San­
tarez i jej córki jeszcze nie spały, cze­
kały na mnie. Chciałem mówić o nie­
szczęśliwym więźniu, ale nie dano mi 
na to czasu. Pocóż mam wyjawiać tak 
bezwstydne zbrodnie? Dowiedz się, że 
rozpuściwszy cugle wyuzdanym żą­
dzom, straciliśmy miarę czasu i nie 
liczyliśmy dni. O więźniu zupełnie 
zapomniano.

Sobotni dzień chylił się już ku 
końcowi. Słońce, zachodzące za chmu 
ry, zdawało mi się rzucać po niebie 
krwawe odbłyski, gwałtowne błyska­
wice przejmowały mnie trwogą, usi­
łowałem przypomnieć sobie ostatnią 
rozmowę z Don Belialem. Nagle usły­
szałem ponury, grobowy głos po trzy­
kroć powtarzający: „Goranez! Gora­
nez! Goranez!“ — Sprawiedliwe nie­
ba — krzyknęła pani Santarez — 
jestże to duch nieba lub piekieł, któ­
ry do mnie przemawia i oznajmia mi 
o śmierci mego biednego ojca? — 
Straciłem przytomność. Odzyskawszy 
ją, pobiegłem drogą ku Manzanareso- 
wi, chcąc ostatni raz błagać o litość 
Don Beliala. Zbiry zatrzymały mnie i 
zam owadziły na nieznaną ulicę, do 
domu równie mi nieznanego, ale w 
którym wkrótce poznałem więzienie. 
Okuto mnie w łańcuchy i wrzucono 
do ciemnego lochu. Posłyszałem obok 
siebie brzęk łańcuchów. „Czy to mło­
dy Herwas?“ zapytał towarzysz mo­
jej niedoli.

— Tak jest — odpowiedziałem — 
jestem Herwas i poznaję po głosie, że 
mówię z Don Krzysztofem Sporadez. 
Czy wiesz co o Goranezie? czy on był 
niewinny?

— Jaknajniewinniejszy — odparł 
Don Krzysztof — ale oskarżyciel jego, 
zastawił nań tak sztuczną zasadzkę, 
że mógł go według upodobania zgu­
bić albo ocalić. Żądał od niego trzech 
tysięcy pistoletów. Goranez nie mógł 
nigdzie ich dostać i przed chwilą u- 
dusił się w więzieniu. Mnie także da­
no do wyboru podobną śmierć, albo 
też wieczne więzienie w zamku Laro­
che, na brzegach Afryki. Wybrałem 
to ostatnie w nadziei, że za pierwszą 
sposobnością umknę i wtedy przejdę 
na wiarę mahometańską. Co zaś do 
ciebie, mój przyjacielu, wkrótce wez­
mą cię na tortury, ażeby zapytać cię 
o rzeczy, o których niemasz żadnego 
wyobrażenia. Mieszkałeś razem z pa­
nią Santarez, domyślają się, że jesteś 
spółwinowajcą jej ojca.

Wystaw sobie człowieka, którego 
duch i ciało zniewieściały w rozko­
szach, nagle zagrożonego okropnoś­
ciami długich męczarni. Zdawało mi 
się, że już doznaję boleści tortury. 
Włosy mi powstały na głowie, trwo­
ga zdjęła moje członki, które nie słu­

chały już mego rozkazu, ale mimo­
wolnych drgań konwulsyjnych.

Odźwierny wszedł do więzienia po 
Sporadoza, który, odchodząc, rzucił 
mi sztylet. Nie miałem siły podnieść 
go, a cóż dopiero, gdyby przyszło nim 
się przebić. Rozpacz moja do tego 
stopnia dobiegła, że sama śmierć nie 
byłaby mogła jej uspokoić.

— Ach, Belialu! — zawołałem — 
Belialu, wiem dobrze, kim jesteś a 
jednak cię przyzywam.

— Staję na twoje wezwanie — 
krzyknął duch nieczysty. — Weź ten 
sztylet, dobądź krwi z palca i podpisz 
ten papier, który ci tu podaję.

— O mój aniele stróżu — zawoła­
łem — więc już zupełnie mnie opu­

ściłeś?
— Zapóźno go przyzywasz, — 

wrzasnął szatan, zgrzytając zębami 
i buchając płomieniem. To mówiąc, 
wpoił mi szpony w czoło.

Uczułem ognistą boleść i zemdla­
łem, a raczej myślałem, żem zemdlał, 
w istocie jednak byłem w zachwyce­
niu. Nagłe światło olśniło więzienie. 
Złotośkrzydły Cherub pokazał mi 
zwierciadło i rzekł:

— Widzisz na twojem czole prze­
wrócone Tau. Jest to znak potępienia. 
Dojrzysz go na czołach innych grze­
szników, sprowadzisz dwunastu na 
drogę zbawienia i wtedy sam na nią 
powrócisz. Przywdzij ten ubiór piel­
grzyma i chodź za mną!

Obudziłem się, czyli raczej myśla­
łem, że się budzę i w istocie nie zna­
lazłem się już w więzieniu, ale na 
drodze do Galicji. Strój ten miałem, 
na sobie.

Wkrótce spostrzegłem czeredę 
pielgrzymów, idących do świętego 
Jakóba z Kompostelli. Złączyłem się 
z nimi i obszedłem wszystkie miejsca 
święte w Hiszpanii. Chciałem przejść 
do Włoch i odwiedzić Loreto. Byłem 
wtedy w Asturii, obróciłem więc dro­
gę przez Madryt, gdzie chciałem wy­
naleźć dom pani Santarez, ale napróż- 
no, chociaż dokładnie poznałem są­
siednie domy. Ten błąd dowiódł mi, 
że byłem jeszcze pod władzą szatana. 
Nie śmiałem dalej przedsiębrać moich 
poszukiwań.

Zwiedziłem kilka kościołów, po­
czerń udałem się do Buen-Retiro. Ni­
kogo nie zastałem w ogrodzie, prócz 
człowieka, siedzącego na oddalonej 
ławce. Wielki krzyż maltański, wy­
szyty na jego płaszczu, oznajmiał mi, 
że należał do starszyzny tego zakonu. 
Zdawał się dum ć, siedział nawet, 
jak nieruchomy, pogrążony w marze­
niach.

Gdy się zbliżyłem do niego, zdało 
mi się, że widzę pod jego nogami 
przepaść, w której twarz jego odbija­
ła się przewrotnie, jak to zdarza się 
siedzącym nad wodą. Przepaść jed­
nak pełna była ognia.

Postąpiłem kilka kroków, znikło 
mi złudzenie optyczne, ale, przypa­
trzywszy się nieznajomemu, spostrze­
głem, że miał na czole przewrócone 
Tau, znak potanienia, jaki Cherub 
był mi pokazał w zwierciadle, na mo- 
jem własnem czole.

Oto wyjątek z nowej powieści 
„Nowego Kuriera'*, który druk roz- 
poczniemy w przyszłym miesiącu 
w odcinkach calostronnycłu
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Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra lk

STRESZCZENIE POCZĄTKU*QPONMLKJIHGFEDCBA
R o k 1 8 6 0 . W  R o s ji p a n u je car Ale­

k sa n d e r II . k tó re g o rz ą d y , fa k ty c z n ie  
w y k o n y w a n e p rz e z p o d ły c h z a u sz n i­
k ó w  i p o c h le b c ó w , w p ę d z a ją c a łe im ­
p e riu m  w  o tc h ła ń  n ie p ra w o śc i i k rz y  
w d y . D la w y rw a n ia k ra ju z n ie w o li 
ty ra ń sk ie j p o w sta je p o tęż n y ru c h n i-  
h ilis tó w , n a c z e le k tó re g o s to i n ie ­
z w y k ło z rę cz n y i u ta len to w a n y p rz y ­
w ó d c a , M ic h a ł B a k u n in .

S a m o w o la c a ra i je g o a g e n tó w , 
w śró d k tó ry c h n a jw p ły w o w sz y je s t 
K a rd ó w , p o lic m ajs te r p e te rsb u rsk i, 
n ie sie p o w sz ec h n e ro z g o ry cz e n ie , g d y ż  
w sze lk ich  n ie w y g o d n y c h lu d z i w y sy ła  
s ię n a S y b ir , g d z ie ż y ją w  o h y d n y c h  
w a ru n k a c h . Z e sła n a d o  k o p a ln i z o s ta -  
je M a ria v o n P a h len , o w o c e m  m iło śc i 
k tó re j z k s . K o n s ta n ty m , b ra te m  c a ,ra , 
je s t W ło d z io , śc ig an y p rz e z c a rsk ic h  
s ie p a c z y . B ra t je j, H u g o , z a c ią g a s ię  
d o n ih ilis tó w . N a S y b ir w y g n a n y z o -  
s ta je w y so k i u rz ę d n ik m in iste r ia ln y  
B o ja n o w sk i sk u tk ie m  z d ra d y  ż o n y  F e ­
d o ry , je d n a k u c ie k a s ta m tą i d o s ta je  
s ię d o c a rsk ie j k u c h n i. Ja k o  p o d e jrz a ­
n y  o n ih iliz m  z e s ła n y  z o s ta je z a słu ż o ­
n y g e n . K u n d so n i w ie lu , w ie lu in ­
n y c h .

N ih illśc i n ie u s tę p liw ie w a lc zą z 
A le k sa n d rem  II . m sz c z ą c s ię b e z lito ś­
n ie n a z d ra jc ac h ( ja k m . in . n a m i­
lio n e rz e Ja g e d k in ie ) . N a tle te j w a lk i 
ro z g ry w a  s ię sz e re g  p a s jo n u ją c y c h  w y  
d a rz e ń .

4 6 9 )  *
W re szc ie  n ie  m o g ąc  z a sn ą ć , w sta ­

łem , u b ra łe m  s ię i s ta n ą łe m  p rz y  .o -  
tw a rty m  o k n ie , a b y  o d e tc h n ą ć św ie -  
żem p o w ie trz e m  le tn ie m . W  te rn u j­
rz a łe m  ja k ą ś p o s ta ć , k tó ra  sz y b k o  z a ­
w ró c iła n a  ro g u  i s ta n ę ła  p rz e d  b ra ­
m ą  m o je g o  d o m u . U sły sz a łe m , ż e z a ­
w o ła ła  m ię  p o  im ie n iu . P rz es tra szo n y  
z b ieg łe m  n a  d ó ł trz y m a ją c  w  je d n e j  
rę c e  św ia tło  w  d ru g ie j re w o lw e r, m a ­
ją c z a m ia r d ro g o  sp rz e d a ć sw e ż y c ie  
w  ra z ie , g d y b y  m ię  ja k i sz p ie g  c h c ia ł 
w c ią g n ąć  w  p u ła p k ę . L e c z  g e fy  o tw o ­
rz y łe m  d rz w i, p rz e ra żo n y c o fn ą łe m  
s ię w ste c z z o k rz y k ie m  p rz e s tra c h u .  
P o ra ź  p ie rw sz y  w  sw e m  ż y c iu  d o z n a ­
łe m  w te d y  o w e g o m ro ź n e g o u c z u c ia ,  
w łaśc iw e g o  ty lk o  tc h ó rz liw e m u  u sp o ­
so b ie n iu . K ro k  p rz e d em n ą s ta ł ó w  
m ło d z ie n ie c , k tó re g o p rz e d d w o m a  
g o d z in a m i w id z ia łem  to n ąc e g o  w  w o ­
d z ie .

W  s tra c h u  p o c z ą łem u c iek a ć d ’o  
g ó ry , le c z o n  .p o b ie g ł z a  m n ą  i c h w y ­
c ił m ię z a  rę k ę . B y ła z im n a  ja k  ló d , 
le c z d o tk n ię c ie to p rz e k o n a ło m ię  
p rz y n a jm n ie j, ż e  n ie  m a m  d o  c z y n ie ­
n ia  z  ż a d n y m  d u c h e m , le c z  z  c z ło w ie ­
k ie m  z  k rw i i k o śc i.

O d n ie g o to d o w ie d z ia łe m  s ię o  
te rn sk le p ie n iu  p o d z ie m n e m , g d y ż o n  
p o  n a sze m  o d e jśc iu w y ra to w a ł s ię , i 
w y d o b y ł s ię  n a  tę  sk a łę  i  o d k ry ł sc h o ­
d y  w y k u te  w  k a m ien iu .

N a ty c h m ia s t k a z a łe m  s ię m u  tu ­
ta j p ro w a d z ić , b o  w ted y  p rz y p o m n ia ­
łe m  so b ie , ż e ju ż s ły sz a łe m  g d z ieś o  
sk a rb ac h  P o te m k in a z g ro m a d z o n y c h  
w  sk a rb c u  p o d k o ry te m  N e w y .-

P o n ie w a ż  ju ż  o d d a w n a  p rz e m y ś li-  
w a liśm y , g d z ie b y śm y  m o g li z n a le ź ć  w  
P e te rsb u rg u  k ry jó w k ę , k tó rab y  n a m  
m o g ła s łu ż y ć z a a rse n a ł, w  k tó ry m  
m o g lib y śm y  p rz e ch o w y w a ć  p ie n iąd z e ,  
a m u n ic ję , b ro ń , a p rz e d ew szy s tk iem  
d y n a m it, n a ty c h m ia s t s ię  tu ła j u m ie ­
śc iliśm y . I ty  W ło d z m ie rz u b ę d z ie sz  
m u sia ł ja k iś c z a s tu ta j p rz e b y ć , je ­
s te ś n a sz y m w ię ź n ie m , d o p ó k i n ie  
p rz ep ro w ad z im y  sw o ich p la n ó w .

—  W ie m , ja k ie to  są  p la n y  —  o d -  
rz e k ł W ło d z im ie rz  —  c h c e c ie  u c z y n ić  
z a m a c h  n a  c e sa rz a , a  ja  g o  n ie  m o g ę  
ju ż  u ra to w ać , b o  je s te m  w a sz y m  w ię ź ­
n ie m . L e c z c z y z a s ta n o w iłe ś s ię M i­
c h a le  n a d  te rn , ż e  śc iąg n ie sz  n a  s ie b ie  
p rz e k leń s tw o i n ie n a w iść se te k  ty ­
s ię cy  lu d z i

—  D z ie c k o  z c ie b ie  je sz c ze  —  o d -  
rz e k ł B a k u n in  —  c o  ty  w ie sz  o  ż y c z e ­
n ia c h , ja k ie  ż y w ią  m ilio n y  lu d z i. D o m  
R o m a n o w ó w  p rz e s ta n ie  p a n o w a ć . C ó ż  
m ie liśm y  o d  n ic h , c o śm y  o d  n ic h d o ­
s ta li. O b ie c a n k i sa m e , n ic w ię ce j  
p ró c z o b ie c an e k  i c ią g ły c h  ro z c z a ro ­
wań.

O tw o rz ę  w ię z ie n ia sy b irsk ie , w y ­
p u sz c z ę n a w o ln o ść ty s ią c e c ie rp ią ­
c y c h  ta m  n ie w in n ie lu d z i. B ę d ą  m ię  
o b e jm o w a ć  z a  n o g i,  b ę d ą  m ię  c a ło w a ć  
p o  rę k a c h  i b ło g o sła w ić m ię  ja k o  o -  
sw o b o d z ic ie la .

G d y  to  m ó w ił, o c z y  m u  b ły sz c za ły , 
w y p ro s to w a ł s ię  d u m n ie , p o s tać  je g o  
p rz y b ra ła k ró lew sk i w y g ląd , a  W ło ­
d z im ie rz n ie m ó g ł s ię o p rz e ć p o d z i-  
w ie n iu , ja k ie g o o g a rn ę ło d la te g o  
c z ło w ie k .

—  A  n a w e t g d y b y  to  b y ło  p ra w d ą  
—  rz e k ł p o  c h w ili —  to  c z y ż  w o ln o ść  
tę k o n ie cz n ie trz e b a o k u p y w a ć  
k rw ią ?

—  W ie lk ie d z ie ło  m u si s ię z a w sz e  
o k u p y w a ć  k rw ią  —  o d rz e k ł B a k u n in .

—  I m ó j o jc ie c  m u si ta k że  z g in ąć ?
—  S p o k o jn ie —  rz e k ł B a k u n in  —  

c a r w y je d z ie ju tro n a p rz e ja ż d ż k ę . 
G d y  p o w ó z p rz y b ęd z ie  n a  p e w n ą  u li­
c ę , p rz y p a d n ie d o p o w o z u  o b d a rty  
c z ło w ie k i rz u c i b o m b ę , k tó ra z a b ije  
c a ra . P o te m  ja  n a  c z e le  u z b ro jo n y c h  
w targ n ę  d o  p a ła c u  w ie lk ie g o  k s ię c ia , 
z a b ije m y  g o , a  p o tem  k a rz ę  p rz y p ro ­
w a d z ić so b ie k s ię żn ic zk ę V e rę i p o ­
s taw ię  je j a lte rn a ty w ę , a lb o  z rz ek n ie  
s ię  d o b ro w o ln ie  tro n u  —  a lb o  p o d z ie l1  
lo s sw e g o  o jc a .

—  O  ja k iś ty  n ę d z n y  —  z a w o ła ł 
W ło d z im ie rz  —  n ie  c h c esz  n a w e t s ła ­
b e g o  d z iew c zę c ia  o sz c z ęd z ić .

s

—  N a z y w a s ię R o m a n ó w n a i d la ­
te g o  m u si z n ik n ą ć z e św ia ta —  rz e k ł  
B a k u n in  z z im n ą k rw ią .

— • A  ja  —  z a w o ła ł W ło d z im ie rz  —  
ja  w ie m  o  te rn , ż e ż y c ie je j je s t z a ­
g ro ż o n e i n ie m o g ę je j p o m ó d z . P u ­
sz c za j B a k u n in , m u szę  s ię  s tą d  w y d o ­
b y ć , m u sz ę ją  p rz y n a jm n ie j u w o ln ić .

—  N iesz c zę sn y  —  o d rz e k ł sp o k o j­
n ie B a k u n in —  o d trą c a ją c W ło d z i­
m ie rz a  o d  s ie b ie  —  c z y ż n ie  w iesz , ż e  
je s te ś  w  m e j m o c y . S k in ę  ty lk o , a  p a -  
d n iesz  p o d  ra z a m i m o ich  lu d z i. T y lk o  
z e w z g lę d u  n a  tw ą  m a tk ę  o sz c zę d z a m  
c ię , je s te ś te ra z  w ięź n ie m , le c z je że li 
n ie b ę d z ie sz p o s łu szn y m , z a p ó ł g o ­
d z in y  m o ż e sz  b y ć  sk a z a n y m  n a  śm ie rć  
M u sisz  s ię  p o d d a ć  k o n ie c z n o śc i.

W ło d z im ie rz z b la d ł i p a d ł n a  k a ­
n a p ę , n a  k tó re j p rz e d te m  le ża ł.

B a k u n in  p rz y s tąp ił d o  n ie g o  i p o ­
ło ż y ł m u  rę k ę n a  ra m ie n iu .

—  W sta ń  —  rz e k ł —  w y p ro s tu j 
s ię , b ą d ź  m ę ż e m , p o d d a j s ię te m u , c o  
je s t n ie u n ik n io n e m , n d e m a c z ło w ie ­
k a , k tó ry b y  p o tra f ił o d w ró c ić z g u b ę  
o d  R o m a n o w ó w .

Ja  to  p o s ta n o w iłe m , m o i to w arz y ­
sz e  z g o d z ili s ię  n a  to , i ju tro  A lek sa n ­
d e r II . b ę d z ie  tru p e m . T y  z a ś W ło d z i­
m ie rz u  n a jm ą d rz e j u c z y n isz , je ż e li 
b ę d z ie sz z u p e łn ie b e z s tro n n y m  i n ie  
m ie sz a j s ię d o  w a lk i ja k ą  p ro w ad z i­
m y  z  m o n a rc h ą .

przymierzeńcy
S taw iam  c i te raz tę  sa m ą p ro p o ­

z y c ję , k tó rą ju ż ra z z ro b iłe m . P o ­
w ie d z , c z y m a m  z a tk n ą ć tw o ją c h o ­
rą g ie w  n a  g ru z a ch  c a rsk ie g o  p a ła c u  
—  c z y  m a m  c ię o b w o ła ć c e sa rz em  
R o s ji?

W ierz m i W ło d z im ie rzu , je ż e li to  
u c z y n isz , a  ja  c i p o m o g ę , w a lk a  m u si 
w y p a ść d la  n a s k o rz y s tn ie . P o m y ś l 
ja k to m iło  p a n o w ać n a d  n a ro d am i.

—  N ie  i ty s ią c  ra z y  n ie  —  z a w o ła ł 
W ło d z im ie rz —  ja k k o lw ie k p ro p o z y ­
c ja tw a  je s t b a rd z o  z a c h ę c a ją c a , je d ­
n a k n ie  m o g ę je j p rz y ją ć . O d rzu c a m  
ją  o d  s ie b ie  ja k  p ie k ie ln ą  p o k u sę .

— - W ięc d o b rz e , ja k  c h c e sz  —  o d ­
rz e k ł B a k u n in  —  a  te raz  b ą d ź  z d ró w , 
m a m y  je sz c ze w ie lk ie p rz y g o to w a n ia  
p o c z y n ić .

—  S łu c h a jn o , c h o d ź  tu ta j.
I sk in ą ł n a c z ło w ie k a , k tó ry  im  

o tw ie ra ł d rz w i.
—  O d d a ję c i te g o  w ięź n ia  —  rz e k ł 

B a k u n in  —  o d p o w ia d asz  m i sw o je m  
ż y c ie m  z a to , g d y b y u c iek ł, ro z u ­
m iesz ?

N ie m y  sk in ą ! g ło w ą .
— M a sz b ro ń  i m o ż e sz je j u ż y ć , 

g d y b y  te n  c z ło w ie k  —  tu  w sk a z a ł B a ­
k u n in n a  W ło d z im ie rza  —  c h c ia ł u -  
c ie c z g ro ty . L e c z n ie o b a w ia m  s ię , 
ż e b y  to  c h c ia ł u c z y n ić , a lb o w iem  o d ­
c ię tą  m a  d ro g ę  n a  św ia t

N ie m y , sk in ą ł je szc z e ra z głową.
B a k u n in sz y b k im k ro k ie m  wy­

sz e d ł z p o d z ie m n e g o  a rsen a łu  n ih itó -  
s tó w .

W ło d z im ie rz z o s ta w sz y sa m , p o ­
c z ą ł c h o d z ić n ie sp o k o jn ie  p o  g ro c ie , 
p rz e m y ś la ją c n a d  te rn , w  ja k ib y  sp o ­
só b  m ó g ł s ię u w o ln ić .

P o te m  p rz y s tą p ił d o n ie m e g o .
—  C z y  je s te ś b ie d n y ?
N iem y sk in ą ł.
—  A  c h c ia łb y ś b y ć  b o g a ty m ?

N ie m y z n o w u  sk in ą ł.
W ię c  d o b rz e , d a m  c i ś ro d k i K u  te ­

m u  —  rz e k ł W ło d z im ie rz  —  je ż e li m i 
p o m o ż e sz  w y d o b y ć  s ię s tą d . P o w ied z  
m i, c z y  je s t ja k i sp o só b , a b y  w y d o b y ć  
s ię n a  p o w ie rz c h n ię  z iem i?

N ie m y n a m y ś la ł s ię c h w ilę , p a ­
trz ą c n a W ło d z im ie rza , ja k b y s ię  
c h c ia ł p rz e k o n a ć  z k im  m a  d o  c z y n ie ­
n ia . P o tem  z a ś p rz y sk o c z y ł d o .  s to łu ,  
n a tk ó ry m  b y ł a tra m e n t, p a p ie r i o -  
łó w k i, n a p isa ł o łó w k iem  k ilk a  s łó y y i

p o d a ł W ło d z im ie rz o w i.
„ Je s t sp o só b , n a p isa ł n ie m y —  

le c z  p o w ie m  c i g o , je że li m i p rz y rz e k -  
n ie sz , ż e n ie o sz u k a sz  m n ie , g d y  
p rz y jd z ie m y n a p o w ie rz c h n ię  z ie m i, 
le c z  w y n a g ro d z isz  m ię  z a  to '4 .

R o z u m ie m  —  z a w o ła ł W ło d z i­
m ie rz —  c h c e sz  o trzy m a ć o d e m n ie  
ro d z a j a k tu d łu ż n e g o .

D o b rz e , ja k  s ię n a z y w sz ?
„ Z a ra z d o w ie sz s ię , ja k  s ię n a z y ­

w a m  i c z e m  b y łe m —  p isa ł z n o w u  
n ie m y . I ja  je s te m  w ięź n iem  tu ta j; b y ­
łe m  u rz ę d n ik ie m  p o lic y jn y m , sz p ie ­
g o w ałe m  n ih ilis tó w . a g d y ju ż w ie ­
d z ia łe m  ic h ta jem n ice , p o rw a li m ię , 
o b c ię li m i ję z y k  i z a m k n ę li w  te j g ro ­
c ie . L e c z je s t sp o só b  w y d o b y c ia s ię  
s tąd , le c z  n ie  m o g łem  te g o  sa m  d o k o ­
n a ć , b o  d o  te g o trz e b a p rz y n a jm n ie j 
d w ó c h 4 4 .

—  Z a tem  sz u k asz sp rz y m ie rze ń c a  
—  rz e k ł W ło d z im ie rz —  m a sz  g o  w e  
m n ie .

N ie m y  z a d rż a ł z ra d o śc i, w y c ią g ­
n ą ł ra m io n a  i c h c ia ł w y d u sić  z  s ie b ie  
ja k ie ś  s ło w o , le c z  n ie  u d a ło  m u  s ię  to .

—  Je s te m  tw o im  sp rz y m ie rze ń c em  
—  m ó w ił d a le j W ło d z im ie rz  —  d a j m i 
sp o só b  w y d o b y c ia  s ię  z  te j g ro ty  sk a l 
n e j, a  p rz y s ię g a m  c i, że c ię  w y n a g ro ­
d z ę . A  je ż e li c h c esz  m ieć  to  n a  p iśm ie ,  
m o g ę c i w y sta w ić .

P o te m  u s iad ł p rz y s io le i n a p isa ł  
n a  k a w a łk u  p a p ie ru  n a s tęp u ją c e  s ło ­
w a :

„ Z o b o w iąz u ję s ię o k a z ic ie lo w i te j  
k a rtk i i je j p o s ia d a c z o w i, sk o ro  m ię  
u w o ln i z g ro ty  sk a ln e j i w y p ro w a ­
d z i n a p o w ie rz c h n ię z ie m i, w y n ag ro ­
d z ić  so w ic ie  i s ta rać  s ię  o  n e g o  ja k  o  
b ra ta . P o tw ie rd z a m  to  s ło w em  h o n o ­
ru 4 4 .

W ło d z im ierz  P a h le n -R a c z y ń sk i.
N ie m y  u w a ż n ie  o g lą d n ą ł n a p isan ą  

k a rtk ę , p o tem  k ilk a ra z y  sk in ą ł g ło ­
w ą  i w y k rz tu sił c o ś z e s ie b ie , c o  w y ­
d a w a ło  s ię W ło d z im ie rz o w i, ja k  g d y ­
b y  m ó w ił c h o d ź , c h o d ź  i p o c iąg n ą ł g o  
z a  so b ą .

S p ro w a d z ił g o  o k ilk a s to p n i n i­
ż e j, g d z ie  z n a jd o w a ł s ię o tw ó r o d  k o ­
ry ta rz e k i, k tó ry ,  je d n a k  z a k ry ty  b y ł  
o g ro m n y m  k a m ie n ie m .
\ N ie m y  w sk a z a ł n a  te n  k a m ie ń , p o ­

te m ' .-w z ią ł z n o w u o łó w e k i p a p ie r i 
n a p isa ł  < ‘

—  K o m u  u d a  s ię  te n  k a m ień  u su ­
n ą ć , m o ż e p rz e z  o tw ó r  w y p ły n ą ć . F a ­
le  w y rz u c ą  g o  d o  g ó ry , a  je ż e li u m ie  

tro c h ę  p ły w ać , m o ż e w y d o s ta ć s ię n a  
b rz e g . C z y  o d w a ż y sz  s ię  n a  to ?

W ło d z im ie rz sp o jrz a ł n a n ie m e g o .

—  C z y m y ślisz is to tn ie , ż e s iły  
lu d z k ie  z d o ln e są  k a m ie ń  p o ru sz y ć ?

.N ie m y  z n o w u  w z ią ł o łó w ek  i p isa ł

—  N ie ra z ju ż p ró b o w a łe m , le c z  
n ie  u d a ło  m i s ię , b o  b y łe m  sa m , le c z  
te raz  g d y  n ie  m a m y  c z a su d o  s tra c e ­
n ia , n ih iliśc i b o w ie m  m o g ą w n e t p o ­
w ró c ić , a  n ie d o w ie rz a ją  m i o n i, b a c z  
n ą  z w rac a ją n a  m n ie u w a g ę .

M a m y je sz c ze p ó ł g o d z in y c z a su , 
p rz e z te p ó ł g o d z in y  m u si s ię  u d a ć  
o d su n ą ć o tw ó r.

L e c z W ło d z im ie rz  p o trz ą sn ą ł g ło ­
w ą .

—  M y lisz s ię —  rz e k ł —  z a  m a ło  
je s t d w ó c h d o  p o d n ie sie n ia te g o k a ­
m ie n ia . D o te g o  p o trze b a p ięc iu  s il­
n y c h  lu d z i i to  je sz c z e  w ą tp ię , c z y  te ­
g o  d o k o n a lib y .

N ie m y  o p u śc ił sm u tn ie  g ło w ę  i z a ­
ła m a ł b o le śn ie rę c e , z n isz c z o n ą b o ­
w ie m  w id zia ł n a d z ie ję d z ies ię c iu  lad ,, 
ja k ą  p rz y k ła d a ł d o  te g o  o tw o ru . Ż y ­
c z y ł so b ie , ż e b y m ia ł ty lk o je d n e g o  
je sz cz e  s iln eg o  to w arz y sz a , a  u d a  m u  
s ię  k a m ień  p o ru szy ć  i u to ro w a ć  so b ie  
d ro g ę d o  u c ie c z k i. L e c z W ło d z im ie rz  
p o ło ż y ł m u  rę k ę  n a  ra m ie n iu  i rz e k ł:

—  S łu ch a j, n ie sz cz ę ś liw y c z ło w ie ­

c z e  —  n ie  ro z p a c za j je szc z e , z d a je m i 
s ię , ż e z n a la z łe m  le p szy śo rd e k . N ie  
m a  tu  w  g ro c ie d y n a m itu ?

N ie m y  u w a żn ie p o d n ió sł g ło w ę, 
w id o cn ie p o d o b a ła m u  s ię  m y śl, a b y  
k a m ie ń  te n  ro z sa d z ić  d y n a m item , le c z  
p o te m  p o c h w y c ił z n o w u  o łó w e k , d o ­
b y ł p a p ie r z k ie sze n i  i n a p isa ł.

—  Je ż e li u ż y je m y  d y n a m itu , to  i  
m y  m u sie lib y śm y  z g in ą ć . Ż a d e n  z  n a s  
n ie  z n a  s ię  d o b rz e  n a  te rn , ile  te g o  p o ­
trz eb a , a  je ż e li w e lm iem y  . tro sz e cz k ę  
z a  d u ż ą  ilo ść ,  m o ż e  ro z sad z ić  c a łą  g ro ­
tę , a w ted y i m y m u sie lib y śm y z g i­

n ą ć .
W ło d z im ie rz  p rz e c z y taw szy  tę  o d ­

p o w ie d ź , w z ru sz y ł ra m io n a m i.

—  T o  te ż m u sim y tro ch ę  ry z y k o ­
w a ć  —  rz e k ł —  m u sim y  licz y ć ta k że  
n a  tro ch ę  sz c zę śc ia . M o ż e  n ie  w e źm ie - 
m y z a d u ż o , le c z ty lk o  ty le ile p o ­
trz eb a , a  w  ta k im  ra z ie  ty lk o  ta  c z ę ść  
g o rty  ro z p a d n ie  s ię , p o d c z a s g d y  ta m ­
ta  p o z o s ta n ie n ie tk n ię tą . Z re sz tą o -  
b a j n ie  m a m y  n ic d o  s tra c e n ia , je ż e li  
n ie  u d a  n a m  s ię  w y d o b y ć  tę d y , p o w ró  
c ą n ih iliśc i, a  w ted jr w sz y s tk o p rz e -  
p a d ło . Ja  p rz y n a jm n ie j n ie  m a m  n a j­
m n ie jsz e j o c h o ty ż y ć d łu ż e j w  te rn  
w ię z ie n iu . A  i ty  p rz e c ież  p ę d z isz  tu  
ż y c ie n ie g o d n e g o c z ło w iek a , je s te ś  
ja k b y  z a  ż y c ia  p o g rz e b a n y . P o n a d  to ­
b ą  sz u m ią w o d y N e w y , m u sisz w ię c  
ż y c ie sw e n a ra z ić , a b y  je o d z y sk a ć .

N ie m y  p o d a ł W ło d z im ie rzo w i rę k ę  
i c h c ia ł z n o w u w y d o b y ć ja k iś g ło s , 
le c z z n o w u  m u  s ię n ie  u d a ło . P o te m  
p o c ią g n ą ł z a so b ą W ło d z im ie rz a i  ' 
sz y b k o  p rz e b ie g ł p rz e z  w sz y stk ie  k o ­
m ó rk i, a ż w re sz c ie s ta n ą ł p rz e d Ż e ­
la z n e m ! d rz w ia m i. N ie b y ło  w  n ic h  
ż a d n eg o z a m k u , w id o c z n ie w ięc o -  
tw ie ra ły  s ię  z a p o m o c ą  ta je m n e j sp rę ­
ż y n y . L e c z  n ie m y  z n a ł te n  m e ch a n iz m  
p o c h y lił s ię  d o  z ie m i i p o c isn ą ł,  m a ły  
g u z icz e k w p u sz c z o n y w k a m ie ń , a  
d rz w i n a ty c h m ia st o d sk o c z y ły . Z d u ­
m io n y  W ło d z im ie rz  w sz e d ł d o  d łu ż e j 
sa li, , k tó re j śc ia n y z a w ie sz o n e b y ły  
b ro n ią  ro z m a ite g o  ro d z a ju , ja k  m ie ­
c z e , sz ty le ty , k a ra b in y , a n a w e t b y ła  
tu  ta k że je d n a a rm a ta . W  o so b n y c h  
sz a fac h  p rz e c h o w y w a li n ih iliśc i p ie ­
n ią d z e . N ię m y z a p e w n ia ł W ło d z im ie ­
rz a , ro z u m ie s ię p isz ą c n a  p a p ie rze , 
ż e n ih iliśc i m a ją  o  w ie le w ię ce j ja k  

m ilio n  fa b lL - ?
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KronikaDCBA
P rz y  A l. M a rs z . P iłs u d s k ie g o  p o w s ta n ie  

g m a c h  P a ń s tw o w e g o B a n k u R o ln e g o
N ie d z ie la

ftHn rmsto-M'.

s ty c z n ia
Sobota 29 Franciwka

Niedziela 30 Martyna

m e te o ro lo g lc m yK a le n d a rz y k ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
S o b o ta , g o d z . 1 0  r a n o . C iś n ie n ie  a tm o s fe  

ty c z n e  n is k ie  7 3 8  m m . T e m p e r a tu r a  p o w ie ­
t r z a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  - |- 4  s t . C ., n a j ­
n iż s z a , 0  s t . C . .

S ta n  w o d y  w  W a r c ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i - 4 - 3 4 8  c m  T e m p e r a tu r a  w o d y  0 .

W s c h ó d s ło ń c a w  d n iu  2 0 b m . o g o d z .  
7 ^ 0 ; z a c h ó d  o  g o d z . 1 6 ,1 7 . W s c h ó d  k s ię ż y c a  
o  g o d a . 6 ,4 4 ; z a c h ó d  o  g o d z . 1 5 ^ 8 .

N o c n e d y ż u ry a p te k
śródmleśoie: a p te k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t im . dr. M a rc in k o w s k ie g o  
w B a z a r z e , u l . N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u l ic a  
W r o c ła w s k a  3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t . p r z y  G r o b l i , W . G a r b a ty  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d  G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t . ś w . Ł a z a r z a ,  
u t  S tr u s ia  9 W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y  u l D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t p r z y  K r z y ż u , u l G łó w n a  
s k ie j 6 . S o la c z : A p t p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta ro łę k a : A p t m ie js c o w a .

W a ż n e te le fo n y :
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tr a la  m ię d z y m ia s to ­

wa — 0 0 . I n f o r m a c ja  te l . —  0 9 .

T e le f o n  2 0 - 3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

graf - r e p o r te r , ś w . M a r c in  5 7 .

2  miasta

BoemMaczenle urzędów Skarbowych. 
T tb a S k a r b o w a , u z n a ją c  n a r z e k a n ia  p ła to i -  
k ó w  n a  n ie d o g o d n e lo k a le u r z ę d ó w  s k a r ­
b o w y c h , p r z y s tą p i ła  w  s w o im  c z a s ie  d o  p o ­
z y ty w n e g o  z a ła tw ie n ia  te j s p r a w y . W  w y ­
n ik u  p o c z y n io n y c h  w  ty m  k ie r u n k u  s ta r a ń ,  
u m ie s z c z o n o w  u b . r o k u c z ę ś ć u r z ę d ó w  
s k a r b o w y c h  w  g m a c h u  p r z y  u l . D ą b r o w s k ie  
g o  6 , z a ś  z  d n ie m  3 1  s ty c z n ia  n b . o tr z y m u je  
n o w y  lo k a j ta k ż e  3  u r z ą d  s k a r b o w y , k tó r y  z  
u l . P ie k a r y  1 6 /1 7  p r z e n o s i s ię  n a  P la c  Ś w ię ­
to k r z y s k i 4  I I p ię t r o . N o w y  lo k a l 3  u r z ę d u  
s k a r b o w e g o  p o s ia d a  d u ż e , w y s o k ie  i w id n e  
p o k o je , s z e r o k ie k o r y ta r z e , o o g ó ln e j p o ­
w ie r z c h n i c a  3 5 0  m *  w ię k s z e j n iż  lo k a l d o ­
ty c h c z a s o w y .

— Za 12,10 zł do Katowic. D e le g a tu r a  L i ­
g i P o p ie r a n ia T u r y s ty k i w  P o z n a n iu  o r g a ­
n iz u je  p o c ią g  p o p u la r n y  z P o z n a n ia  d o  K a  
to w ic  z 2 - d n io w y m p o b y te m  w  Z a g łę b iu .  
W y ja z d  z  P o z n a n ia  n a s tą p i d n ia  2  lu te g o  w  
n o c y  o  g o d z . 1 ^ 2 5  —  p o w r ó t d n ia  4  lu te g o  o  
g o d z in ie  3 ,4 4 . U c z e s tn ik o m  w y c ie c z k i p r z y ­
s łu g u je  5 0  p r o c , u lg a  d o ja z d o w a  w p r o m ie ­
n iu  o d  2 0  d o  1 5 0  k m . P o c ią g  z a t r z y m a s ię  
w  Ś r o d z ie J a r o c in ie , P le s z e w ie  i O s tr o w ie .

— Pociągi popularne do Poznania! D e le ­
g a tu r a  L ig i P o p ie r a n ia  T u r y s ty k i k o m u n i ­
k u je , ż e n a  2  J u te g o  o r g a n iz u je  p o c ią g i p o  
p u la r o e  d o  P o z n a n ia  z  I n o w r o c ła w ia , O s tr o ­
w a  i L e s z n a  p o d  h a s łe m  „ Z w ie d z a m y P o z ­
n a ń " . U c z e s tn ic y  w y c ie c z e k  o tr z y m a ją  k a r  
n e ty  u p r a w n ia ją c e  d o  z n iż e k  w  te a tr a c h  i  
k in a c h  p o z n a ń s k ic h  n a  w s z y s tk ie  p r z e d s ta ­
w ie n ia . -

— Poznań Poznań Związek P o p ie r a n ia  
T u r y s ty k i o r g a n iz u je w  n ie d z ie lę s z ó s tą  
i s ió d m ą  w y c ie c z k ę  p o  P o z n a n iu . W  p ie r w ­
s z e j z w ie d z i s ię S p a la r n ię  Ś m ie o i . P o  d r o ­
d z e u c z e s tn ic y z a p o z n a ją s ię z o k o l ic ą  C y ­
ta d e l i i S z e lą g a . Z b ió r k a o g o d z . 1 0 p r z y  
k o ń c o w y m  p r z y s ta n k u t r a m w . n r . 6 ( T a ­
m a  G a r b a rs k a ) . D r u g a  w y c ie c z k a  z w ie d z i  
s ta r e , b a r d z o e d e k a w e b a s z ty , p o z o s ta ło ś c i  
z  d a w n e g o  o b w a r o w a n ia  m ie js k ie g o i u r z ą ­
d z e n ia s t r a ż y p o ż a r n e j . Z b ió rk a o g o d z -  
1 0 ,3 0  p r z e d S tr a ż ą P o ż a r n ą , u l . M a s z ta la r -  
s k a  3 . B ile ty  s p r z e d a je  ty lk o  p o r t ie r  w  h o ­
te lu  B a z a r  p r z y  A l. M a r c in k o w s k ie g o , w  c e ­
n ie 3 0 g r , —  r a d lo a b o n e n c i i m ło d z ie ż 2 0  
g r . P r z e d  s a m ą  w y c ie c z k ą  b i le tó w  s ię  n ie  
s p r z e d a je ! !

—  O d c z y t p r o f . U ła s z y n a . T o w a r z y s tw o  
M iło ś n ik ó w  J ę z y k a  P o ls k ie g o  u r z ą d z a  w a l ­
n e z e b r a n ie  p o łą c z o n e  z  o d c z y te m  p r o f . . H .  
U ła s z y n a : ,Z  p o w o d u  d w ó c h  p r a c  p o p r a w ­
n o ś c io w y c h : p r o f , D o r o s z e w s k ie g o  „ M y ś l i 1  
u w a g i o ję z y k u ” i p r o f . S z o b e r a „ S ło w n ik  
o r to e p ic z n y ” . Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  3 1  b m .  
o g o d z . 2 0 w  s a li 2 7  C o l i . M in u s . W s tę p  
w o ln y .

—  U s ta w y m a łż e ń s k ie w  s ta ro ż y tn o ś c i .  
N a  p o w y ż s z y  te m a t w  r a m a c h  P o w s tz . W y ­
k ła d ó w  U n iw e r s y te tu  P o z n a ń s k ie g o  w  s o b o ­
tę , d n ia  2 0  b m . o  g o d z . 2 0  w  s a l i 1 7 - te j C o lL  
M in u s m ó w ić b ę d z ie d o c . d r . M a r k o w s k i

—  W ie r c h y , tu r n ie , g r a n ie . W  s o b o tę , d n .  
2 9 b m . u r z ą d z a P o ls k ie T o w a r z y s tw o  T a t ­
r z a ń s k ie  c ie k a w y  o d c z y t , k tó r y  w y g ło s i d r .  
J e r z y M ło d z ie jo w s k i . T e m a t o d c z y tu , k tó ­
r y  b ę d z ie i lu s t r o w a n y  l ic z n y m i p r z e ź r o c z a ­
m i, to  „ W ie r c h y , T u r n ie , G r a n ie  ( T a t r y  w y ­
s o k ie ) ” . O d c z y t o d b ę d z ie s ię w  s a M  im .  
Ś n ia d e c k ic h  ( C o l le g iu m  M e d ic u m ) u l . F r e ­
d r y  1 0  I I  p . o  g o d z . 1 8 .

—  W e s o ło  s p ę d z im y  c z a s . W  n a d c h o d z ą ­
c ą n ie d z ie lę w  P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h , S ta r y  
R y n e k  7 8  n a  d r u g im  z  k o le i w e s o ły m  w ie ­
c z o r z e „ A u c z ó r w  D z ia ła c u ’ 4 w s z y s tk o  b ę ­
d z ie w e s o łe , ż a r to b l iw e , le k k ie , z w ie w n e ,  . . —
ia k  b a ń k i m y d la n e . W ia d o m o , m y d ło  s łu - ,  r o z ^ n n ę łc  d z ia ła ln o ś ć  n a  p o lu  p r a c y  k u l tu -  
ż y d o p r a n ia d o m o w y c h  b r u d ó w . W ię c r e ln e j i s p o łe c a n e j: o r k ie s t r a  b r a ła  1 3  1 ^ 5  
n m  r o z r y w c e f k o r z y ś ć n ie m a ła i b a t b e z in te r e s o w n y  u d z ia ł w  r ó ż n y c h  u r o c z y s to  

ta W A T  > *  * • ta to -

W  d n iu  w c z o r a js z y m  s f in a l iz o w a n o  

u m o w ę p o m ię d z y  Z a r z ą d e m  M ie js k im  a  

P a ń s tw o w y m  B a n k ie m  R o ln y m  n a  p o d ­

s ta w ie  k tó r e j P . B . R . n a b y w a o d  m ia s ta  

d w a  g m a c h y  p r z y  A l. M a r s z . P i łs u d s k ie ­

g o  1 5  i 1 7 /1 9 . W  je d n y m  z  d o m ó w  ty c h ,  

p r z y le g a ją c y m  b e z p o ś r e d n io d o „ D o m u  

E w a n g e l ic k ie g o ’ 4 m ie ś c i s ię  m . in . H o te l  

„ S a v o y 4 ’ o r a z  r e s ta u ra c ja  ( d a w n ie j „ T u  

t s ię  ja d a  ja k  u  m a tk i ’ 4 ) , w  d r u g im ,  n a r o ż ­
n ik o w y m , D r o g e r ia  A k a d e m ic k a ’ 4 , r e s ta u  

r a c ja  O r c z y k o w s k ie g o  o r a z  s k ła d  in s ta la ­

c y jn y . O b y d w a  d o m y  p r z y le g a ją s w o ją  

ty ln ą  c z ę ś c ią  d o  u l ic y  S k o ś n e j , k tó r a  tw o  

r z y  z  A l. M a rs z . P i łs u d s k ie g o  u  w y lo tu  

u h  T o w a r o w e j k ą t o s t r y .
P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  z a m ie rz a  d o ­

ty c h c z a s o w e b u d y n k i z b u r z y ć i w  ic h  

m ie js c u w y b u d o w a ć w ie lk i , r e p re z e n ta -
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Ż a d e n  s k a rb n ie p rz e w y ż s za s k a rb u d o s k o n a łe j c e ry . S u c h e , 

t łu s te , z w io tc z a łe , s p ry s z c z o n e c e ry , p o w s ta jq . g łó w n ie n a Ile  

n ie u m ie ję tn e j p ie lę g n a c ji. K re m A b a rid je s t n o w o c z e s n y m , 

n a u k o w o p rz y g o ło w a n y m  k o s m e ty k ie m , d o c ie ra ją c y m  p o p rz e z  

s k ó rę d o z a s a d n ic z e j p rz y c z y n y d o le g liw o ś c i s k ó ry , ro z p o c zy ­

n a ją c  s ta m tq d s w e z b a w ie n n e d z ia ła n ie . P o  k ró tk ie m  u ż y w a n iu  

te g o w s p a n ia łe g o k re m u , k tó ry s ta n o w i z n a k o m ita o d ż y w k ę  

d la z m ę c z o n e j c e ry , z m a rs z c z k i, z w io tc z e n ie i in n e w a d y c e ry  

z n ik a jq . S k ó ra n a b ie ra ż y c ia i s ta je s ię c z y s tq I g ta d k q , a  p rz y  

d łu ż s z e m  s to s o w a n iu k re m u A b a rid , c e ra z y s k u je n ie s k a z ite ln a  

trw a ła  p ię k n o ś ć , a  n ie  c h w ilo w a  p o p ra w ę .  U ż y w a jc ie  k re m u  A b a rid , 

a  z ro z u m ie c ie  d la c z e g o  ty s ią c e  P a ń  n ie  m o ż e  s ię  b e z  n ie g o  o b e jś ć . 

K łłE ff l A B A R ID

U c z e s tn ik n a p a d u n a „ H o ia y K a rie r"  
s k a z a n y p rz e z S ą d O k rę g , n a  m ie s ią c a re s z tu

Poznań, d n . 2 9 . I . 1 9 3 8 r.
W  p ią te k  to c z y ła  s ię  —  ja k  ju ż  d o n o s i l i ­

ś m y  —  p r z e d  p o z n a ń s k im  S ą d e m  O k r ę g o ­
w y m  r o z p r a w a  o d w o ła w c z a  je d n e g o  z u c z e ­
s tn ik ó w  n a p a d u  n a  r e d a k c ję  „ N o w e g o  K u ­
r ie r a ”  w  d n iu  9  m a r c a  u b . r . , S te f a n o w i G o -  
a c h o w s k ie m u , c z ło n k o w i O . N . R .-u

G o la c h o W s k i n a  r o z p r a w ę  s ię  n ie  s ta w i ł ,  
z a s tę p o w a ło  g o  n a to m ia s t a ż d w ó c h  a d w o ­
k a tó w : p r z y b y ły s p e c ja ln ie z W a r s z a w y ,  
z n a n y  d z ia ła c z  O N R -u  a d w o k a t K u r c y u s z  o -  
r a z  b y ły  p r z e w ó d c a  O N R - u  w  W ie lk o p o te c e  
a d w o k a t H o w o r k a R o z p r a w ie p r z e w o d n i­
c z y ł s . S . O . T o m k ie w ic z , a k t o s k a r ż e n ia  p o ­
p ie r a ł p r o k u r a to r G a r s z y ń s k i .

N a w s tę p ie p r z e w o d n ic z ą c y z r e fe r o w a ł  
p r z e b ie g r o z p r a w y w  p ie r w s z e j in s ta n c j i .  
W y r o k ie m  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  P o z n a n iu  z  
d n ia  8  p a ź d z ie r n ik a  u b . r . S te f a n  G o la c h o w -  
s k i s k a z a n y  z o s ta ł n a  c z te r y  m ie s ią c e  b e z ­
w z g lę d n e g o  a r e s z tu  z a  to ż e  w  d n iu  3  m a r ­
c a  te g o ż  r o k u  a s y s to w a ł  p r z y  p o b ic iu  r e d a k ­
to r a  n a c z e ln e g o  „ N o w e g o K u r ie r a ” p . m g r  
S ta n is ła w a  Z a w a d z k ie g o  i w  c h w i li g d y  te n  
u s iło w a ł u b e z w ła d n ić  n a p a s tn ik a  M o tz a  p o ­
m ó g ł m u  w y d o s ta ć  s ię  u d e r z a ją c  p r z y  ty m  
r e d . Z a w a d z k ie g o  r ę k ą .

O b r o n a  o s k a r ż o n e g o  p o s ta w i ła  k a lk a  do-

P e o w ia c y  w  ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  
C ie k a w y  re fe ra t o b . M a n ia k a

W  u b ie g ły  c z w a r te k  o d b y ło  s ię  n a  s a ­

l i  G o s p o d y  P o ls k ie j p r z y A l. M a rs z a łk a  

J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  7  z e b r a n ie  m ie s ię c z ­

n e  m ie js c o w e g o  K o ła  Z w ią z k u  P e o w ia -  

k ó w . Z e b r a n iu  p r z e w o d n ic z y ł  u r z ę d u ją ­

c y  w ic e p re z e s o b . m jr . E d w a r d  W in te r .

Z ż y d a o rg a n lz a c y ]

—  Z  T o w . M u z . K o le ja r z y . W  n ie d z ie lę ,  
3 0 b m . w  w ie lk ie j s a l i D o m u R z e m ie ś ln i­
c z e g o  o d b ę d z ie  s ię  w a ln e  z e b r a n ie  T o w . M u ­
z y c z n e g o  K o le ja r z y , W  u b . r . T o w a r z y s tw o  

c y jn y  g m a c h  z  p la n e m  r e g u la c y jn y m  te j  

c z ę ś c i m ia s ta .
P la n  p r z e w id u ję  m . in . w y p r o s to w a ­

n ie  u l ic y  S k o ś n e j , k tó r a  o tr z y m a  k ie r u ­

n e k  r ó w n o le g ły  d o  A l. M a rs z . P i łs u d s k ie ­

g o  i p r o s to p a d ły  d o  u l . T o w a r o w e j. —  

G m a c h  B a n k u  R o ln e g o  b ę d z ie  w ię c  m ia ł  

k s z ta ł t p r o s to k ą ta a  n ie t r ó jk ą ta , ja k  

z n a jd u ją c e  s ię  d z iś  n a  ty m  m ie js c u  b u d y ń  

k i . P o  u r e g u lo w a n iu  w y lo tu  td , T o w a r o ­

w e j i S k o ś n e j i w y b u d o w a n iu  g m a c h u  P .  

B . R . o k o l ic a  Z a m k u  i P o m n ik a  W d z ię ­
c z n o ś c i z y s k a  c h a ra k te r je s z c z e  b a r d z ie j  

r e p r e z e n ta c y jn y . P r a c e  r o z p o c z n ą  s ię  je ­

s z c z e  w  b ie ż ą c y m  r o k u .
N o w y g m a c h P a ń s tw o w e g o B a n k u  

R o ln e g o  b ę d z ie  t r z e c im  z  k o le i z  b u d u ją ­

c y c h  s ię w  o s ta tn im  c z a s ie b u d y n k ó w  

b a n k o w y c h  p o  P K O  i  B G K . ( X )

d a tk o w y c h  w n io s k ó w  d o w o d o w y c h , k tó r e  
s ą d  ty lk o  c z ę ś c io w o  u w z g lę d n i ł . N a s tę p n ie  
z a b r a ł g ło s p r o k u r a to r , k tó r y w  k r ó tk im  
p r z e m ó w ie n iu d o m a g a ł s ię z a tw ie r d z e n ia  
w y r o k u  p ie r w s z e j ip s tn c j t

Z  k o le i p r z e m a w ia li o b r o ń c y , a d w o k a c i  
K u r c y u s z  i H o w o r k a  u s iłu ją c  p o d w a ż y ć  a k t  
o s k a rż e n ia  o r a z  u s p r a w ie d l iw ić  p o s tę p e k  o -  
s k a r ż o n e g o t r e ś c ią a r ty k u łu  „ M it B e r e z y ” , 
k tó r y m  n a p a s tn ic y  m o g l i s ię  r z e k o m o  c z u ć  
s p r o w o k o w a n i d o s w e g o  w y s tą p ie n ia .

P o k r ó tk ie j n a r a d z ie s ą d w y d a ł w y r o k ,  
u c h y la ją c y  w y r o k  S ą d u  G r o d z k ie g o  i s k a z u  
ją c y  G o la c h o w s k ie g o  n a  m ie s ią c  a r e s z tu  z  
z a w ie s z e n ie m  n a  d w a  la ta  o r a z  p o n o s z e n ie  
k o s z tó w  s ą d o w y c h . W  u m o ty w o w a n iu  s ą d  
s ta n ą ł n a  s ta n o w is k u , ż e  n a p a d  n a  r e d . Z a ­
w a d z k ie g o  w  ta k ie j f o r m ie , w  ja k ie j m ia ł  
m ie js c e  n ie  b y ł p la n o w a n y  n a p r z ó d , ż e  je d ­
n a k  a r ty k u ł , ,M it B e re z y ”  n ie  d a w a ł s p ra w ­
c o m  n a p a d u  p o d s ta w  d o  r e a g o w a n ia  n a ń  w  
ta k i s p o s ó b , ja k  to  u c z y n i l i , w r e s z c ie , ż e  G o -  
la c h o w s k i, tz a m ia s t p r z y c z y n ić  s ię d o  z a ła ­
g o d z e n ia  z a jś c ia  p o m a g a ł M o tz o w i w y r w a ć  
s ię  z  r ą k  p r z y t rz y m u ją c e g o  g o  r e d . Z a w a d z ­
k ie g o  u d e r z a ją c  p r z y  ty m  r e d . Z a w a d z k ie g o  
w  p le c y .

N a  r o z p r a w ie  o b e c n a  b y ła  l ic z n a  g r u p a  
s tu d e n tó w  —  c z ło n k ó w  O N R - u . C K )

P o  p o w ita n iu  z g r o m a d z o n y c h  i  o d c z y ta ­

n iu  p r o to k ó łu  z  o s ta tn ie g o  z e b ra n ia  p r z e  

w o d n ic z ą c y  u r o c z y ś c ie .p o w i ta ł i p r z e d ­

s ta w i ł n o w o p r z y ję ty c h  c z ło n k ó w .

W  d a ls z y m  c ią g u  o b . S ta n is ł . B r z a s k -  
M a n ia k  w y g ło s i ł z a p o w ie d z ia n y  r e f e r a t

n in  P . P r e z y d e n ta  R . P „  a k a d e m ii ż a ło b n e j  
z  o k a z j i r o c z n ic y , z g o n u  M a r s z . P i łs u d s k ie ­
g o . z  o k a z j i r o c z n ic y  K o n s t . 3  M a ja  i Ł  d -  
D o c e n ia ją c  c e l p r o p a g o w a n ia  k u l tu ry  te a t ­
r a ln e j 1 m u z . T o w a r z y s tw o  z a k u p i ło c a ły  
s z e r e g  p r z e d s ta w ie ń  w  m ie js c o w y m  T e a t r z e  
W ie lk im . P r z y c z y n ia ją c  s ię ta k ż e  d o  a k c j i  

p . t . „ T ło  S T p o łe c z n e  P o w s ta n ia  S ty c z n io ­
w e g o '’ . P r e le g e n t tz o b ia z o w a ł w  o p a rc iu  

o  ź r ó d ła  h is to r y c z n e  te z ę , ż e  w s z y s tk im  

p o w s ta n io m  p o ls k im  —  o d  K o ś c iu s z k i d o  

P i łs u d s k ie g o  —  a  w ię c  i tw ó rc o m  6 3 - g o  

R o k u  p r z y ś w ie c a ła , o b o k  id e i n ie p o d le ­

g ło ś c io w e j , idea sprawiedliwości spolec  ̂

nej. Stąd to mądre politycznie i daleko- 
s ię ż n e  u s i ło w a n ie  i  K o ś c iu s z k i , i  d e m o k r a  

tó w  w  e p o c e  N o c y  L is to p a d o w e j , i  „ c z e r ­

w o n y c h ’ 4 c z ło n k ó w  R z ą d u N a ro d o w e g o  

6 3  R o k u  u w o ln ie n ia  c h ło p ó w  o d  p a ń s z ­

c z y z n y  wlOiSną polską decyzją ze w z g lę ­

d ó w  c z y s to  lu d z k ic h  ja k  i  d la  p o m n o ż e ­

n ia  s z e r e g ó w  ty c h , k tó rz y  m ie l i p r a w o  o -  

b y w a te ls k ie  ś w ia d o m ie  p r z e le w a ć  k r e w  w  

o b r o n ie  R z e c z y p o s p o l i te j . B łę d y  i w in y  

n a s z e  n a  ty m  o d c in k u  b y ły  je d n ą  z  w a l ­

n y c h  p r z y c z y n  t r a g e d y j n a s z y c h  p o w s ta ń ' 

T o  te ż  K o m e n d a n t  J ó z e f P i łs u d s k i  s łu s z ­

n ie  o p a r ł  s w ó j w y s i łe k  z b r o jn y  n a  s z e r o ­

k ic h  m a s a c h  s p o łe c z n y c h , k tó r e  —  i n a  

p r z y s z ło ś ć  —  s ą n ie z a w o d n ą ta r c z ą  o -  

b r o n n ą  N o w e j P o ls k i i  ź r ó d łe m  J e j i s to t ­

n e j p o tę g i p a ń s tw o w e j .

P ię k n ie  o p r a c o w a n y r e f e r a t z e b ra ń ?  

n a g r o d z i l i  d łu g o  n ie m i lk n ą c ą  b u r z ą  o k la ­

s k ó w , p o  k tó r y c h  p r z e w o d n ic z ą c y  w  s e r -  

le c z n y c h s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł p r e le g e n ­

to w i .

P o  z e b r a n iu  o d b y ła  s ię  h e r b a tk a  k o le ­

ż e ń s k a , n a  k tó r e j b r a ć  p e o w ia c k a  w ś r ó d ;  

o c h o c z e j i  w e s o łe j  p o g a w ę d k i  s p ę d z i ła  k i ł*  

k a  g o d z in .

J a k w z ro s ły ś w ia d c z e n ia  

u b e z p ie c z e n io w e w  1 9 3 7 r .

W e  w s z y s tk ic h  d z ia ła c h  ś w ia d c z e ń  u b e z >  

p ie c z e n io w y c h  n a s tą p i ł  p o w a ż n y  w z r o s t W  

p ie r w s z y c h  t r z e c h  k w a r ta ła c h  1 9 3 7  r . w y ­

d a n o  n a  ś w ia d c z e n ia  c h o r o b o w e  6 5 .1 5 6 .0 0 0  

z ł  w o b e c  5 7 .7 8 3 .7 8 0  z ł  w  a n a lo g ic z n y m  o k r e  

s ic  1 9 3 6  r .

Z  ty tu łu  u b e z p ie c z e n ia  e m e r y ta ln e g o  r o ­

b o tn ik ó w  w y d a n o w  p ie r w s z y c h t r z e c h ’ 

k w a r ta ła c h  1 9 3 7  r . s u m ę  1 5 .3 1 7 .0 0 0  z ł w o ­

b e c  1 0 .8 6 6 .0 0 0  z ł w y p ła c o n y c h  w  ty m  s a *  

m y m  o k r e s ie  1 9 3 6  r .

Z  ty tu łu u b e z p ie c z e n ia e m e r y ta ln e g o  

p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w y p ła c o n o  w  w f  

ź e j w s p o m n ia n y m  o k r e s ie  3 2 .2 2 7 .0 0 0  z Ł

P o w a ż n y  w z r o s t w y k a z a ły  w r e s z c ie  s th »  

m y  w y p ła c o n e  n a  ś w ia d c z e n ia  w  u b e z p ie ­

c z e n iu  o d  w y p a d k ó w  w  z a t r u d n ie n iu  i o d  

c h o r ó b  z a w o d o w y c h  ( 3 5 .9 2 9 .0 0 0  z ł  w  1 9 3 7  a * , 

—  w o b e c  3 0 .1 5 5 .0 0 0  z ł w  1 9 3 6

N e s to r  N a ro d o w e g o  R u c h a  

R o b o tn ic z e g o  u k o ń c z y ł  6 6  la łi

1 F o to  A le jn ik

P a n  F r a n c is z e k  M a ń k o w s k i , p r e ­
z e s Z je d n o c z e n ia Z a w o d o w e g o  P o l ­
s k ie g o , o b c h o d z i d z is ia j S w o je  im ie r  
n in y . O b c h o d z i je  —  B o g u  d z ię k i w  

n a j le p s z y m  z d r o w iu  i p e łn i s i ł —  p o  
r a z  s z e ś ć d z ie s ią ty  s z ó s ty . W ła ś n ie  t *! 

u h . w to r e k , d n ia  2 5  b m ., m in ę ła  6 6  
r o c z n ic a  u r o d z in  n e s to r a n a r o d o w e ­
g o  r u c h u  r o b o tn ic z e g o .  I

N ie b a w e m  p a n p r e z e s  M a ń k o w ­
s k i  o b c h o d z ić  b ę d z ie  4 5 - c io  le c ie  S w e j  
p r a c y  s p o łe c z n e j a 3 0 - to  le c ie  S w e j  
p r a c y  w  Z . Z . P . n a k ie ro w n ic z y m i  
s ta n o w is k u .

Z  o k a z j i 6 6  r o c z n ic y  u r o d z in  i  d z i ­
s ie js z y c h im ie n in s k ła d a m y M u
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O d  1 - g o  d o  1 5 - g o  lu t e g o  1 9 3 8 , p o d  h a s t o m

M lo l i  s łu ż y  ( u s z y s lk im !
Z a k u p i l iś m y  w ie lk ie  l lo ś d  p łó c ie n , n ie  s z c z ę d z i l iś m y  n a k ła d u  I t r u d u , a b y

k a łd e m u  u d o s t ę o n lć  t a n i z a k u p  p łó c ie n  b le P ź n la n y c h  I g o s p o d a r s k l t h , g o t o w e !  b ie l iz n y , f l r a n e k  i s t o ło w lz n y

dla domutSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Płó tna pościelow e i bieiiźn isne w szerokościach 70, 80, 90, 130, 135, 140, 150. 160, 180 200, 225 cm , ręcznikow e, ręcznik i, 
m aglow nik i, serw etk i ln iane do szk ła, obrusow e, in lety i dreliszk i spodkow e, płó tna robótkow e, batysty , popeliny , dreliszk i bieliź-  
niane, adam aszki pościelow e, gotow ą bieliznę, firanki, obrusy , kom plety do w ypraw  ślubnych , w ypraw ki dla niem ow ląt i t. p.

dla rzemiosła I przemysłu t
Płó tna i flanele na bieliznę, płó tna na ubrania  ochronne i na  

fartuchy , drelichy ln iane, płó tna pościelow e w kratę, ręczni­

kow e gabardyny i L p. G otow ą bieliznę, płaszcze ochronne, 

fartuchy zaw odow e.

< f f a  hoteli9 szpitali i pensjonatowi
Płó tna pościelow e, obrusow e, ręcznikow e, ścierkow e. G otow e  
fartuchy i płaszcze dla usługujących , płaszcze lekarsk ie, sto- 

łow izna, ceraty .

S p e c ja ln e j u w a d z e p o le c a m y p łó t n o a r le n iz o w a n e , o d p o w ie d n ie  n a  

b ie l iz n ą  p o ś c ie lo w a .

Wlełkl wybór I
Niskie ceny!
Szczegółowe informacje I
Dekoracje wnętrza magazynu I

D O M  H A N D L O W Y

F. WOŹNIAK
P O Z N A Ń , S T A R Y  R Y N E K  8 5  -  K R A M A R S K A  1 6

Postępy w produkcji tkanin przynoszą nowy gatunek płótna t. zw. p łó t n o  a r le n iz o w a n e , odpowiedni na bieliznę 
pościelową i osobistą, na obrusy, na bieliznę kościelną i t p. Niedoścignione w gatunku — zastępujące płótna lniane

B liż s z y c h  w y ja ś n ie ń  p o d c z a s  B ia łe g o  T v g o d n la
u d z  e la ć  b ę d ą  n a s z e  p a n le - p r o p a g a n d z ls t k i p r z y  s p e c ja ln y m  s t o is k u .

Czy wybuchnie strajk czeladników piekarskich?
N a  m a r g in e s ie  w y p o w ie d z e n ia  u m o w y  z b io r o w e ] p r z e z  C e c h  P ie k a r z y

Poznań, 29 stycznia 1938 r-
Ciemna noc  zim ow a  z soboty  na niedzie­

lę. Pow ietrze przesycone jest w ilgocią, na  

chodnikach kałuże pozostałe po spadłym  

niedaw no deszczu . Z egar na w ieży zam ko ­

w ej w ybija godzinę pierw szą. D źw ięk jego  

jakoś dziw nie rozlega się po pustych uli- 

gcach , m iesza się z odgłosem  ludzkich kro ­

ków.
Jedną z głów nych ulic Poznania idzie  

trzech m ężczyzn: policjan t i dw óch „cyw i­

lów ” . Stają przed bram ą dom u, uderzają w  

nią pięściam i: „O tw orzyć! policja ...”

W  dom u, przed którym  stanęli m ężczy ­

źn i, m ieści się piekarn ia —  jedno z w ięk ­

szych przedsięb iorstw  tego rodzaju w na ­

szym  m ieście. M im o nocnej pory w  pow ie­

trzu czuć zapach św ieżo w ypiekanego pie ­

czyw a. C yw ile, którzy tow arzyszą policjan ­

tow i, to O bw odow y Podinspektor Pracy p. 

W łodarczak oraz przedstaw iciel O ddziału  

C zeladzi Piekarsk iej Z w iązku Z aw odow ego  

R obotn ików Z atrudnionych w Przem yśle  

Spożyw czym ; przeprow adzają oni nagłą, 

nocną inspekcję kilkunastu piekarń , o któ ­

rych w iadom o, że w łaściciele ich nie prze ­

strzegają ustaw y o 48-godzinnym tygodniu  

pracy oraz nie stosują się do zakazu nie­

dzielnego w ypieku .

Po chw ili bram a się otw iera. Inspektor 

w  tow arzystw ie przedstaw iciela zw iązku  za  

w odow ego i policjan ta m ija podw órze i 

w chodzi do  jasno ośw ietlonej piekarn i. Pra ­

ca  —  tak  jak  się spodziew ano  —  w re w  ca ­

łe j petai. Jedenastu czeladników zajętych  

jest w ypiekiem  chleba, bułek , ciastek . W ła ­

ściciela  nie m a. Jest jednak  kierow nik , któ ­

ry czeladników  pilnuje.

R ozpoczyna się przesłuchiw anie obec ­

nych. Spraw a jest jasna; żadne krętactw a  

nie pom ogą. Inspektor sp isu je pro tokół, po  

czym  lo tna kom isja udaje się do następnej 

piekarn i. W yn-kiem  je j całonocnej pracy  bę ­

dzie ukaranie kilkunastu  pracodaw ców  na ­

leżnym i, dotk liw ym i niejednokro tn ie m an ­

datam i karnym i.
• *

N ie w szędzie przebieg  inspekcji w ygląda  

tak , jak to w yżej opisaliśm y.

—  B ardzo  często  —  opow iada  nam  przed  

staw iciel O ddziału C zeladzi Piekarsk iej —  

m usim y  się długo dobijać, nim  ktoś otw orzy  

nam  drzw i; a w  m iędzyczasie m istrz w ypu ­

ścił już czeladników , którzy  zatrudnien i byli 

ponad ustaw ow y czas, ty lnym i drzw iam i.

Z darzają się rów pieź w ypadki o posm a­

ku w prost hum orystycznym . O to w  m niej­

szych zakładach pracodaw ca, gdy usłyszy  

pukanie, w sadza czeladnika poprostu do  

łóżka. Inspekt©  Pracy byw a jednak podej­

rzliw y i zagląda pod kołdrę; okazu«e się  

w tedy, że czeladnik „śp i” w  ubraniu i bu ­

tach  i m a ręce zaw alane św ieżym  ciastem ...
* ' *

L os czeladników  piekarsk ich nie przed ­

staw ia  się  różow o. Jedną  z głów nych  i  uh bo ­

lączek  —  choć  bynajm niej nie  jedyną  —  jest 

nieprzestrzeganie przez pracodaw ców  usta ­

w y  o  48-godzinnym  tygodniu  pracy  ora? za ­

kazu w ypieku niedzielnego . Przepisów  tych 

nie  przestrzega  około  80  proc, m istrzów  pie ­

karsk ich!
Poniew aż in terw encje czeladników u  

kom peten tnych w ładz m ały na ogół odno ­

siły skutek , a dotychczasow y O bw odow y  

Inspektor Pracy rów nież spraw ą tą m e zaj­

m ow ał się w  tak im  stopniu , jak sobie tego 

życzyli pracobiorcy , zrozpaczeni czeladnicy  

chw ycili się przez pew ien okres innej m e­

tody  —  sabotażu . W  niedziele rano ustaw io

Nowi włośclciele koncernu Dr 1 Hoy
W  prasie w arszaw skiej ukazała się na ­

stępująca w iadom ość:

, W  zw iązku z niem ożnością ściągnięcia  
należności, głów ni w ierzyciele Spółk i A kcyj 
nej „D r. R . M ay” przejęli pełny portfel u- 
działów . W  ten sposób w łaścicielam i Spół 
k i stali się: S . A . G iesche w K atow icach , 
B ank H andlow y w  W arszaw ie i B ank Fran ­
cusko - Polsk i”

Jak w iadom o koncern R . M ay w padł w  
trudności przed pięciu la ty . W ów czas to do ­

Za zł 16.90
<fo Żegiestowa i x powrotem !
Jak już donosiliśm y  do dnia  26 lu tego  br. 

każdy udający się w  celach leczniczych , lub  
tu rystycznych , w zględnie sportow ych do Ż e­
giestow a - Z droju, korzysta z 66 proc, zniż­
ki kolejow ej.

W arunkiem  uzyskania zniżki jest w yku ­
pien ie karnetu za cenę zł 34,50 , który  ponad  
to upow ażnia do 3-dniow ego pobytu w  jed ­
nym  z pensjonatów , w raz z pełnym  utrzy ­
m aniem , zw oln ien ia z taksy klim atycznej, 
zniżek kąpielow ych i opłat za inne zabieg i 
lecznicze w tam tejszym  Z akładzie K ąpielo ­
w e Z drojow ym . D la narciarzy zaś ekw i­
w alentem  być m a m ożność w zięcia udziału  
w jednej * wycieczek nardarskich.

M ożliw ość przeniesien ia się z pensjonatu  
do kom fortow ego „G rand-H otelu” , ^W ikto ­
ra” lub „D om u Z drojow ego” za dopłatą ist­
nieje . D la lepszej orien tacji podajem y, że  
pokój kom fortow y w raz z całodziennym u- 
trzym aniem  w  „D om u Z drojow ym ” kosztu ­
je w lu tym  od 5— 8 zł. Ż egiestów  jest za- 
tym obecnie najtańszym iz im ow isk iem w  
Polsce.

Przejazd zniżkow y z Poznania do Ż egie­
stow a - Z droju w  3 klasie kosztu je zł 16,90  
w raz z pow rotem . Przy w yjeździe nabyw a  
się bilet za pow yższą cenę i za tym  sam ym  
biletem odbyw a się podróż pow rotną, 
już bez dalszych opłat.

no  na  ulicach pik iety , które  w yw racały  w óz  

ki i kosze ze św ieżym i bułkam i. Skończyło  

się oczyw iście szereg iem  procesów , na któ ­

rych zapadły w yroki skazujące „pik iecia- 

rzy".
O statn ie zm iany  personalne w  Inspekto ­

racie Pracy dają jednak podstaw ę do są­

dzenia, że zain teresow anie Inspekcji tą  

spraw ą w zrośnie, czego m ieliśm y już zresz ­

tą szereg przykładów .
W

W  tych  dniach  uderzył jednak  w  czeladź  

piekarską  now y cios. O to zarząd C echu Pie  

karzy w ypow iedział —  jak już donosiliśm y  

—  um ow ę zbiorow ą.

U m ow a ta zaw arta była w  dniu 21 gru ­

dnia 1936 r. C hociaż staw ki godzinow e cze­

ladników były w edług um ow y te j niższe, 

niż staw ki płac robotników  w  przem yśle i 

chociaż fak tycznie um ow ę przestrzegało za ­

ledw ie  30  proc, pracodaw ców , to  jednak  da ­

w ała ona czeladnikom  pew ne form alne pod ­

staw y do  dochodzenia  sw ych praw .

W edług um ow y te j staw ki godzinow e  

konano aresztow ania praw ie całego zarządu  
firm y. W  kilu letn im  procesie oskarżeni zo ­
stali uw oln ien i od w iny i kary . W  tym  
zw iązku „K urier Poznański” zapow iadał 
bliżej nieokreślone rew elacje, leoz m im o  
przypom nienia m u obietn icy , nabrał w ody  
do ust.

Z m iana w łaścicieli pociągnie za sobą li­
kw idację „Spółk i dzierżaw nej D r. R . M ay” , 
która korzystając z kredytów B anku Pol­
sk iego , zapoczątkow ała sw ą anem iczną  
egzystencję w  r. 1933 . 

w ynosiły : dla czeladników  I kategorii 80 gr, 

II kategorii 65 groszy i III kategorii 55 gr.

(S taw ka  robotn ika,  niew ykw alifikow ane­

go w  przem yśle w ynosi 0,60 zł).

U m ow a zbiorow a przew idyw ała rów nież, 

że m istrzow ie angażow ać m ogą pracow ni­

ków  ty lko za pośrednictw em  „Społecznego  

B iura Pośrednictw a Pracy ” przy zw iązku  

zaw odow ym , w zgl. za pośrednictw em  W oj. 

B iura Funduszu Pracy . M istrzow ie przepisu  

tego jednak  praw ie w cale nie przestrzegali, 

angażując pracow ników  pokątn ie  —  w prost 

z ulicy . O becnie dążą oni do stw orzenia po ­

średnictw a pracy przy C echu Piekarzy

Z organizow ani czeladnicy piekarscy nie  

zam ierzają jednak bynajm niej zrezygnow ać  

z w alki o należne im  praw a, i sądząc z na ­

stro ju , jak i w śród nich panuje, w alkę o no ­

w ą um ow ę zbiorow ą i przestrzeganie je j 

w arunków  prow adzić będą choćby  przy po ­

m ocy strajku aż do ostatecznego zw ycię-  

stw a. (g l.)

S t a r o t t a  K 'o tz  o b ’ą ł  
u r z ę d o w a n ie

W dniu wczorajszym p. Aleksan­
der Klotz objął obowiązki starosty 
powiatowego poznańskiego.

K t o  b ę d z e  p r e z e s e m  
a p e la c j i p o z n a ń t k  e j  ?

W  najb liższym  czasie należy spodziew ać  
się nom inacji now ego prezesa Sądu A pela­
cyjnego w  Poznaniu .

Jedną z najbardziej niew ątp liw ych kan ­
dydatur —  jak przypuszcza się w  kołach  
poinform ow anych  —  jest kandydatura obec­
nego prez. apel, krakow skiej R udnick iego .

„ D z ie ń  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y *

Przypom inam y, że ju tro cała Polska ob ­
chodzi „D zień Polaka z Z agranicy” ,

W Poznaniu uroczystości odbędą się a  
następującym program em : o godz. 10 uro ­
czysta m sza św . w kościele św . M arcina, o  
godz. 12 w Pałacu D ziałyńskich przy Sta­
rym  R ynku akadem ia. W stęp na akadem ię  
bezpłatny .

Poza tym  specjaln i kw estarze zbierać bę­
dą datk i no teatrach i kaw iarn iach na Fun  
dusz Szkolnictw a Polsk iego Z agranicą.

Kótnwtikaty
— Rodzina Policyjna urządza w  dniu 1. 

lu tego 1938 o godz. 20-tej w sald B elw eder 
przy ul. M arsz. Focha w ielką zabaw ę kar­
naw ałow a. B ilety w  cenie 2,20 zł są do naby ­
cia przy kasie zabaw y.

— Zabawę taneczną urządza dziś w  sobo ­
tę w sali przy ul. G runw aldzkiej 3 (obok  
G im n. M arcinkow skiego) Z w iązek Pracow ni­
ków  M iejsk ich i U żyt. Publiczn Z . Z . P —  
Filia K asztelanów w Poznaniu . C złonko ­
wie i sympatycy ZZP będą mile widziani.
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Sytuacja powodziowa w Wielhopolsce
, „ . , • -n  nnd1 iśm v _ usta ł i sv tuacia  pozosta łe nara- kanału pod Ś rem em i u tw orzen ia gr

U rząd W ojew ódzk i P oznan   nW irzp .ń W  całvm  D O orzez  co  na  przyszłość uniknęło  by  się
M uniku je , że obecny przeb ieg  * * * * * * * * o * * * s  * * * wP ^pvu  
w ielk ich w ód w iosennych na W ar­
cie i j’ej dop ływ ach n ie daje podstaw  
do obaw .

N r. ak t: K m . IX . 1937 /37 .
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K om orn ik S ądu G rodzkiego  w  P ozn-.u iu

rew iru IX . T eofil B artkow iak m ający kan ­
celarię w  P oznan iu , u l. W ały  Jag ie łły  nr 3 ,
na podstaw ie art. 602 k .p . c . podaje do pu ­
b licznej w iadom ości, że dn ia  3  lu tego 1938  r.
o godz. 9-te j przedp . w  P oznan iu odbędzie  
się licy tacja ruchom ości, sk ładających  się z  
1 szafy do książek z przedzia łam i oszk l.,
b iu rko , stó ł okrąg , z nakryciem , 4 krzep ła ,
szafka z zasłoną do ak t, 10 obrazów  o lej­
nych m niejszych , 6 obrazów  o lejnych w ięk ­
szych , 350  rozm . książek  nauk , i pow ieściow y  
110  nu t opraw ionych , rad io  na prąd • sto lik ,
tapczan , p iekarn ik , firany z lam brek inam i,
chodn ik kokos, czerw , i m ostek , leżanka z
nakr., 2 w azy i pop iersie uszkodz. zw ykłe  
oszacow anych na łączną sum ę zł 1 .400 , gr.
00 . Z biórka O sied le G runw aldzk ie przed ­
osta tn i przystanek .
R uchom ości m ożna og lądać w  dn iu licy tacji
w  m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

> Teofil Bartkowiak* komornik.

P ow łoka lodow a sp łynęła już na  
przestrzen i całego b iegu W arty .

W  górnym  b iegu rzek i w oda za ­
czyna w ydatn ie opadać. K ulm inacja  
w ielk iej w ody m inęła Ś rem  i zb liża  
s ię do  P oznan ia .

T egoroczne w ezbran ie w iosenne  
w ód W arty  n ie przekroczy ło norm al­
nych stanów , jak ie pow tarzają, się co  
k ilka  la t.

W  dn iu dzisie jszym  poziom  w ody  
na  w odow skazie przy  m oście C hw ali- 
szew sk im w ynosił 3 ,48 m ir w obec  
3 ,24 w czoraj. P oziom  w ody podn iósł 
się w  ciągu 24 godzin o 24 cm .

‘ W arta zala ła lasek w D ębin ie i 
dzięk i jedyn ie w ałow i ochronnem u  
w oda n ie zala ła D olnej W ildy . P laża  
m iejska cała jest zalana. P o drug ie j 
stron ie W arty , naprzeciw łaz ienek , 
szopa i zabudow ania przew oźn ika  są  
zalane.

N a Z aw adach ogródk i F ułgarów . 
k tó ry już przez tygodniem opróżn ili 
sw oje prow izoryczne zabudow ania .

Jak się ogó ln ie przypuszcza , stan  
w ody  w  W arcie jeszcze się podn iesie  
ale praw dopodobn ie n ie przekroczy  
4 m etrów , obaw ę  jedyn ie budzi obec­
n ie śn ieg  z deszczem , k tó ry  spad ł dzi­
siejszej nocy  i w  dalszym  ciągu pada. 
M oże to spow odow ać dalszy przybór  
w ody .

W  oko licy  P oznan ia  zalana  zosta ła droga  

przed  P uszczykow em  oraz ogród  restau racji 

p . M andlow ej. Ł ąki i po la m iędzy Ł ęczycą  

a P uszczykow em  sto ją  rów nież pod  w odą

W  Ś rem ie przybór W arty  —  jak już do-

Ninczyciele tablic przy pracy
Jest rzeczą pow szechn ie znaną, że ende ­

cy usiłu ją każdą, najdrobnie jszą naw et i z  
po lityką n ic w spólnego n ie m ającą okazję  
w yzysk iw ać d la sw ych celów party jnych . 

T ak  by ło rów nież z osta tn im  stra jk iem  stu ­

den tów  na U niw ersy tecie P oznańsk im .
S tra jk ten m iał m . in . być m anifestacją  

przeciw ko rządow em u pro jek tow i ustaw y o  

ty tu le inżyn iera . M łodzież t. „narodo ­
w a” nadała jem u jednak charak ter dem on ­
strac ji po litycznej. Ś w iadczy o tym  chociaż­
by fak t, że w  czasie strajku endecy zdem o ­
low ali w  C olleg ium  M inus j w  Z am ku tab li­
ce organ izacy jne m łodzieży państw ow ej —  

Z P M . i L egionu M łodych . (X )

— Nagły zgon. D ziś rano 58-le tn ia P ela ­
g ia S zu lc w  m ieszkan iu sw ym  przy S tarym  
R ynku 82 straciła nag le przy tom ność. L e­
karz P ogo t. R at. (66-66) przybyw szy  na m iej 
x :e w ypadku stw ierdził zgon .

Komunikaty teatralne

— Teatr Wielki. D ziś zam iast zapow ie­
dzianej „C arm en” ciesząca się sta le w iel­
k im  pow odzeniem  oporetka „L izystra ta” . W  
n iedzielę popo łudn iu „L izystra ta” . W  n ie ­
dzie lę w ieczorem  drug i i ostatn i w ystęp D i­
nu B adescu w spóln ie z S erbanem  T asianem  
w operze „R igo letto” . P artneram i rum uń ­
sk ich gości są czo łow e nasze śp iew aczk i: 
Z ofia F edyczkow ska i E m m a S zabrańska. 
P oza tym  w ystąp ią H . Z athey , W . S zp ingier  

, G ruszczyńsk i, W esołków na i K urow iaków -  
na. K ierow nictw o m uzyczne kapelm . S te­
fan B arańsk i.

— Teatr Polski. D ziś w sobo tę „Romans 
z w ym ów ien iem ” . W  n iedzie lę o godz. 16-tej 

D obra w różka” .

— Nabożeństwo żałobne. W pon iedzia ­
łek , dn ia 31 bm . o godz. 8 w  koście le far-  
nym  odpraw iona zostan ie żałobna M sza św . 
za zm arłych członków Z w iązku O ciem nia ­
łych Ż ołn ierzy na W ielkopo lskę , P om orze i 
Ś ląsk —  w  rocznicę śm ierc i prezesa śp . C z. 
Perzyńskiego.

N iedzie la , dn ia sn styczn ia 1938 r.
■ 1 ............. »■■■■■■"■ I ■!■■■■■ " ■■■ IW

zie bez zm ian . W edług  ob liczeń  w  całym  po  

w iecie śrem sk im  znajdu je się pod w odą 22  

ty siące m órg . W  zw iązku  z tym  do  W arsza­

w y udał się starosta p . P odhorodeńsk i, ce ­

lem  in terw en iow an ia  u  w ładz  w  sp raw ie po ­

m ocy d la do tkn ię tych k lęską pow odzi oraz  

zatw ierdzen ia p lanów  rozpoczęcia budow y

(0 Po zme Iii buduje sit welka bg imo r
P oznań , 29 . 1

W  P oznan iu przystępu je się do  
budow y ogrom nej O w ocarn i podzie ­
lonej na trzy części —  na przecho ­
w aln ię , z precyzy jnem i aparatam i do  
regu low an ia tem peratu ry , na su ­
szarn ie . dzięk i k tó rej odpadn ie np . 
po trzeba  im portu  śliw ek  z Jugosław ii 
oraz na  pakow nię , d la ow oców  suszo ­
nych .

A kcja W ielkopo lsk i godna jest 
w iększej uw agi, gdyż O w ocarn ia po ­
znańska będzie p ierw szym  zak ładem  
przem ysłow ym  tego rodzaju w P ol-

Napad na Polaków w Gdańsku

T ’  G dańsk , 29 . 1

W dn iu 18 bm . na szosie m iędzy L ise ­

w em  a D ąbrów ką w  pow . G dańsk ie - N i­

ziny  na  robo tn ików  P olaków  Józefa  R adzie- 
jew sk iego i K aro la F alka napad ło czterech  

osobn ików  i ich  pob iło . R adzie jow sk i doznał 

pow ażnych obrażeń i u tracił przy tom ność. 
F alka odw iózł ciężko pob itego ko legę do  

dom u. W krótce  po tem  F alka zosta ł areszto ­
w any i osadzony w  t. zw . areszcie ochron ­

nym , w  k tó rym  do te j pory  przebyw a.
A resztow an ie F alka m iało na celu un ie ­

m ożliw ien ie m u zaw iadom ien ia o zajśc iu

Stan zdrowia księżnej Julianny
H aga, 29 . 1 . (A T E ).

W  zw iązku z pog łoskam i, jakoby  
stan zdrow ia następczyn i tronu ks. 
Ju lianny  daw ał pow ód do zan iepoko ­
jen ia, z kó ł m iarodajnych donoszą , 
że w ersje te sa pozbaw ione w szel­
k ich podstaw . S tan zdrow ia księżnej 
jest zupełn ie zadaw alający . P rzy j­

Nie bedzie dyktatury w Grecji
Deportacje przewódców opozycji

Londyn, 29. 1. (PAT)
W  zw iązku z don iesien iam i o za ­

stosow an iu rep resy j w  stosunku do  
opozycy jnych po lityków  greck ich , ro ­
zeszły się pog łosk i, jakoby  rząd pre ­
m iera M etaxasa m iał prok lam ow ać  
dyk tatu rę . G reck ie ko ła oficja lne  
w iadom ościom tym  zaprzeczają , po ­
tw ierdzając jedyn ie fak t deportow a­
n ia z A ten przyw ódców  opozycji za  
rozpow szechn ian ie u lo tek w yw ro to ­
w ych . W kroczen ie rządu prem iera 
M etaxasa na drogę su row ych rep re ­

Zeznania Skwierawskieso
Jak aresztowano wspólnika zbrodniarza ?

KJ Warszawa, 29. 1
B adany w  urzędzie śledczym zabó jca  

szofera S zlendaka, S kw ieraw sk i po tw ier­

dził naogół sw e zeznan ia , złożone w e L w o ­
w ie i dodał do n ich szereg szczegó łów . M . 

in . ośw iadczy ł on , że zabó jstw a dokonał w  

celach rabunkow ych . Z rabow any sam ochód  
m iał m u u łatw ić naw iązan ie znajom ości z  

zam ożn iejszym ^ kob ietam i, k tó re — jak  

tw ierdzi —  zam ierzał następn ie w yw ozić za  

m iasto , m ordow ać i obrabow yw ać.
W  n iek tó ryc punk tach zeznan ia jego są  

sp rzeczne z zeznan iam i złożonym i w e L w o ­

w ie, P odczas gdy w ów czas ośw iadczy ł, iż  
S zlendaka zastrzelił pod B rodn icą , obecn ie  

zeznaje , że n ie m oże dok ładn ie usta lić m iej­

sca , gdzie dokonał zbrodni.
Ś ledztw o natrafia na znaczne trudności. 

B ezpośredn io po odkopan iu zw łok S zlen ­

daka n ie m ożna by ło ich ziden ty fikow ać. 

Z osta ły one osta teczn ie rozpoznane przez  

kanału pod Ś rem em i u tw orzen ia grobel, 

przez co  na  przyszłość un iknęło  by  się stra ­

sznych sku tków  pow odzi. S tran ia starosty  
P odhorodeńsk iego odn iosły pożądany sku ­

tek  i w ładze w staw iły do  budżetu  inw esty ­

cy jnego  kw otę 300  ty s. zł na  robo ty  ziem ne, 

k tó re m ają być pod jęte na początku w io ­

sny rb .

see (ń ie licząc B aranow ick ie j S uszar­
n ie Jab łek ).  ‘ A  przecież gdyby in ic ja­
tyw a gospodarcza n ie by ła spała  
snem  sp raw ied liw ych , m oglibyśm y i 
pow inn iśm y by li m ieć oddaw na w  
różnych  stronach  kraju  suszarn ie ja ­
b łek , gruszek, śliw ek i w iśn i, będące  
bardzo  ren tow nym  in teresem ..

P race pod jęte w tym k ierunku  
śledzi też z w ielką uw agą ro ln ic tw o  
po lsk ie, gdyż co roczn ie  w  czasie  kam  
pan ii ow ocow ej chaos organ izacy jny  
rynku  sp raw ia ro ln ikom  dużo k łopo*  
tu ze zby tem  ich produktów .

czynn ików  po lskich , co też częściow o uda ­

ło  się , gdyż szczegó ły napadu  u jaw nione zo ­
stały dop iero dziś. P raw dopodo bn ie przy ­

czyną  napadu  bv ła przynależność obu  robo ­

tn ików  do organ izacji po lsk ie j oraz zg łosze ­

n ie dzieci do po lsk iej szko ły . Ś w iadczy ło  
by  o tym  oddaw na  w yw ierana  na  n ich  przez  

lokalne czynn ik i adm in istracy jne presja , by  

zerw ali z G m iną P olską  i M acierzą S zko lną  

oraz pogróżk i i treść w yzw isk , jak im i na ­

pastn icy obrzucili obu P olaków . S taranne  
przygo tow an ie naoadu w ynikałoby m . in . z  

w yznaczen ia obu P olakom  specja lnego  m iej 

sca i czasu pracy .

ście na  św iat dziecka oczek iw ane  jest 
w każdej chw ili. U znano za rzeez  
zbędną, w obec braku jak ichko lw iek  
kom plikacy j, w zyw anie drug iego  
specja listy . W  czw artek w po łudn ie  
ks. Ju lianna odby ła sw ą zw ykłą  prze  
jażdżkę sam ochodem w oko licach  
zam ku .

sy j w obec opozycji zrodziło pog łosk i  
o dyk tatu rze .

W  zw iązku z rep resjam i donoszą , 
że w  ostatn ich czasach przew ódcy  
opozycji w ydali prok lam ację , w k tó ­
re j ostro kry tykow ali w ew nętrzną  
gospodarczą i finansow ą po litykę  
rządu i w zyw ali ludność do „przy ­
w rócen ia suw erenności narodu“ . A u  
to rzy odezw y zosta li in ternow an i na  
różych w yspach arch ipelagu  greck ie  
go . W śród zesłanych znajdu je się b . 
m inister sp r. zagr. M ichalokopu los.

C hojnacką, w łaścic ie lkę przedsięb io rstw a  

sam ochodow ego^ w k tó rym pracow ał za ­

m ordow any .
R ysop is tao rdercy podali po lic ji: robo t­

n ik  Ł abędzk i, k tó rego  zabó jca zatrzym ał na  
szosie , zapy tu jąc , gdzie m ożnaby pożyczyć  

k ilo f oraz grabarz z M łocin , F ranciszek  K o-  

b lak . O pis ten zosta ł po tw ierdzony przez  
w łaścic ie la garażu przy A l. Jerozo lim sk ich  

oraz przez k ilku szoferów . W  tym  sam ym  
celu przesłuchano w  „G astronom ii" oraz w  

„P arad isie" obsługę szatn i, portierów  i kel­

nerów .
W  toku dalszych badań w yszło na jaw , 

źe  m orderca  byw ał często  w  ciągu osta tn ich  

dn i w  tow arzystw ie jak iegoś m ężczyzny w  

cuk iern i przy  u l. R akow ieck ie j. U stalono  je ­

go  nazw isko . B ył n im  m echan ik  M ichał T ra ­

w as, zam ieszkały przy  u l. K w iatow ej 24 .

W  chw ili w kroczen ia po lic ji do m iesz ­
kan ia , T raw as by ł n ieobecny . W  czasie re-

S tr. 1S

Wacuś mówi :

—  Z naczy się , czy ta ­
łem , będzie  w  un iw er­
ku przem ow a, szport 
—  pogadanka: „Jach ­
tem  po B ałtyku". T o  
jest m orow a rzecz je ­
chać  bez  m orza, ty lko  
na jgorzej jak  przy jdzie  
burza , bo zaś i ty ł­
k iem  i przodk iem  ck-  
rę tu  tak  podrzuca  jak ­
by człow iek rych t na  
dzik im kon iu jechał. 
T o n iejeden , co sła ­
bych nerw ów  sie u ło ­
ży i bynajm niej  _ w ie, 
że do R ygi knai. A  
jak  przy jdzie taka fa-

już pom yśli, że m a przed sobą adw okata , 
czy  obrońcę. I jeszcze czapko  num er nakryć  
do n ierozpoznan ia . D zisia i trzeba w szystko  
m ieć na kom binacji, aby kręcić i m ataczyć  
i zaś człow iek  b ieg ły jest w  tym  w szystk im  
jak praw nik . T ylko praw nik zag ląda w ię ­
cej paragraf i zaś trzech w oźnych n iesie za  
n im  ak ta i w yjątki, a  człow iek  m a sob ie  pa ­
rag rafy  w  g łow ie . t

K obit na sam ochód  bym  n ie brał. —  T o  
jest zuoełn ie odpow iedzia lna rzecz . S znupe  
zrob i, kręci iak  w iatrak i d latego przew aż ­
n ie w łaśn ie ho linder człow iek zrob i razem  
z całk im  w ozem  drajfirtla na  te leg raficznym  
słup ie . P rzecie kry tyka jest zupełn ie!

iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiniilinnimn

w izji znaleziono w  b iu rku n ik low y rew ol­

w er, tego sam ego typu  jak i w idział w  ręku  

S kw ieraw sk iego portier „P aradisu*. E ks­

pertyza ruszn ikarska stw ierdziła , że z re ­

w olw eru tego n iedaw no m usiano oddać  

strzał. K aliber bron i zgadzał się z kalib rem  

rew olw eru , z k tó rego zosta ł zastrzelony  

S zlendak .
P odczas rew izji nadszed ł T raw as. Z o ­

sta ł on  aresztow any .
T raw as w  czasie przesłuchan ia  p ierw szy  

podał nazw isko  S kw ieraw sk iego  i zeznał, że  

pożyczał m u rew olw er. S kw ieraw sk i zam ie­

szk iw ał u n iego przez k ilka dn i przed w y ­

najęciem  poko ju przy A l. N iepod leg łości.

T raw as pom agał S kw ieraw sk iem u przy  

czyszczen iu sam ochodu  i ściera ł z n iego  śla ­

dy krw i. K ilkakro tn ie rów nież jeździł zra ­

bow anym  sam ochodem , a naw et prow a ­

dził go .
Z ko lei po lic janci udali się do m ieszka ­

n ia , gdzie S kw ieraw sk i odnajm ow ał pokó j. 

S łużąca w ręczy ła po licji oddane ie j przez  

sub lokato ra do  spalen ia  praw o  jazdy S zlen-  

daka.
M orderca zostan ie dziś, po zakończen iu  

śledztw a  po licy jnego , przekazany  do  dyspo ­

zycji sędziego śledczego . S praw a przeciw ko  
S kw ieraw sk iem u odbędzie się praw dopo ­

dobn ie już w  początkach kw ietn ia w  tryb ie  

przyśp ieszonym . G rozi m u kara śm ierc i.

t ckwMU
„WYSPA W PŁOMIENIACH”

K ino M etropo lis w yśw ietla pod pow yż­
szym ty tu łem film produkcji ang ie lsk ie j. 
A kcja film u rozgryw a  się na tle zm agań  A n ­
g lii z po tężną H iszpan ią w końcu 16 w ie­
ku . P o napadzie żeg larzy ang ie lsk ich na  
flo tę h iszpańską, kró l h iszroańsk i F ilip IL  
przedsięw ziął akcję zn iszczen ia m orsk ie j po  
tęg i A nglii, w ystaw iw szy w ielką flo tę zw . 

N iezw yciężoną A rm adą” . A ng  ia jednak  
z w ojny te j w yszła zw ycięsko . K oloryzacja  
h isto rii, w ynik ła z w yprow adzen ia bohate ; 
rów  rom ansu dzięk i in te ligen tnej reżyserii 
n ie w pływ a u jem nie na całość . W  ro lach  
g łów nych : V iv ian L eigh i F lora R obinson . 
W  nadprogram ie tygodn ik P A T ’a i kró tko ­
m etrażów ka.

Z  W .  G O L U S  
. . n P ozna®  
^2^8  fy 33



IAŁY TYDZIEŃ
rozpoczynam y w tym roku od poniedziałku, dnia 31 stycznia 1938 roku

Olbrzymie ilości płócien po cenach niebywale niskie fi!
Płótna wszelkiego rodzaju QPONMLKJIHGFEDCBAna wyprawy i zapotrzebowania domowe, dla hoteli, pensjonatów 
i restauracyj w wszystkich szerokościach na pościele prześcieradła i bieliznę.FEDCBA

raham za
gotówkę

POZNAN — Star^ R$ne£ 38~59, parter i I. piętro.TeleJon 57-47

Bk W  ■ LNIANE bielone i su- i Mim o powszechnie znanych
Jrl f/ H  ’T  M  n rowe, ręczniki I In.’ety I niskich cen udzielać bądzle-

1 i| I ilu ty ,ko pierwszorzęd- | w <y« czasie również 

Ł B  W  A Al O nych fabryk I «« wszystkie Inne towary

WEm dla Pań i Panów - JEDWABIE - FIRANKI

Ro£ stat. 1921

Dnia 26 stycznia 1938 r. zmarł długoletni urzędnik Zarządu Miej­
skiego ś. p.

Kazim ierz Alejski
W ś. p. Zmarłym stracił Zarząd Miejski bardzo pracowitego i sumien­

nego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 30 stycznia 1938 r. o godz. 
14-ej z domu żałoby ul. Małeckiego 17 na cmentarz parafii Matki Boskiej 
Bolesnej w Górczynie.

NA TANIE TYGODNIE
Udzielamy od 1-go lutego na wszystkie artykuły

<fo JO°/o rabatu

„WHWET"
Zaneąd Miejski w Poznaniu Sp, z o. o.

jiatM ckiuidiaAslU
na nr. 48 433

98 770
170 081
127 253

141745
148 066

2.500 zł 
2.500 zł 
2.500 zł
Również padły w mej kole-
kturse kilkanaście rasy po

2.000  zł po1.000  złitd

na nr. 29 071
„ M 106 014
„ „ 175 000

10.000
10.000
10 000
5.000
5.000
5.000

Ot* wygrane, jakie w mej kolekturze padły w ciągu 40 loterii, 
prsypadły jej w udziale 250.000 11, 100.000 11, 50.000 11 10.000, ^B.'ooo mlotych i t <Ł 

Powyższe szczodre dary „Fortuny** niejednokrotnie sprawiły 
serdeczną radość i sprowadziły dobrobyt moim licznym Klientom

Do kupna LOSÓW I KLASY zapraszam uprzejmie Szanowną Klientelą

STEF A Al CEIMTOWSKI, Poznań, pl. W olności 10

Całkowita wypczedaż

z powodu likwidacji interesu przy ulicy Nowej 3

Wielka zniżka cen!
Wyjątkowa okazja nabycia

zer bezcen

BIAŁY TYDUEA
otf ponieilzianiu 31 itycznta

lii. Sunita. (Ui. Mih  I
Polecamy po cenach bardzo niskich olbrzymie ilości płócien. Na wełny, jedwabie, Inlety 
i inne towary nieobjęte sprzedażą rabatu przy gotówc®
„Białego Tygodnia** udzielamy

m ateriałów dam skich, m ęskich 
jedwabi flran, kap i t. p.

R. I (. Knczmareh
Magazyn bławatów

Poznań, ulica Nowa nr. 3

♦♦♦♦
Płótno na bieliznę 80—70 szerokie EE

1.— , — ,80, — .65 wwgr
Ręczniki frotte

2,25, 1,50, 1,25, 95 gr . . . 55gr
jOfROSZKI.^rn

Płótno na powłoki
160-140 szer. 2,20,1,85,1,40,1,35

Prześcieradła kąpielowe dzlec. 2.50

Prześcieradła kąpielowe duie 8.—

Płótno prześcieradłowe 160—140 szer.
2.25, 1,75, 1,40,

Kołdry na łóżka 
10,50, 5,75

Adam aszki obrusowe 160—140 szer. 4  75
3,25, 1,85 ....................... ■

Flanełkl, barchany 
1,20, 90 gr . 75r

ZAsresswAMft:

GRYPA.  PRZEZIĘBIENIE
BOLE OŁÓWYZĘBOW i  tu

Żąc a j ąc  OBvaiNAUMSt ł>ROłZKawn« w» i.KOGUTKIEM*

pa t r zc ie JAKIE PROSTKI W AM DAJJ

Ręczniki białe i kolorowe Q^9r
1,-, 60 gr, 50 gr w Surówki 140 szer. I.IOh  71 ster. 55^

goyż 5A j u ż  NAŚiAogwNicTwA.

OlMBHtAŁMł. PRCMKI .M lgRBNO-WERVOSIN'Z  KOłUTKlEM

ZAW SZF Z R VSUHK  UH KOŁUTK  A  J

Serwetki obiadowe
60 gr 35ar

Chusteczki do nosa o  a
50 gr, 40 gr, 30 gr, 20 gr . ■ Ugr

Firany, story, kapy na łóżka, stołowlzna w wielkim wyborze, po cenach zniżonych,

BIAŁY TVDHEi

W. taii, iw. IM II

Zabłąkał etę —■ 
teraz Izy roni. —.

JllDIjW  

znajdzie się zguba, je­
żeli właściciel zaginio­
nego pieska umieści 

drobne  ogłoszenie 
w poczytnym

Nowym  Kurjerze

K ^a^^Kwt^NtBvwiN^MrriLwiamjgaa.

♦♦♦♦

1O tanich dni
sprzedaży pończoch
od 1-go — 12-go lutego

Pomimo niskich cen jeszcze 10 O rabetu

„Haftopolis“
ulica W rocławska 3

Skład bielizny i artykułów damskich



Express K ujaw ski, niedziela - poniedziałek 30-31 stycznia 1938 i.A

Z e  s z k o ln ic t w a  p o w s z e c h n e g o p g lm s h j
W  dniu 1 kw ietnia nastąpi reor- jest rzeczą pożądaną: bliska siedzi- It/  U J tlW  dniu 1 kw ietnia nastąpi reor- jest rzeczą pożądaną: 

ganizacja inspektoratów szkolnych: ba inspektoratu pozw ala nauczy- 

przyw rócone będą m ianow icie in ­

spektoraty pow iatow e. Jak w iado-

cielstw u na zaoszczędzenie czasu  

i w ydatków . M a jednak ta reor- 

m o czynne są obecnie inspektoraty ganizacja i sw oje ujem ne strony: 

obw odow e, obejm ujące kilka po- utrąca się m ianow icie ten szeroki 

w iatów , u nas —  pow . w łocław - rozm ach, jaki już nauczycielstw o  

ski, lipnow ski i nieszaw ski. D o zdążyło ujaw nić na drodze sw ej 

w prow adzenia takich obw odów pracy zaw odow ej. N a zjeździe 

skłoniły przed kilku laty w zględy kierow ników II i III stopnia gro- 

oszczędnościow e: utrzym anie jedne- m adzi się obecnie około setki o- 

go biura pochłania w ydatki nieco sób. Padają słow a m ocne, tw ar- 

m niejsze. W idocznie koniunktura 

gospodarcza o ty le już się popra ­

w iła, że te w zględy odpadają.

O czyw iście dla uspraw nienie adm i­

nistracji szkolnej takie utw orzenie  

inspektoratu w każdym pow iecie

Podlegała m a rounlki od 1912 do 1916 r. w łącznie.

W  m yśl § 1 1 rozp. M in. Spraw  

W ew n. z 5.V III.1937 r. (D z. U . 

R .P . N r. 61 poz. 481) lista praey,

Idziem y
na „Jasełka Polskie 11

N a prośbę publiczności Zarząd  

To  w . O pieki nad R ędziną w ysta ­

w ia dziś • godz. 16-ej w sali 

aktow ej SS. U rszulanek „Jasełka 

Polskie*.

C ałkow ity dochód przeznaczony

N a podstaw ie dekretu Prezyden ­

ta R zeczypospolitej z  di. 9.X1.36  r. 

w spraw ie zm iany ustaw y z dn. 

23.V .1924r. o pow szechnym obo ­

w iązku w ojskow ym (D z. U . R . P. 

N r. 86 poz. 601) w prow adzony  

został zastępczy pow szechny obo ­

w iązek  w ojskow y, którem u  w  1936 r. 

podlegają m ężczyźni urodzeni w  

1912, 1913, 1914, 1915 i 19l6r., 

a których stosunek do służby w oj­

skow ej został uregulow any w la ­

tach  od 1933 do 1937 r. w łącznie, 

a m ianow icie: 1) uznani za zda ­

tnych do służby w pospolitym ru ­

szeniu z bronią lub bez broni 

(kat. „C “ lub ,,D “) z w yjątkiem  

osób, które przesłużyły czynnie w  

w ojsku ponad 5 m iesięcy, oraz  

osób stanu duchow nego, w ym ienio ­

nych w  art. 57. 2) zw oln ieni czę ­

ściowo od służby w ojskow ej w  

m yśl art. 62 p. 3 i 4. 3) zaliczę- gą być pow ołane w  każdym czasie 

ni do rezerw y  bez  odbyw ania czyn- do obow iązkow ej pracy przy uży- 

nej służby w ojskow ej w m yśl. art. ciu w łasnych narzędzi pracy. 

75, którzy ukończyli 25 lat życia; Pow ołanie do pracy nastąpi 
w 1936 i 1937 r. ’pom ocą im iennych w ezw ań.

obqm ui,c. pow yw ) w ym ienione „ d.j w i„ ie bied |, dlieci
> *roczniki w yłożona zostanie do  

w glądu osób zainteresow anych na 
przeciąg 2 tygodni —  od 1 do 15 
lu tego r.b . w referacie w ojskow ym i 
Zarządu M iejskiego w e W łocław -  “ VJ X

pTi0 ..O płater l „G w iazdka"
12-ej z w yjątkiem  niedziel i św iąt. w  C h. Z. Z.

O soby niew łaściw ie w ciągnięte

Śladem lat ubiegłych C hrzeić.

  2aw . urządziły i w tym  roku

uroczysty „O płatek* i „G w iazdka"  
dla członków i ich rodzin.

M im o, że dw ukrotnie pow tórzo ­

no tę uroczystość w sali kino  
„S łońce", to jednak przepełn ienie  
było tak w ielkie, jak nigdy dotąd.

W idocznie ten zw yczaj trady­

cyjny w żył się głęboko w krew , 
w naturę zw iązkow ców , skoro tak 

za żyw o go obchodzą.

j N ie sposób opisać szczegółow o, 
ale już krótki rys zobrazuje, jaki 
m iły nastrój rodzinny okazał się 

1 w te j uroczystej chw ili.

D zięki energicznym  zabiegom  za- pozostaje pod zarządem P. C . K ., . w stępie n*]e*y zw naczyć, 

rządu tu tejszego oddziału Polskiego dokąd w każdej chw ili zw rócić się  s ’ 18 u? ar?
C zerw onego K rzyża, W łocław ek m ożna do biur. P. C . K , Piar.c- «branych

zyskał now oczesny sposób prze- kiego 4/6 telefon 10-30. i ,W 0H °*ob4*

w ożenia w nagłych w ypadkach N ależy podkreślić chwalebną in i- N a całość uroczystości złożyły  
ciężko chorych. cjatyw ę zarządu tu tejszego oddzia- się: życzenia, dzielenie się opłat-

W  tych dniach nadeszła do na- łu P. C . K ., który sw oim energi- kiem , żyw y obraz z jasełek, różne

_____ _  t , szego m iasta w zorow o w yekw ipo- cznym w ystąpieniem dla dobra urozm aicenia i rozdanie cukierków  
kna m yśl: pow ołać  kom isję, która  ‘ w ana karetka sam ochodow a sani- W łocław ka, przyczynił się do usu- w szystkim dzieciom . Prezes O kr.

przy pom ocy całego  nauczycielstw a  tarna, odpow iadająca w szystkim  nięcia braku w te j tak zaniedbanej Ig . Jóźw iak pow itał Pasterza i ze-

zakrzątn ie się koło  zbierania  m ate- w ym ogom hygienicznym przyprze- dziedzin ie na tu tejszym terenie i branych, a następnie złożył Im

ria łów , pozw alających na w praw a- 

Jć<pp7P7|ED |EM I8} dzenie do szkół w pełnym zna- 
ar łapa czeniu le8o słow a czynnika regio- 

jyrwy vR irlE  iKATAk IE nalnego. N auczycielstw o m ocno  
odczuw a tę lukę, jaką w ytw orzył 
brak odpow iednich m ateriałów re ­

gionalnych i lukę tę w spólnym i si­

łam i postara się w ypełn ić.

de, obliczane na dalszą przestrzeń.

W  liczniejszej grom adzie zaw sze  
znajdzie się w ięcej jednostek bo ­

gatszych w dośw iadczenia, liczniej­

sza grom ada zaw sze m oże się po ­

djąć trudniejszego dzieła. D ało to  
zresztą już sw ój w yraz na terenie 
tu tejszego obw odu chociażby dąże ­

nie do podniesienia Spółdzielczej 
K sięgarni Szkolnej w e W łocław ku. 
Te kilka lat istnienia obw odu  
szkolnego w e W łocław ku zdążyło  
tak scem entow ać nauczycielstw o  
trzech pow iatów —  w łocław skiego, 
lipnow skiego i nieszaw skiego, że

I pow iatow ych scem entow anie to po ­

zostanie na zaw sze. N ie ty lko  
zresztą K sięgarnia Szkolna stała  
się tym  ogniw em , w  którym  zbiega ­

ją się m yśli nauczycielstw a trzech  
pow iatów . Jest nim też „Zycie  

Szkolne" m iesięcznik pedagogiczny, 
w ydaw any od 15 lat w e W ło ­

cław ku. A  ostatn io nauczycielstw o  
coraz częściej zaczyna zasilać sw y ­

m i korespondencjam i „Express K u ­

jaw ski", przyjm ując go w ten spo ­

sób za organ porozum iew aw czy.

Zaw iadom ienie
Zarząd Sodalicii M ariańskiej Pa ­

nów zaw iadam ia niniejszym , że w  
dniu 2 lu tego r. b. o godzinie 10 
rano odbędzie się ogólne zebranie 
członków Sodalicji w /g następują- pom im o przyw rócenia inspektoratów  
cego porządku dziennego.

1. godz. 10 M sza św . w  K oście ­

le św . W italisa,

2. zebranie bezpośrednio po  
M szy św . w auli św . Tom asza w  
Sem inarium D uchow nym .

N a zebraniu w ygłoszony zostanie  
referat o życiu bł. A ndrzeja B oboli 
przez p. prof, Foppa.

Z a r z ą d .

rtsOSZK I B Ó LU  G ŁO W Y Zrodziła się w reszcie jedna pię-

DLA '

d o r o s l y c h I ® ZNAKIEM 
FABP.

PSZCZÓŁKA

Jutro , w nD letzlalet „m dita”
„W ytw orny Szachraj”
Jerzego Szaniaw skiego

w „S łońcu” o 8.45

Juliusz  O sterw a opracow ał i w y ­

reżyserow ał św ietną kom edię Jerze ­

go Szaniaw skiego „W ytw orny  Sza ­

chraj* i w ysłał św ietny zespół 
R eduty na prow incję. W  ponie­

działek tę kom edię zobaczym y w  
„S łońcu* graną przez zespół R e ­

duty. B ilety do nabycia w O rbi-1  

m cu". '

Stacji O pieki".

sprostow ania po przedstaw ieniu do ­

kum entów w ojskow ych.

N a podstaw ie art. 98c ustaw y 
o  pow szechnym obow iązku w ojsko ­

w ym osoby w ciągnięte do listy  
pracy obow iązane są do w ykony ­

w ania pracy w przeciągu lat 5 po  
6 dni w roku kalendarzow ym  i m o-

Stała koretko pototow la w  W łocław ku

w ożeniu chorych w pozycji leżącej podniósł W łocław ek do  rzędu du- 1 najserdeczniejsze życzenia św iąte-
—  bez narażenia ich zdrow ia na żyeh m iast w kraju . Iczne i now oroczne,

szw ank, jak to m iało m iejsce do ­

tychczas.

Jak nas in form ują, zadaniem ka-. 
retki jest przew ożenie chorych za ’ 

dostępną opłatą do m iejscow ych' 
szpitali i innych m iast. K aretka ft/lBOLU GŁOWT

Zebranie Zarządu  
Stow arzyszenia K upców Polskich

O statn io odbyte zebranie Zarżą- nych organizacji hurtu oraz akcji 
du  Stow arzyszenia K upców  Polskich przesiedleńczej kupiectw a pols- 

pośw ięcone było w głów nej m ie- kiego.
rze om ów ieniu prac Stow arzyszenia ' N a tle referatu sekr. Stow arzy-

, t /  „  w zakresie ustalenia racjonalnych szenia p. J. Pilitow skiego w po-
sie, a od 7 -e j w ieczór w „ Słońcu"/źródeł zakupów , dla firm detalicz- 1 w yższych spraw ach, Zarząd Sto- 

} w arzyszenia przeprow adził w yczer- 
pującą dyskusję, w w yniku której 
postanow iono rozbudow ać dotych ­

czasow e prace Stow arzyszenia  
zw iązane z tym i zagadnieniam i. 

। Poza tym  Zarząd Stow arzyszenia 
przyjął do w iadom ości spraw ozda­

nie dyrektora A . C zarneckiego

 z   , , .
M iędzym inisteria lnej K om isji dla 
realizacji uchw ał O gólnopolskiego

E

O

O

B

3

„VICTORIA”
K aw iarnia — R estauracja

B ajw itw aialelin latał w e W łoclaw kn

O b ia d  z  3 - c h  d a ń z ł . 1

€ 
f  
s

3  
O

3

C odziennie „D A H CI1IG " tow arzyski
PO C ZĄ TEK O G O D Z. 21-ej.

Piw a i toki:

O d d z ie ln e  g a b in e t y .

M o n a c h i j e k ie , P i l z n e ń e k ia o u t  

w  3 - c h  g a t u n k a c h  O k o e im o k ia .

T e le f o n  1 4 - 7 4  i  1 7 - 8 5 .

N ow y spis  
abonentów te lefonicznych

3
■

N

3

W yszedł z druku oficja lny spis 
abonentów  te lefonicznych sieci pań ­

stw ow ych i koncesjow anych na te ­

renie O kręgu W arszaw skiego na 
rok 1938 (z w yjątkiem abonentów  
m . st. W arszaw y).

Spis ten otrzym ają w szyscy abo ­

nenci te lefoniczni. D o spisu po  
raz pierw szy dołączony jest bez- : m ogą takow y nabyć w cenie 5 zł. 
płatny załącznik w form ie broszur- Spisy sprzedają w szystkie pta­

ki, zaw ierający taryfę pocztow o-te- ców ki pocztow e.

lekom unikacyjną. | Spis abonentów te lefonicznych

C enę za egzem plarz spisu okrę-jm oże służyć jako księga adresow a.

gow ego ustalono na I zł. 50 gr. 
dla abonentów i 2 zł. dla nieabo- 

nentów .
O soby życzące sobie posiadać 

ogólny spis w szystkich abonentów  
sieci państw ow ych i koncesjono ­

w anych na terenie całego  Państw a  
(z w yjątkiem m . st. W arszaw y)

pr zy  PR ZEZIĘB IEN IU
G R YPIE  TK A TA R ZEl

Pracow nicze Tow nrzyslw o O św iatow o - K ulturalne 
Im . Stefana lerom sM eto O ddział w e W łocław ku

W  dniu 24 stycznia br. został I Stefan Jarczyński —  członek zarzą- 
w ybrany Zarząd P. T. O . K . w e du, K lem ens D erc  —  członek za- 
W łocław ku obejm ujący zakres rządu.

działania na 4 pow iaty t. j. w ło- Zarząd pow yższy zatw ierdzony

>  ______ w cław ski, nieszaw ski, lipnow ski 1 ry- Z0S |a| p rzez Prezesa Zarządu  G łó-

dotychczasow yeh w yników prac piński.

- - - ■ • " ............ k Skład Zarządu:

Zarząd pow yższy zatw ierdzony

w nego w W arszaw ie W . Pana po-

-- ------  —  sła na Sejm dr. Zbigniew a  M adey- 
------ r—— Leon B łasm ski prezes, W  la- 8kiegO . Siedziba Tow arzystw a  m ie- 

K ongresu K upiectw a C hrześcijań- dysław Pietrzykow ski sekretarz, -c j p^y u | pj D ą|jrovvstiego

skiego. M aksym ilian C ynzer  skarbnik, 17 j.p tam że przyjm uje się zapisy

' na członków każdego w torku i
■■■■■■■■■ piątku od godz. 18 do 19-tej.

D z iś w s z y s c y  d o  „ S Ł O Ń C A 1 *

C a ły  f i lm  m ó w io n y  p o  p o la k u

p o  r a z o s t a t n i „Ku W O lD O ŚC i“ „R odzina W ojskow a”

D aw no n ie oglądaliśm y  tak pięk- m łodzi, jak i starsi pow inni oglądać. | D la u c z c z e n ia p r z y p a d a j ą -  
nego film u. „K u W olności* opiej N iestety «dziś program ten jest cej w dniu 3 lu tego b. r. 13-ej 
w a nam w ruszające przeżycia ko- . w „S łońcu po raz ostatn i, 

chającego oficera polskiego, które-, 
go pow stanie 1831 r. zm usiło do  
w yboru pom iędzy głosem serca, 
a obow iązkiem  w zględem O jczyz ­

ny. „K u W olności" to pieśń o  
polskim bohaterstw ie i um iłow aniu  
w olności. j

A kcja rozgryw a się w G rodnie  
i O strołęce. U dział biorą: ułani 
polscy i kozacy. Przepych w ysta- ‘ 
w y, bal dw orski, czyny zaw adiac-j 
kiej braw ury, bitw y, a przede  
w szystsim piękna treść i gra stw o- ; 
rzyli istne arcydzieło , które tak  i

A NA LIZY LEK A R SKIE

B a d a n ie k r w i n a  o d c z y n  

W a s e r m a n n a  i  G o n o r e a k c j ą  

LB BO R ftTO R IUH A H RLITyCZH E  
lii. [to . E  W iM it  
Włocławek, ul. Cyganka 13 

( d a w n ie j 3 - g o  M a j a 8 )  

TELEFON 16-97.

R o c z n ic y  p o w s t a n ia  S t o w a r z y -  

1 s z e n ia „ R o d z in a W o j s k o w a '*  

o d b ę d z ie  s i ę  w  t y m  d n iu  s t a ­

r a n ie m  K o ła  „ R . W .”  w  W ło ­

c ła w k u n a b o ż e ń s t w o w  k o ­

ś c i e le O . O . R e f o r m a t ó w , o  

g o d z in ie  9 .3 0 .

Z a r z ą d  K o ła  „ R . W .”  p r o s i  

w s z y s t k ie  o r g a n iz a c j e  s p o łe c z ­

n e  m ia s t a o  w z ię c i e u d z ia łu  

w  n a b o ż e ń s t w ie p r z e z s w e  

d e le g a c j e .



01131fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

E xp ress K u jaw ski, n ied z ie la  - p o n ied z ia łek 30-31 s tyczn ia 1938 r.

6 miesięcy aresztu
zn zniesławienie Sejmu I ministra Becka

N a ław ie o skarżo n ych S ąduUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

G ro dzk ieg o w e W ło cław ku  zasiad ł 

b . p ose ł S tan is ław D u bo is , k tó re ­

m u akt o skarżen ia zarzu ca ł zn ies ła ­

w ien ie S ejm u o raz m in is tra sp raw  
zag ran iczn ych p . B ecka .

S ąd skaza ł p . D u bo is n a 6  m ie ­

s ięcy aresztu za zn iesław ien ie S e j­

m u o raz n a 4 m ies ięce aresztu  
i 500  z ł g rzyw ny za zn ies ław ien ie  

m in istra B ecka , łączn ie n a 6 m ie  

s ięcy aresztu i 500 z ł g rzyw ny .

S kazan y zap o w iedzia ł w n iesie ­

n ie ap elac ji.

I Z krajowych... s
surowców produkowane so w Sfaropordzi e S 

'słynne tabletki Aspirin. Znak krzyża Bayera 

wytłoczony na każdej tabletce ułatwia od4 g 

" <óżn.iejie jej bd llcżbyćh bośladownictw. £
i ■ .w

’ i m n « i , /t \ 2
I a s p ir in ® s
■ , ____ . w»
A S P IR IN  •JE D Y N IE Z K R Z Y Ż E M  B A Y E R A l A S P IR IN -JE D Y N IE Z K R Z Y Ż E M B A Y E R A I<

„S p łacaj z im ą — Jedź la tem "  | M o de le 1938
n a m o tocyk lu „  A R D I E  "  | W szystk ie w elltraże n a sk ład z ie .

Jedyne dwuosobowe .setki** z akumulatorem i sygnałem, wolne od rejestracji i prawa jazdy.

p rzed s taw ic ie ls tw o : „S  U N B  E  A  M ” , W arszaw a , F red ry 4 ,

Warsztaty i części zmienne.

i SUftuwua
ż o ł ą d k o w e

Dogodne warunki.

Bezpłatna nauka jazdy i poradnia fachowa.

D ziś w szyscy n a a trakcyjn ym p ro gram ie  w  „C o rso”

„C3-IŁ-A. ŻYCIA”
Walim miiinailzeoii! L 0. P. P.

( D nia 15 lu teg o 1938 r. w  S a li 

R ad y P o w iato w ej w g m ach u S ta*  

C aro la L em bard , Fred MflCMurray, D o ro thy  L am o u r  ; Io s tw a w ło cław sk ieg o w e W łoc-

• - , jław ku o g o d z. 12-e j o d będ zie s ię
2 -g i o b raz! „W  P U ŁA P C E z Joh nem  B arrym o rem . . \^ a ]n e Z g rom ad zen ie  W ło cław sk ie  

„  , i ri • • , l g o O b w o d u P o w iato w eg o L O P P
S entym en t, h um o r, p rzyg o d a, rilm  w yreżysero w an y jest w  su b- , • ______ .____  ____ JL? __ j_ :__

■ o to film p . t. te iny sp osó b p rzez M ich ella L e i- 

„G ra życia *. P e łn e m elod ii i ry tm u sen a .

2 -g i o b raz —  sen sacyjn e p rzy ­

g o d y o sn u te n a i

S entym en t, h um o r, p rzygo d a , 

tem p o i m u zyka —  <

ro m an tyczne d zie je tro jg a artys tó w  
ilus tru jące b laski i c ien ie życ ia lu - o . --------- — ---------, —j

d zi n iew iedzących co im  ju tro  m o - i p rzyg o dach w ielk ieg o d etektyw a

z n astępu jącym p o rządk iem  d zien ­

n ym :

1 ) Z ag ajen ie . 2 ) W ybó r p rze-
y ) P y ।  w o dn iczącego i sekre tarza W aln e - 

autentyczn ych -y j  . •
_ J nr\ J rtrnm adł *4 1 I id /'Tv ran iA rtra ig o Z gro m adź. 3 ) O d czy tan ie p ro  

to kó łu W aln ego Z g rom , [z d n . 14

sq przyczynę powstawania róż- 
nych chorób, odbierajq apetyt, 
tworzq złq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun- 
kqonowanie źołędka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU

Dr a LAUERA 
stosuję się przy obstrukcji, 
normuję trawienie, czyszczę ła- 
godnie i bezboleśnie, przeciw* 
działaję tworzeniu się tłuszczu, 
wydalaję substancje gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w*'cierpieniach wętroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyźmie, ar.tre* 
tyźmie, hemoroidach i otyłości.

ze p rzyn ieść. . W  g łów n ej ro li B u lld og a  D rum o nta ag en ta i m sp e- n J937 r 4 ) S p raw o zd an ie z d zia- 

w ystępu ją trzy p op ula rn e g w iazdy k tó ra S cotland Y ard u . W  p u łap - Z arząd u O b w o d u  za 1937

jak: p osąg ow o p iękna C aro le L o m - ce w ystęp u ją tak ie s ław y jak , fin an sow e 5 ) S p raw o zd an ie  

b ard , b o h ate rsk i F red M acM u rray Jo h n B arry rn ere , L uise C am bell, JC o rn ;!t;; 6 ) P re lim i-

b o h ate r „W  c ien iu  sam o tn ej so sn y",’Jo h n rio vard i K egin ald D enn y . 'n arz  
fascyn u jąca D o roth y L am o u r n a. W szyscy w ięc m ają a trakcy jn y Q jjW o d l 

czele w ielk ieg o  zespo łu  P aram o ntu . p rog ram  w „C o rso ". - •

P ro tb o W łn tław sK le jo T o w arzys tw a  
W sp o m asan la B ied n ych

Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U
O r a L A U E R A

GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ

Z arząd W łoc ł. T -w a W sp o m a ­

g an ia B iedn ych w tro sce o u trzy ­

m anie sw ych zakład ó w  d la s tarców  
i s iero t zab ieg a o zd ob yc ie fu nd u ­

szów d ro g ą im p rez . O b ecn ie p rzy - 

g o to w yw u jem y zab aw ę taneczn ą  
d o ro czn ym zw yczajem w T -w ie  
K ra jozn aw czym  w d n iu 19 lu teg o  

b . r.

Z w racam y się z u p rzejm ą i g o ­

rącą p rośbą d o w szys tkich Z w iąz ­

ków i S to w arzyszeń S p o łecznych  

o łaskaw e p o parc ie n aszej im p rezy : 
w p ierw szym  rzędz ie o n ie  u rząd za - p o w yższej p ro śb y .

K o m is ji R ew izyjn ej, 6 ) P relim i­

n arz b ud żetow y o raz p ro gram p rac  
" ju n a r. 1937 . 7 ) W ybó r 

2 -ch cz ło n kó w Z arządu  n a m ie jsce

; u stępu jących. 8 ) W yb ó r d e leg a ta  
i zas tęp cy n a W aln e Z g ro m ad ź. 

O kręgu W ojew . 9 ) W yb ó r K o ­

m is ji R ew izyjn ej i zastęp có w . 10) 

W n io sk i, zg ło szo n e zg od n ie  z  § 19

.S tatu tu L O P P .

n ie w  tym d n iu (19 lu teg o b . r.) 

żad n ych zab aw , kon certów i t. p „  
a n astępn ie o łaskaw e p rzyb ycie  

g rem ialn ie n a zab aw ę d o K rajo ­

zn aw czeg o g d zie w szyscy g oście  

b ędą m ile i serd eczn ie w idzian i. ’ 
M am y  n adzie ję , że  S zano w n e Z a ­

rząd y w szys tk ich lo ka lnych in sty - 
tu cyj sp o łeczn ych , w  p e łnym zro -1  

zu m ien iu i so lid arn ośc i d la p o trzeb  

zak ład ów o p ieku ń czych W łoc ław ­

skieg o T  w a W sp o m . B ied n ych 1 

raczą łaskaw ie p rzychy lić s ię d o ;

C en y z iem io p ło d ó w
z dnia 29 stycznia b. r.

21.00 -  21.50  

27.50 —  28 .00  

17 50 -  18.50  

19.00 —  20.00  

17 .50 -  18.50

200 —  220  

120 —  130

P szen ica  

Jęczm ień zw . 

Jęczm ień b r. 

O w ies  

K o niczyna b ia ła

I K o n iczyn a czerw .

D yżu r leko rsk l I ap teczn y
17 D yżur ap teczn y —  p. Mejstra. ul Kaściu- 
IZ* szki I, tel. 13-78.

n iedz ie la
DZIENNY

• f

n ie D yżu r lekarsk i —  d r. S zu m m er, u l. T ar-

Kinoteatr „Corso" ui. cyganka

Wielki atrakcyjny podwójny program!

M O TT O : ...s ław a i p ien iąd z _ __ __
d ały im s  z  cz  ę  ś  c i a ... g ^w a 9 , te l. 12 -94 .

NOCNY

D yżu r lekarsk i —  dr. Kamiński ul, Zduń­

ska 5, tel. 10-51

p o n ied z ia łek
NOCNY:

DOROTHY LAMOUR D yżu r lekarsk i -  dr. Ku.sy, d. Pi.rae- 
kiego 8a, tel. 12-20.

2 -g l o b raz! ------- --------------- 2 -g l o braz!

S en sacja o sn u ta n a p rzyg o d ach d etek tyw a  
S co tlan d Y ard u —  B U L L D O G A D R U M O N D A

W 
w
GRA ZYCIA“

GŁÓWNEJJROLI: 
CAROLA LOMBARD 

FRED MACMURRAY

O lla rn j aa n o m o t ilm ow a
MB

z  Jo h n em  B arrym o rym , R eg in a ld em  
D en ny I L uisą C am b ell

w siM i u  tl ib e iz le  -

P o cz. o 3 -e j p o p o ł. o st. seans o 10 .15 w iecz . — S a la o g rzan a!

R ed skto r: W alerian G lin iecki. Z akł. G raf. p . ł. JB -C IA  P IO TR O W S C Y ". W ło cław ek . P rzed m iejska 20 T e lefo n 11-00 .
W yd aw ca: S te fan P io tro w sk i.

Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


